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O m a w i a m n a  g o r ą c o

N a stołach i  łóżkach, na po/ 
c.o.ize i okn ie  peiino poroz­
rzucanych ka rtek , zeszy­
tów  i  książek; wszędzie 
resztk i jedzenia i p rzy bo­
ry  do rysowania. Zatn.e- 

szkały przez przyszłych arch itek tów  
pokój w I I  Domu A kadem ick im  w 
K raków .e  tak  w łaśnie w ygląda po 
trzech dobach p raw ie  nie prze ryw a­
nej pracy nad odrabian iem  zaleg­
łych  ćwiczeń. B rak ło  czasu nawet 
na postaw ienie przewróconego krze­
sła, a co, dopiero m ów ić o jakim ś 
lepszym posprzątaniu, czy wyspa­
n iu  się — ty le  było te j roboty.

W yjaśn ia jąc nam  przyczyny tej 
„h a ró w k i“ , ko l. Tobiasz z P o litech­
n ik i K rako w sk ie j pisze: „ Ostatnie 
tygodnie przed egzaminami w yko rzy ­
stane by ły  przez część studentów na 
zdawanie nieodrobionych ćwiczeń. 
Wszyscy rzuc i l i  się na zaległości, 
k tórych ilość z każdym dniem i  no­
cą zaczęła maleć Pomogła w  tym  
organizacja zetempowska — w yko ­
rzystała ona wszystkie środki, aby 
mobil izować do nadrabiania zaleg­
łośc i Szkoda tylko, że nasza orga­
nizacja ograniczyła się do „przyc is­
kan ia“  opieszałych dopiero w  ostat­
n im  miesiącu, a w ciągu całego ro ­
k u  raczej o tym  nie pamiętała...“

N IE  T Y LK O  W K R A K O W IE
T ak było me ty lk o  na P o litech­

nice K rakow sk ie j. Nie ty lk o  tam 
prze jaw y kam panijności w pracy 
zetempowskiej sp rzy ja ją  takiem u 
m ało wydajnem u uczeniu się. A 
sku .k i tak ie j pracy nie każą na sie­
bie  długo czekać: wychodzą one na 
ja w  juz  teraz, podczas sesji egzami­
nacyjnej,

K o i Zgie t z U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego p,sze: „Dotychczas na l 
roku  sekcji dziennikarskie j egza­
m in y  przeoiega/ą stosunkowo do­
brze, /e.st tu dużo ocen bardzo do­
brych i dobrych , na przyk ład — 
grupa l  przy egzaminie z ekonomii  
poli tyczne/ uzysuula 9 ocen bardzo 
dobrych, 12 dobrych i  ty lko  3 do­
stateczne. Podobnie dobre na ogół 
oceny uzyskuje rok I I I .  Natomiast 
znacznie gorsze w y n ik i  uzyskano 
net roku I I ,  k tó ry  by ł najgorszy  
na sekcji pod względem dyscypliny  
studiów, studenci uczyli się tu n a j­
m n ie j  systematycznie, rzadko uczę­
szczali na konsultacje i td  W rezu l­
tacie w każdej grupie 11 roku jest 
po k i lka  niedostatecznych ocen z 
logik i ,  a na przyk ład w  grupie V-ej 
padło aż 6 niedostatecznych z h i ­
s tor i i  powszechnej...“

W listach nap ływ ających do re ­
d a kc ji korespondenci podają liczne 
p rzyk łady świadczące o tym , jak 
w y n ik i naszej pracy zależą od je j 
systematyczności. Kol. Swoboda z 
P o litechn ik i Ś ląskie j w G liw icach 
donosi, że na jego uczelni wśród 
studentów n iektórych la t już  przed 
sesją stw ierdzono duży odsetek n ie- 
zaliczonych ćwiczeń. A  np. na 
pierw szym  roku wyd.z„ energetycz­
nego dzięki lepszej m ob ilizac ji ze 
s trony organ izacji zetempowskiej

Letn ia  sesja egzaminacyjna dobiega końca. Już w  pierwszych  
dniach egzaminów na większości uczeln i i  wydz ia łów dawał  się za- . 
obserwować fak t,  że w y n ik i  uzyskiwane w  te j sesji są na ogól lep­
sze niż w latach ubiegłych, że studenci przystępują do egzaminów  
coraz lepie j przygotowani. A le nie znaczy to jeszcze, że praca na­
szych uczelni zawsze nadąża za tak  szybkim u  nas wzrostem potrzeb 
socjalistycznego budownictwa

W wie lu  wypadkach daje  się jeszcze zaobserwować  pozostawanie 
w tyle  poszczególnych grup studenckich, wydzia łów, uczelni. Spraw­
dzianem tego są przede wszystk im  w y n ik i  każdej sesji egzaminacyj­
nej:  tam, gdzie są one niezadowalające, tam na pewno nie było 
wystarczającej pracy  w ładz uczelni, czy organizacji zetempowskiej.
I dlatego,, aby polepszyć całokształt naszej pracy,, pow inn iśm y szcze­
gólną uwagę zwrócić na te fa k ty  z bieżącej sesji, które mów ią  o ta­
k ich brakach i  niedociągnięciach.

(dobra praca przew. zarz. sem. ko l. 
M icha lsk ie j i inn.) praw ie wszyscy 
studenci; o trzym a li przed Sesją z a li­
czenia ze wszystkich przedmiotów. 
Podobne przykłady, orpaw tają kol. 
ko l K ró l z o is iuyńskie i WSR, Smal 
z SI Szczecin, O strowski z AM  
Szczecin, F ę jk ie l z PWSP K raków , 
Górecki z SGGW i inni.

W szystkie te fak ty  z bieżącej se­
s ji w ykazu ją  raz jeszcze, że na jlep ­
sze w y n ik i osiągane są przez tych, 
którzy uczyli się na jbardzie j syste­
matycznie, że sku tk i przedsesyjnych 
zryw ów  nie mogą być zadow ala ją­
ce. Te fak ty  uczą, że dla polepsze­
nia w yn .ków  nauki organizacje ze­
tempowskie muszą pogłębiać cało­
kształt swej pracy po lityczno - w y ­
chowawczej, a tym  samym walczyć 
z form alnym , kam pan ijnym  „m o b ili­
zowaniem “ do zwiększenia w y s ił­
ków. Bo kam panijność — to nie ja ­
kieś, oderwane od naszej dz ia ła lno­
ści źródło złych w yn ików . Kam pa­
nijność jest ty lk o  przejawem  nie­
dostatecznego przesycenia treściam i 
po litycznym i naszej pracy, prze ja­
wem słabości ideologicznej przede 
wszystkim  .aktywu. Im  lepie j ak tyw  
rozumie swe zadania, tym  głębsza 
jest praca tego aktyw u , a więc tym  
rzadziej spotyka się ,w te j pracy 
przejawy kam panijności.

TAICIE W Y N IK I UCZĄ
Na WSE w  Częstochowie ju ż  w  

pierwszych dniach sesji oceny uzy­
skiw ane z m arksizm u - lenin izm u 

. by ły  stosunkowo słabe. W grupie E 
I roku  wydz. handlowego padło aż 
7 ocen niedostatecznych, n ie  zdali 
nawet organizator grupy i , k ie row ­
n ik  szkolenia ideologicznego w g ru ­
pie.

Ten stan rzeczy . koledzy z często­
chow skie j WSE tłum aczą zw ięk ­
szonymi wym aganiam i ze strony e- 

, gzam inatora. Bo teraz przy egzam,- 
nie nie w ystarczy już np. w ylicze­
nie praw  dnalektyki. Trzeba umieć 
je powiązać z praktyczną dzia ła lnoś­
cią p a rtii, trzeba powiedzieć o ich 
zastosowaniu w bieżącej sytuacji. 
Egzaminator nie to le ru je  w yn ików  
bezmyślnego w kuw an ia , ale w ym a­
ga znacznie bardziej niż dotychczas 
twórczego przysw ajania sobie pod­
staw  m arksizm u • lenin izm u. I  dla-

’rnscm

tego m im o pozornie większego niż 
w ubiegłym  roku  zasobu wiadom oś­
ci u zdających, liczbowe w y n ik i e- 
gżam inów są na ogół gorsze. D late­
go tacy studenci, ja k  W ierzb icki 
(k tó ry  cały m ate ria ł „u m ia ł“ ... na 
pamięć) uzyskują teraz n.edostate- 
czne oceny.

W ym agania znacznie, wzrosły i 
słusznie —  z każdym  . rokiem  po­
w inny  one być wyższe, z każdym 
rokiem, uczelnie pow inny dawać k ra ­
jo w i coraz lepie j przygotowanych 
fachowców do rea lizacji stale ros­
nących zadań naszego budt w n ictw a. 
A le  dlaczego w zrostow i wymagań 
nie towarzyszył odpowiednio duży 
wzrost poziomu wiedzy?

A k tyw iśc i s tw ie rdza ją  obecnie, że 
katedra m arksizm u .- lenin izm u w 
ciągu całego roku nie w ystarcza ją­
co uczyła studentów właściwego 
przysw ajania sobie te j nauki, np. na 
ćwiczeniach było  w iele powtarzania 
w ykładów  a zabrakło dyskusji, k tó ­
re by uczyły twórczego, głębokiego 
opanowyw ania m arksizm u - le n in iz ­
mu. Na ten n iew ą tp liw ie  duży brak 
w pracy katedry organizacja nie 
po tra fiła  zwrócić dotychczas uwagi, 
pomóc katedrze w  prze łam yw aniu 
te j trudności.

A teraz ca łk iem  in ny  przykład. 
Na I I  roku wydz. f iz y k i sta lino- 
grodzkie j PWSP w y n ik i egzaminu z 
f iz y k i doświadczalnej są obecnie 
znacznie lepsze od osiąganych z te­
go przedm iotu w latach ubiegłych. 
Przyczyna pełniejszego, głębszego 
opanowania m ate ria łu  tk w i nie ty l ­
ko  w  lepszej m ob ilizac ji ze strony 
ZM P, ale rów nież w lepszej o rgan i­
zacji samej sesji. Dotychczas ten 
podstawowy i na jtrudn ie jszy  dla I I  
roku egzamin wyznaczono na ko­
niec sesji: studenci sądzili, że w 

' ten sposób zyskają w ięcej czasu na 
dokładne opanowanie m ateria łu . 
Jednak w  praktyce w ie lu  słuchaczy 
licząc na późny te rm in  odkładało ‘ 
przygotowanie egzaminu , do ostat­
n ie j c h w ili, nie przew idując, że 
potem, pod koniec sesji, braknie 
czasu i s ił na rzetelną naukę.

Obecnie egzamin ten wyznaczono 
jako  pierwszy w sesji, co sprzy ja ło  
bardzie j gruntow nem u przygotowa­
niu się doń już  przed sesją. Na ten 
przyk ład w a rto  zwrócić uwagę, gdyż 
w  w ie lu  jeszcze wypadkach władze 
uczelni i organizacje zetempowskie 
uznają za w łaściw e wyznaczanie 
na jtrudn ie jszych  egzaminów na o- . 
statn ie te rm iny.

Tak to w y n ik i bieżącej sesji u ja w ­
nia jąc szereg popełnionych dotych­
czas błędów, pokazują gdzie i ja k  
trzeba polepszać naszą pracę. Takie 
w n ioski można wyciągnąć z każdego 
egzaminu. A le  aby dojść do nich me 
wystarczy obserwować przebieg 
sesji: należy go również po lityczn ie 
ocenić, tw ó rc z o ' analizować w y n ik i 
każdego egzaminu. Okazuje się, że 
nie wszędzie organizacje zetempow- 
skie po tra fią  należycie wyw iązać się 
z tego zadania.

G D ZIE  T K W IĄ  PRZYCZYNY?
W 8 grupie J roku „ A “  na A k a ­

dem ii M edycznej w R ok itn icy  już 
pierwsze dn i sesji da ły o b fity  plon 
niedostatecznych ocen: 8 z m arks iz­
mu _ len in izm u (ani jednej bardzo 
dobrej), ty leż samo z b io logii. K iedy 
po , egzaminie z b io logii odbyw ało 
się zetempowskie zebranie te j g ru ­
py, m ów iono na n im  przede wszy­
stk im  o tym , kto... pracował przed 
sesją przy dekoracjach, a k to  n ie  i 
dlaczego, z jakiego powodu nie w y ­
szła jeszcze gazetka, ja k  ubierać się 
do egzaminów i co; robić dla wzm o­
cnienia kontaktu... organizatora 
grupy z je j człon kam i. A członkom 
grupy nie chcia ło  się o tym  dysku ­
tować: nic dziwnego, w godzinę po 
nie zdanym egzaminie m yś li się o 
czymś całk iem  innym .

A k tyw  grupy n.e p o tra fił pokie­
rować zebraniem tak, aby ocenić 
na m m  przede w szystkim  a la rm u ją ­
ce w yn ik i ostatn ich -egzaminów, aby 
znaleźć przyczyny tego stanu rzeczy 
i środki przeciwdziałania. Nie po­
tra fi}.'- bo nie um ia ł dostrzec spraw 
najisto tn ie jszych w  danej c h w ili 
dla pracy zetempowskiej, spraw 
na jżyw ie j- obchodzących studentów.

A ktyw iśc i tej grupy, podobnie ja k  
część aktyw is tów  ro k itn ic k ie j AM , 
ograniczają się ty lk o  uo biernego 
obserwowania sesji. W Zarządzie 
W ydzia łowym  składa się stosy k a r­
tek i karteczek z m eldunkam i o 
przebiegu egzaminów na poszczegól­
nych grupach, n ik t n ie  próbu je je d ­
nak należycie ocenić tych w yn ików . 
Raź jeszcze potw ierdza się fa k t, na 
k tó ry  tak  stanowczo zw róciło  uw a­
gę X I I  P lenum ZG ZM P : źródła 
form alizm u, źródła oderwania się 
od potrzeb m łodzieży-i w  ogóle s ła­
bości pracy -n iektórych organizacji 
zetempowsk:eh tk w ią  przede wszy­
s tk im  w  słabości ideologicznej a k ty ­
wu.

Sesja nie jest okresem, w  k tó rym  
a k tyw  m ógłby pozwolić sobie na 
„w a kac je “  od pracy zetempowskiej. 
Na częstochowskiej WSE Zarząd 
Uczelniany zaniedbał w czerwcu na­
wet prenum eratę prasy:- jak  w yraz ił 
się jeden z członków ZU „w  ok re ­
sie sesji n ie m ia łby k to  ani rozpro­
wadzać gazet a n i’ ićh czytać“ . A k ­
tyw is ta  rozum ie jący 'is to tę  pracy ze- 
tem powskiej,' (a rozumieć to pozwo­
liła b y  mu ' w łaśnie prasa. np. wtedy 
om aw ia ła ona wnioski z X I I  P le­
num  ZG ZMP) nigdy czegoś podob­
nego nie powie. Bo wie, że w łaśnie 
sesja musi być okresem wzmożonej 
pracy zetempowskiej, w łaśnie teraz^ 
systematyczność pracy- po lityczno -  
wychowawczej — a szczególnie b ie : 
żąca ocena w yn ików  sesji — poz­
woli, nam skuteczniej przełamywać 
b ra k i i  u trw a lać osiągnięcia.

W IESŁAW  G ŁO W A C K I

Cel
matm. jeden

W  pierwszych dniach lu tego 1953 
r . z jecha li się do pięknej s to licy  
republi-ki czechosłowackie j, złotej 
Pragi, delegaci m łodych chłcpcow i 
dziewcząt ze wszystkich zakątków 
k u li ziem skiej, z Europy, A z ji i obu 
A m eryk.

W  jednym  z na jp iękn ie jszych 
gmachów sto licy, w  w ie lk ie j sali 
Zgromadzenia Narodowego Republi­
k i Czechosłowackiej odbyła się sesja 
rady Św iatow ej Federacji M łodzieży 
Demokratycznej.

Szeroki jest fro n t naszej w a lk i. 
Biegnie przez wieie mórz, wysp i 
kontynentów . Biegnie przez wiele 
serc...

K iedy 29 października 1945 roku w 
londyńskim  A lb e rt H a llu uroczyście 
o tw a rto  pierwszą w dziejach św iato 
wą konferencję młodzieży, uczestni­
czyli w  n ie j delegaci, reprezentujący 
30 m ilio n ó w  młodzieży 63 k ra jów . 
Dziś pod sztandaram i ŚFMD walczy 
75 m ilionów  młodzieży z 80 kra jów  
całego świata. Dobrze jes t uśw iado­
m ić sobie głęboko potęgę tej a rm ii, 
a rm ii służącej najszczytniejszej spra­
w ie  pokoju i przyjaźn i. Losy pokoju 
znalazły się w  rękach narodów. I od 
nas m łodych, którym  handlarze 
śmierci zgotować pragną rolę arm at­
niego mięsa, zależy w iele, bardzo 
wiele. Nasza przyjaźń zastąpi drćgę 
wojnie.

Tak m ów ili, tak  m yśle li delegaci 
parlam entu młodzieży świata. I d la ­
tego z tak  gorącym przyjęciem spot­
ka ł się wniosek Kom ite tu W ykonaw­
czego SFMD, o zw o łan iu , do B uka re­
sztu w  dniach 2— 16 s ie rpn ia  IV  
Światowego Festiwa lu M łcdzjeży i 
Studentów, a w  dniach 27 sierpnia 
— 3 września I I I  Kongresu Studen­
tów  w  W arszawie — pod hasłam i 
w a lk i o pokój i przyjaźń. Potężne, 
m iędzynarodowe spotkanie m łcdych 
ludz i całego św iata — to w yp róbo­
wany oręż naszej w a lk i. Spotkania 
te um acniają n ierozerwalne węzły 
łączącej nas przy jaźn i ukazując 
całemu św iatu — i przyjacio łom  i 
wrogom  — jaką niezwyciężoną siłę 
stanow i zjednoczona młodzież. Festi­
w a l — to radosne święto m łodych. 
A le  fe s tiw a l to także bojowe św ię­
to młodzieży. ,

K iedy w przerwach pomiędzy o- 
bradam i spo tyka li się m łodzi ludzie 
w  foyer, aby uścisnąć sobie ręce, za­
m ienić się znaczkami organ izacyj­
nym i, k iedy  m łodzi delegaci z całe­
go św iata spotka li się na serdecznym 
przyjęciu w  salach Czarm ińskiego 
Pałacu, u stóp praskiego H radu — 
rozmowy ich skup ia ły  się wokół nie­
dalekiego już  festiw a lu . I  m yśląc o 
w ie lk im  spo tkan iu  w  Bukareszcie 
wspopiinano radosne przeżycia po­
przednich fe s tiw a li — w  Pradze, w 
Budapeszcie i w Berlin ie. Każde bo­
wiem  z tych międzynarodowych 
spotkań, to nie ty lk o  radosne przp- 
życie, pełne młodzieńczej pieśni, mu-, 
zyk i i,tańca . Każde z tych wspania 
łych spotkań — to  rozdzia ł p ięknej 
h is to rii naszej przyjaźn i, naszej w a l­
k i o praw a m łodzieży.

W  czasie I  fe s tiw a lu  w  Pradze 
w ie lk i Wiec na placu W acława zgro­
m adził k ilkadz ies ią t tysięcy zagra­
nicznej i czechosłowackiej m iodzie 
ży. I w tedy, w czystym i ciepłym 
lipcowym  pow ietrzu rozległy się po 
raz pierwszy słowa pieśni:
„Naprzód młodzieży świata
Nas bra terski połączył dziś marsz..."

W potężnym wielotysięcznym  chó­
rze m łodych głosów — nasz m łodzie­
żowy hymn, stworzony przez ra­
dzieckiego kompozytora — Anato la  
N ow ikow a — przeszedł sw ój bo jo ­
w y chrzest.

Szerokim echem odb ił się pierwszy 
św iatow y festiw a l młodzieży w ser­
cach w ielu m ilionów  ludz i na wszy­
s tk ich  kon tynen tach i archipelagach. 
Odtąd szybciej poczęły-rosnąć nasze 
szeregi, odtąd ■ bardziej skup iła  się 
postępowa młodzież świata wokół 
sztandaru SFMD, sztandaru pokoju 
i przyjaźn i. I  owocne by ły  w ys iłk i 
następnych dwóch la t. K iedy w

sierpn iu 1949 delegaci m łc d z ^ iy  
św iata p rzybyli na I I  Św iatow y Fe­
s tiw a l M łodzieży do Budapesztu,
przyw ieźli oni chlubne m eldunki o 
swych w ie lk ich  osiągnięciach w w a l­
ce o pokój. U lice i place Budapesztu 
rozbrzm iew ały przez 14 dni m ło­
dzieńczym gwarem, pieśnią.-radość ą. 
Przybyło tu ponad 10 tys ęcy dele­
gatów z 82 k ra jów  oraz 48 tysięcy 
młodzieży węg.eiskiej. , W okół gma­
chu Mezagasdasagi M urenin — gdz.e 
koncentrowało się całe życie fes ti­
w alu, trw a ły  n.eustające bra te rsk ie  
spotkania. Na górze GeLlert, tam  
gdzie nad całą naddunajską stolicą 
wznosi się obelisk wdzięczności bo­
haterom Radzieckiej A rm ii, k tó ra  
w yzw o liła  Węgry — w  przy jac ie l­
skich rozmowach zbierali ssę m łodzi 
F rancuzi i V ietnam czycy, M u rzyn i z 
da lek ie j A fry k i i  Anglicy, miedzi bu­
downiczowie wyzwolonych k ra jów  ł 
młodzii bo jownicy pokoju i wolności 
w kra jach jeszcze o wolność walczą­
cych. Dunajem  p łynę ły przybrane 
kw ia tam i łodzie i  s ta tk i, a na ich po­
kładach nieustające pieśni i tańce to­
warzyszyły bra terskim  spotkaniem.

Niezapomniany był estatm dzień 
fes tiw a lu , k iedy dziesią tk i tysięcy 
młodzieży zgromadziły się na Hósók 
Ter — placu Bohaterów, aby złożyć 
uroczyste ślubowanie. W w ielu języ­
kach i w .elu narzeczach świata po­
w ta rza li m łodzi ludzie słowa przy­
sięgi:

„Przysięgamy, że doprowadzimy 
do zwycięstwa sprawiedliwą walkę 
o niepodległość, o słuszną sprawę, o 
szczęście narodów...

Wzywamy całą młodzież, nadzieję 
ludów na całym świecie, aby zjedno­
czyła się i nie dopuściła do nowej 
wojny!

Przysięgamy prowadzić aż do zwy­
cięstwa święty bój o pokój i szczę­
ście“.

Słowa te j przysięgi głęboko u tk w i­
ły  w sercach młodzieży. Nie ty lk o  
tych k ilkudz ies ięc iu  tysięcy, k tó re  
ze łzam i wzruszania w oczach pow ­
ta rza ły  je  na budapeszteńskim  placu 
Bohaterów. Delegaci przyw ieźli te 
słowa do swych kra jów , zapalając 
n im i serca m ilionów  m łodych roda­
ków.

D otrzym a li w ie lk ie j przysięgi 
młodzi budowniczow ie kom unizm u, 
wychow ankow ie leninowsko - s ta li­
nowskiego Komsomołu ruszając do 
szturm u przyrody, zm ienia jąc pusty­
nie w kw itnące dla pokoju sady. 
Dotrzym ali ow ej przysięgi nasi mło­
dzi koreańscy bracia. K iedy im peria ­
lizm am erykański dopuścił się zbrod­
niczego napadu, dzie ln ie  s tanę li do 
w a lk i w  obronie ojczyzny i  pokoju. 
D otrzym ali je j bohatersko s tra jk u ją ­
cy m łodzi dokerzy M e rsy lii, o d m aw ia , 
jąc w y ładunku am erykańskie j bron. i 
m łodzi włoscy chłop i z K a la b rii, zdo­
byw ając otaszarnicze ugory, aby s łu ­
ży ły  sp raw ie  życia i pokoju. D o trzy­
m a li ję j zachodnio niem ieccy boha­
terow ie w yp raw y na Helgoland. pro- 
testując przeciwko przekształceniu 
ich ojczyzny na am erykańską, czy 
b ry ty jską  bazę bombowców. D otrzy­
m ali przysięgi m łodzi budowniczo­
w ie Polski Ludowej, ucząc się coraz 
skuteczniej służyć sw o je j kochanej 
ojczyźnie. D o trzym ali przysięgi m ło - 

1 dzi obywatele wszystkich k ra jó w  
świata, dokonując cudów m łodzień­
czego zapału i energii w zbieraniu 
podpisów pod apelem o zakazie u- 
życia bron i atomowej, o zawarcie 
paktu pokoju pomiędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i. I  dlatego z 
jeszcze wspanialszym i osiągnięcia-
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Nad tym  u tw orem  trzeba jeszcze trochę popracować. Kol. ZdzU  
sław Szostak ze s ta linogrodzkie j PW SM w ykonu je  w łaśnie osta­
teczny „s z lif“  dwóch pieśni, opartych na tematyce śląskich p ie­
śn i ludow ych U tw o ry  te postanow ił przeznaczyć ¡ako podarek 
dla jedne j z delegacji zagranicznych na warszawski kongres stu­

dentów.
Kol. Szostak, student I I I  ro ku  sekcji kom pozycji, od początku  

stud iów  jest p rzodow n ik iem  na uk i i  pracy społecznej. W bieżącej 
sesji na 6 dotychczas zdanych egzaminów uzyskał same oceny 
bardzo dobre.

W arto om ów ić wspólnie w ariac je  na skrzypce  i  fo rtep ian , które  
k o l Józef P odob iński (pierwszy od lew e j) zam ierza podarować uczę-  
s in ikom  kongresu, .Kol. Podobiński je s t studentem I I I  roku  
sekc ji kom pozycji. Śląscy m iłośn icy m u z y k i znają go. dobrze z je ­
go licznych u tw o rów  (np. ostatnio  —  pierwsza „P ieśń o S ta lino - 
grodzie"), k tó re  pisze d la  zespołów św ie tlicow ych  i  Polskiego Ra­
dia. Z  p ra w e j s trony w idz im y  kol. W ojciecha K ila ra , studenta  
tego samego roku , kompozytora .ró ż n y c h ’ u tw orów  fo rtep iano ­
wych. K o l. K i la r  trz y  swoje najlepsze p re lu d ia  podaru je  delega­
tom  na kongres,

Kol. Benon L ibe rsk i, student V  roku  g ra fik i s ta linogrodzkie j 

ASP, zam ierza podarować uczestnikom  kongresu album  w ła ­

snych prac, na które złożą się szkice do cyk ló w : „O  Dzierżyń­

sk im  i  „M a tka  Kore.av.ka“ . W idzim y go w łaśnie p rzy  nanoszeniu 

popraw ek na n iektó re  szkice „M a tk i K o re an k i“  Podobne podark i 

przygo tow u ją  in n i studenci s ta linogrodzk ie j ASP.

W . G.

foto — Henryk Neuman



W śród naszych w łosk ich  p rz y ja c ió ł.

Ziuycięża wola narodów

N ie jest na pewno sprawą 
przypadku, że nasilenie 
prac przygotowawczych wo 
kó i bukareszteńskiego fe ­
s tiw a lu  zbiegło się w  ca­
łych Włoszech z okresem 

wytężonej kam pan ii pokoju p ro w a­
dzonej przez komunistyczną, soc ja li­
styczną —• praw dziw ie dem okra ty­
czną młodzież wioską w  przededniu 
w yborów  do parlam entu. K iedy w  
Ferrarze i  Reggio E m ilia , w  T u ry ­
n ie  i M ediolanie postępowa m ło ­
dzież na wiecach, zebraniach i  na ­
radach W yjaśniała antynarodowy i  
reakcy jny  sens p o lity k i rządu de 
Gasperiego i . Cdta del Vaticano, 
wskazując na konieczność zjedno­
czenia zdrowych i  . patriotycznych 
s ił narodu —  m ów iono często o 
s ie rpn iow ym  zlocie pokoju i p rzy­
ja źn i. --

Chłopcy i  dziewczęta, k o lp o rtu ją ­
cy  „P a ttug lię “  i „U n itę “ , rozdający 
‘u lo tk i lew icowych pa rtii, n ie jedno­
k ro tn ie  zb iera li również fundusze 
na w yjazd reprezentantów m łodzie­
ży w łosk ie j do Bukaresztu. Bow iem  
bukareszteński fes tiw a l —  to  w ie l­
k a  bojowa m anifestacja m łodzieży 
św iata w  im ię  tych samych celów, 
k tó re  przede wszystkim  przyśw ieca­
ją  najlepszym  synom I ta l i i  — spra­
w ie  trw ałego pokoju i  przy jaźn i 
m iędzy narodam i, walce o  prawa 
d la  każdego człow ieka i lepszą, 
szczęśliwszą przyszłość. Dlatego też 
srom otna klęska chadeckiej p ra w i­
cy i  je j znienawidzonej „legge tru - 
f fa “  —  „us taw y z łodzie jskie j“ , k lęs­
ka, k tó ra  ukazała zarazem tr iu m f i  
niespożytą siłę narodu włoskiego — 
zagrzewa dziesią tki tysięcy w łoskich 
chłopców i  dziewcząt do jeszcze e-

nergicznle jszych W3Ts iłków , do ża r­
liwszej pracy nad przygotowaniem  
w ie lk iego spo lkania postępowej i 
m iłu ją ce j pokoi m łodzieży św iata.

W  Rzymie, koordynując prace na 
obszarze całego k ra ju , ro zw ija  czyn­
ną działa lność K o m ite t Przygoto­
wawczy IV  Światowego Festiwalu 
M łodzieży i S tudentów. Przew odni­
czącym tego kom ite tu jest senator 
H um berto  T errac in i. W  skład kom i­
tetu wchodzą przedstaw icie le roz­
m aitych organ izacji m łodzieżowych, 
działacze społeczni, dziennikarze, 
pisarze, pracow nicy f ilm u , działacze 
k u ltu ry  i sz tuk i —  ludzie  o  rozm ai­
tym  światopoglądzie i przekona­
niach po litycznych. W śród n ich

zna jdu je  się m iody, uta len tow any 1 
szeroko ju ż  znany w  ca łym  k ra ju  
reżyser film o w y  H um berto M aselli. 
„N ie  ma celów piękniejszych i 
wznioślejszych —  ośw iadczył on 
niedawno — niż te, k tóre przyśw ie­
ca ją  fes tiw a low i m łodych. T rudno 
wyobrazić sobie imprezę piękniejszą 
i  bardzie j rozległą. Jako reżyser m a­
rzę o tym , aby stworzyć w ie lk i do­
kum enta lny f ilm  o fes tiw a lu “ .

Ape l w łoskiego kom ite tu  fes tiw a ­
lowego skierow any do ca łe j m ło ­
dzieży głosi: „Każda fab ryka , każda 
farm a, każda dzie ln ica m iejska, 
wieś, szkoła, młodzieżowa, zw iązko­
wa, sportowa, czy k u ltu ra ln a  orga­
nizacja —  w in n a  wysłać do Buka-

resztu swego przedstaw icie la, aby 
glos w łosk ie j m łodzieży zabrzm iał 
donośnie w  zgodnym chórze głosów 
m łodzieży w szystk ich  narodów, ja ­
ko  uroczyste ostrzeżenie dla podże­
gaczy do nowej w o jny. Pokój i  p rzy­
jaźń —  oto nasze hasła, hasła buka­
reszteńskiego fe s tiw a lu “ .

M łodzież w łoska niezw łocznie sta­
nęła na apel. W  najw iększych m ia ­
stach całego k ra ju  odbyw ają  się li- , 
czne zgromadzenia chłopców i dzie­
wcząt, W  B o lon ii chłopcy i dziew ­
częta postanow ili w ybrać 120 dele­
gatów i rozw inąć szeroką pracę p ro ­
pagandową w okó ł zadań i celu fe ­
s tiw a lu  pokoju i przy jaźn i. M ło ­
dzież tego m iasta prowadzi zakro ­
joną  na szeroką skalę zbiórkę środ­
ków  niezbędnych na pokrycie kosz­
tów  prze jazdu delegatów B o lon ii do 
Bukaresztu. M iasta F lorencja  i Reg­
gio E m ilia  wydelegu ją na festiw a l 
po 100 delegatów o rozm aitych po­
glądach po litycznych i przekona­
niach re lig ijn ych . M łodzież L ivo rn o  
wyśle do Bukaresztu 45 swych n a j­
lepszych przedstaw icie li, m łodych 
ludzi, k tó rzy  na jbardzie j odznaczyli 
się w  codziennym boju o pokój, 
chleb i niezależność narodową swej 
ojczyzny.

W  w ie lu  okręgach i  prow inc jach 
—  loka lne kom ite ty  festiw a low e w y ­
korzystu ją  ciekawe fo rm y  pracy dla  
popu laryzacji fes tiw a lu  wśród m ło ­
dzieży, dla zb iórk i funduszów i 
przygotowania delegacji, w  skład 
k tó rych  we jdą m łodzi socjaliści, ko ­
muniści, ka to licy , bezparty jn i.

W  Reggio E m ilia  odby ły  się n ie­
dawno m istrzostw a gimnastyczne, w  
k tó rych  uczestniczyło ponad dw a ty- 
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Pewnej grudn iow ej nocy do oko­
pów jednostk i Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej przypełzal goniec. Rozkaz 
brzm ia ł: „W  pobliżu miasteczka S.ta­
gen zna jduje się na wzgórzu 602 
n ieprzy jac ie lsk i p u n k t ogniowy. 
Rozkazuję p lu tonow i K im  Czan- 
kw ora  zająć wzgórze“ .

K im  C zan-kw or pow iedzia ł swoim  
żołnierzom : „P lu to n  nasz o trzym ał 
bojowe zadanie. Pow inniśm y z ho­
norem w ype łn ić  nasz obowiązek 
żo łn ie rsk i“ .

P lu ton gw ałtow nie  n a ta rł na n ie­
przyjacie lskie  gniazdo karabinów  
maszynowych. Pozostało zaledwie 50 
m etrów  do przebycia, ale huragano­
w y ogień wroga zm usił żołnierzy do 
uk ryc ia  się. W tedy K im  C zan-kw or 
postanow ił zakryć w łasnym  ciałem 
o tw ó r strzeln iczy w  bunkrze prze­
c iw n ika .

—  N ię będę ża łow a ł życia, gdy 
chodzi o wolność O jczyzny -— po­
w iedzia ł K im  Czan-kwor. — Skoro 
mam umrzeć, to  uważajcie mnie 
za członka P a rtii. N iech to będzie 
m oją deklarac ją  wstąpienia do P ar­
t ii.

K im  C zan-kw or podczołgał się do 
bunkra  i przy lgnął p iersią do o tw o­
ru  strzelniczego. K arab in  maszyno­
w y  u m ilk ł. W ten sposób żołnierz- 
bohater za cenę własnego życia u - 
m o ż liw ił oddzia łow i przeprowadze­
nie zwycięskiego natarcia.

Żołn ierze w idząc śmierć K im  
Czan-kwor, rzu c ili się do na tarc ia  
z okrzyk iem :

—  Pomścimy naszego dowódcę!
Wzgórze 602 zostało zdobyte...
W iele było  tak ich  wzgórz w  K o­

rei .w iele tysięcy znanych i niezna­
nych bohaterów oddało w  ciągu 
trzech la t am erykańskie j agresji swe 
życie za sprawę narodu .wolności i 
pokoju.

Jeżeli teraz, w  przededniu trze ­
c ie j rocznicy napaści na Koreę ro- 
zejm jest ju ż  b lisk i .jeśli perspek­
tyw a przywrócenia pokoju jest ba r­
dziej realna niż k iedyko lw iek, to 
ludzkość zawdzięcza ten sukces 
przede wszystkim  bohaterstwu ludu 
koreańskiego, którego wola obrony 
pokoju i niepodległości przeważyła 
szalę zwycięstwa.

Jeżeli położenie kresu przelewo­
w i k rw i w  K ore i jest już  kw estią  
na jb liższych dn i, to rów nie decydu­
jącą ro lę odegrała tu  stanowcza i 
o fia rna  w a lka  setek m ilionów  ludzi 
— obrońców pokoju, kt.órzy swą 
wolę przyw rócenia pokoju w yraża li 
w  sposób rów n ie  różnorodny ja k  
stanowczy. W ola m ilionów  okazała 
się s iln ie jsza niż woła m ilia rderów .

Rozejm jes t ju ż  kw estią  dni.
Naiwnością byłoby jednak myśleć, 

że wszystko jes t już na prostej 
drodze. „S iły  w o jn y  — m ów ił przed 
k ilkom a dn iam i I l ia  E renburg na

budapeszteńskiej sesji Św iatow ej 
Rady P oko ju  —  s iły  w o jny  wcale 
nie czują się pokonane, porozumie­
nie w  Kore i jest dla nich ty lk o  
pierwszym  w ie lk im  niepowodze­
n iem ., byłoby dziecinadą zamykać 
oczy na ak tyw ny cpór ludzi, prag­
nących w o jny — zim nej i gorącej“ .

Oto, ja k  donosi agencja Associa­
ted Press, senatorowie W iley (prze­
wodniczący kom is ji spraw  zagrani­
cznych Senatu USA), S m ith , S pa rk- 
man i inn i złożyli oświadczenia w  
form ie  „ostrzeżeń“  przed tendencja­
mi obniżania zbrojeń, zaś senator 
F landers ośw iadczył: „M usim y pa­
miętać, że będzie to rozejm  a nie  
pokó j“ .

Oto agencja UP stw ierdza, że 
kardyna ł Spallman po rozmowie z 
prezydentem E isenhowerem ' na te­
m at Korei opuści! B ia ły  Dom „g łę ­
boko zam yślony“  i z „zatroskaną 
tw arzą“ , zaś ka to lick i The Tablet 
kom entując sprawy rozejmu ośw iad­
cza wręcz: „N ie  ma powodu do ra ­
dości w  kw estii koreańskie j“ .

O to „k rw a w y  starzec“  L i S yn- 
man, insp irow any przez now o jo r­
skie giełdy odgrywa błazeńską (wed­
ług określenia „N ew  Times o t B u r-  
m a“ ) „kom edię bun tu “  wobec Eisen­
howera, oświadczając że jego „a r ­
m ia“  „będzie sama kontynuow ała 
w a lkę  o zjednoczenie K ore i“ .

Nie można brać n a tu ra ln ie  po­
ważnie tych pogróżek, lecz m im o 
całego ich błazeństwa zapowiadają 
one jedno niebezpieczeństwo: m ia ­
nowicie to, że reakcja am erykańska 
nie widząc m ożliwości prowadzenia 
w o jny, będzie usiłow ała w  ten czy 
inny sposób un iem ożliw ić  pracę nad 
zjednoczeniem K ore i ja ko  państwa 
suwerennego, pokojowego i  demo­
kratycznego.

Należy sobie w ięc zdawać spra­
wę, że po zakończeniu dzia łań wo­
jennych w  K ore i pozostaje do roz­
strzygnięcia kw estia  zjednoczenia 
K ore i i że rozw iązanie tego proble­
m u  m usi nastąpić w  interesie naro­
du .k tó ry  przez trzy  la ta  prze lewał 
swą k rew  nie po to, by garstka cie­
m iężców ob ję ła  nad n im  panowa­
nie.

Ten k to  w a lczy ł o wolność i n ie ­
podległość K ore i —  ten pow in ien 
decydować o je j dalszym losie.

I  jest to  sprawa nie  ty lk o  ludu 
koreańskiego, ale nas wszystkich. 
W ys iłk i nasze nie  by ły  daremne. 
Osiągnęliśmy ogrom ny sukces. I  d la­
tego też — ja k  m ów ił da le j I l ia  
E renburg —  „n ie  zatrzym am y się. 
Z jeszcze w iększą energią będzie­
m y w a lczy li o  pokój, aby każdy z nas 
n ie  rum ieniąc się ze wstydu mógł 
patrzeć na dzieci ,w Budapeszcie, 
czy w  Londynie, w  M oskw ie czy w  
Nowym  Jo rku “ .

S TA N IS ŁA W  A L B IN O W S K I

O  wiethiciv spotkaniach ntówitą
JO H A N N E S  B E C H E R , p o e ta , p rezes  A k a d e m ii S z tu k i N R D , p rz e w o d n i-  

cząey k o m ite tu  p rz y g o to w a w c z e g o  fe s t iw a lu :

„W y ra ż a ją c  swą zgodę n a  o b ję c ie  s ta n o w is k a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  k o m i­
te tu  d la  p rz y g o to w a ń  do b u ka re sz te ń sk ie g o  fe s t iw a lu  w  N R D  — o k re ś li łe m  
s w ó j p og lą d  n a  znaczen ie  tego  g ig a n ty c z n e g o  w y d a rz e n ia . U c z y n ię  w s z y s tk o  
co w  m e j m o c y , a b y  m ło d z ie ż  n ie m ie c k a  ja k  n a jg o d n ie j b y ła  re p re z e n to w a ­
na  w  B u ka re szc ie . U w ażam , że m y , N ie m c y , w in n iś m y  okazać szczegó ln ie  
gorące  p o p a rc ie  p rz y g o to w a n io m  fe s t iw a lo w y m  n a  zn a k  w dz ię czn ośc i za za­
szczy tne  w y ró ż n ie n ie  — za to , że d w a  la ta  te m u  s to lic a  nasze j o jc z y z n y  — 
B e r lin  — zosta ła  w y b ra n a  n a  s ie d z ib ę  w ie lk ie g o  fe s t iw a lu “ .

R U D O L F  C H R IS T IA N  P E D E R S E N , z w y c ię z c a  in d y w id u a ln y  W yśc ig u  
P o k o ju , k o la rz  d u ń s k i:

„C ie szę  się n ie z m ie rn ie  z  o trz y m a n e g o  za p ro sze n ia  n a  IV  Ś w ia to w y  
F e s tiw a l M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w . D u m n y  je s te m  z tego , że p rz y p a d n ie  m i 
w  u d z ia le  u czes tn iczyć  w  fe s t iw a lu , n a  k tó ry m  m ło d z ie ż  ś w ia ta  zadem on­
s tru je  sw ą n ie z ło m n ą  w a lk ę  o p o k ó j i  gorące  p ra g n ie n ie  p o k o jo w e g o  w s p ó ł­
ż y c ia  w  p rz y ja ź n i ze w s z y s tk im i n a ro d a m i ś w ia ta “ .

W  h i S h u  w i e r s z a c h

K r a jo w y  k o m ite t  p rz y g o to w a w c z y  fe s t iw a lu  w  K o lu m b ii  p rz y g o to w u je  
z lo t  s tu d e n tó w  p o ś w ię c o n y  o m ó w ie n iu  u c z e s tn ic tw a  k o lu m b ijs k ic h  s tu d e n tó w  
w  b u k a re s z te ń s k im  fe s tiw a lu  i  w a rs z a w s k im  k o n g re s ie . S tu d e n c i u c z e ln i a r ­
ty s ty c z n y c h  i  m u z y c z n y c h  b io rą  ż y w y  u d z ia ł w  o g ó ln o k ra jo w y m  k o n k u rs ie  
n a  p ie śń  m ło d z ie żo w ą  i  p r o je k t  p la k a tu  fe s tiw a lo w e g o .

*

M ło d z i r o b o tn ic y  i  u rz ę d n ic y  w ie lk ic h  z a k ła d ó w  w y d a w n ic z y c h  G lo bu s  
V e r la g  w  W ie d n iu  p rz e p ra c o w a li k ilk a d z ie s ią t  g o d z in  n a d lic z b o w y c h , a by  
o trz y m a n y  d o d a tk o w y  z a rob e k  p rze zn a czyć  na  p o k ry c ie  k o sz tó w  p rze ja zd u  
d e le g a c ji m ło d z ie ż y  a u s t r ia c k ie j na  b u k a re s z te ń s k i fe s t iw a l p o k o ju  i  p rz y ­
ja ź n i.

*

W s z e c h in d y js k a  F e d e ra c ja  S tu d e n tó w , F e d e ra c ja  M ło d z ie ż y  D e m o k ra ­
ty c z n e j B ih a ry , zw ią ze k  m ło d z ie ż y  A n d h ry  i  w s z e c h in d y js k a  lig a  m ło d z ie ż y  
o rg a n iz u ją  w  n a jb liż s z y m  czasie  re g io n a ln e  fe s tiw a le  p o s tę p o w e j m ło d z ie ż y  
w  p r o w in c j i  B ih a r , A n d h ra  i  B e n g a li. Podczas fe s t iw a l i  ty c h  zos tan ie  w y ło ­
n io n a  d e le g a c ja  m ło d z ie ż y  h in d u s k ie j n a  IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M ło d z ie ż y  
i  S tu d e n tó w .

W trzecią rocznicę opublikowania pracy Stalina „Marksizm a zagadnienia językoznawstwa“ ."Wielkość ludz i genialnych polega 
na tym , że w idzą on i da le j, g łęb iej 
n iż  masy, dostrzegają k ie runek  roz­
w o ju  wydarzeń historycznych, rozu­
m ie ją  ob iektyw ne praw id łow ości 
społecznego rozw oju i  um ie ją  wska­
zać je  masom, zm obilizować masy do 
uto row ania  drog i d la  rea lizac ji tych 
praw idłowości.

S ta lin  —  w ie lk i Wódz na m iarę 
w ie lk ie j klasy, k tó re j przewodził —■ 
klasy, powołanej do dokonania prze­
łom u w  dziejach ludzkości — dostrze­
gał najgłębsze procesy historyczne, 
w y k ry w a ł rządzące n im i p ra w id ło ­
wości, s taw ia ł przed partią , przed 
masami zadania, w yp ływ ające z n a j­
istotniejszych, na jaktua ln ie jszych po­
trzeb społecznych.

D latego każde jego dzieło by ło  w y­
darzeniem  epokowym. Idee w  n ich  
zawarte, ja k  życiodajne ziarna owo­
cow ały nowym i zwycięstwam i w  
walce o socjalizm . Dzieła S ta lina sta­
w a ły  się przewodnikiem  działacza 
pa rty jnego i państwowego, źródłem 
na tchn ien ia  naukowca i  a rtys ty , s iłą  
każdego prostego człowieka.

S ta linow skie  idee —  to  niezawod­
na, zawsze ostra, n igdy n ierdzew ie- 
jąca broń klasy robotniczej. Tą bro­
n ią  walczą na całym  świecie -masy 
pracujące i uciskane —  tą  bron ią 
zwyciężają.

Taką w łaśnie bronią jest rów nież 
n ieśm ierte lna praca S ta lina „M a rk ­
sizm a zagadnienia językoznawstwa“  
—  k tó re j ukazanie się trzy  ła ta  temu 
sta ło  się h istorycznym  wydarzeniem  
w  dziejach m yś li m arksistow skie j. 
Potężną silę idei w  n ie j zaw artych — 
odczuwam y w yraźn ie  budując socja­
liz m  w  zaciętej walce z w rogiem  k la ­
sowym , w cie la jąc w  życie s ta linow ­
ską naukę.

*
H istoryczne znaczenie pracy S ta li­

na „M arks izm  a zagadnienia języko­
znaw stw a“  n ie  sprowadza się byn a j­
m n ie j do epokowych wskazań dla  
nauki o języku. W  pracy „M arks izm  
a zagadnienia językoznawstwa“  S ta­
lin  zdemaskował i rozgrom ił m iędzy 
Innym i wulgaryzatorskie wypaczenia 
teo rii bazy i  nadbudowy. Przedtem 
m ylono często produkcję z bazą. 
świadomość z nadbudową; używano 
tych  różnych zgoja pojęć wym iennie. 
P row adziło to  natura ln ie  do błędów 
praktycznych, un iem ożliw ia ło  p ra w i­
d łową, klasową, polityczną orien ta­
c ję  w  splocie z jaw isk ekonomicz­
nych i społecznych, u trudn ia ło  zaję­
cie właściwego stanowiska w  sto­
sunku do kapita lis tycznych s ił w y -
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twórczych, do tra d y c ji naukowych ł  
ku ltu ra lnych . S ta lin  z genialną ja ­
snością ro zw ik ła ł wszelkie nieporo­
zum ienia w yjaśnia jąc, że:

„Baza —  jest to ustró j ekonomicz­
ny  społeczeństwa na danym  etapie 
jego rozw oju . Nadbudowa — to po­
lityczne, prawne, re lig ijne , a rty ­
styczne, filozoficzne poglądy społe­
czeństwa oraz odpowiadające im  in ­
sty tuc je  polityczne, prawne i  inne“ ,

I  da le j:
„Nadbudowę stwarza baza po to 

w łaśnie, by je j służyła, by aktyw n ie  
pomagała je j ukszta łtować się i  u- 
trw a lić , by aktyw n ie  w a lczy ła  o l i ­
kw idac ję  dawnej bazy...“ .

Baza —  to  n ie  po prostu produk­
cja, a stosunki p rodukcji, panując« 
w  danym społeczeństwie na danym  
etapie jego rozwoju. Zm iana, l ik w i­
dacja bazy — pociąga za sobą zm ia­
nę, lik w id a c ję  nadbudowy. W  d ia le k ­
tycznym , w zajem nym  stosunku bazy 
i nadbudowy baza zawsze jest p ier­
wotna, reprezentuje ona bowiem m a­
teria lne stosunki ekonomiczne okreś­
lonego etapu rozw oju społecznego.

W  społeczeństwach klasowych no­
w a baza, nowe stosunki p rodukc ji 
rodzą się w  łonie starej fo rm acji 
społeczno -  ekonomicznej. Baza kap i­
ta lizm u rodziła się w  łon ie  feudaliz- 
rnu —  w tedy, gdy is tn ia ła  jeszcze i 
działa ła stara feudalna nadbudowa. 
Feudalna nadbudowa służyła feudal­
nej bazie —• przeszkadzała w ięc roz­
w o jo w i bazy kap ita lis tycznej. B urżu- 
azja, dokonując anityfeudalnej rewo­
lu c ji, z likw id ow a ła  starą nadbudowę, 
s tw orzyła  nową, kap ita lis tyczną nad­
budowę, przystosowaną do wym ogów 
nowej bazy, powołaną do służenia 
je j.

Baza socjalizm u, socjalistyczne sto­
sunki p rodukc ji, n ie  pow sta ją  ja k  
w iadom o i  n ie  mogą powstawać w  
łon ie  kap ita lis tycznego społeczeń­
stwa. Zadanie re w o lu c ji socja listycz­
nej jest więc zgoła odmienne od za­
dań rew oluc ji bu rżuazy jne j: musi. 
ona zdobyć władzę nie po to, aby 
dostosować ją  do gotowej ju ż  bazy, 
ale po to, aby wykorzystać ją  do bu­
dowy nowej, n ie  istn ie jącej jeszcze 
bazy.

Czy oznacza to, że w  tym  wypadku 
nadbudowa uzyskuje niezależność, 
samodzielność względem bazy, że tra ­
ci w a lo r założenie m arksistowskie o 
pierwotoości bazy, a Wtómości nad­
budowy? B yna jm n ie j! Nadbudowa 
socjalistyczna, będąc potężnym orę­
żem w  budowie socja listycznej bazy, 
nie może sarr^a się utrwa lać, me mo­
że potęgować swej s iły , bez wszech­

stronnej rozbudowy i  um acniania so­
cja listyczne j bazy,

*
Niesposób przecenić znaczenie 

w n iosków  praktycznych w y n ik a ją ­
cych z tych genialnych tez S ta linow ­
skich. W skazują one przecież pro­
gram  budow nictw a socjalistycznego. 
Każą one nieustannie umacniać so­
cja lis tyczny sektor naszej gospodar­
k i,  n ieustęp liw ie  wyp ierać elementy 
kapita lis tyczne z ich  gospodarczych 
pozycji, n ieprzerw anie budować so­
cja listyczną ekonom ikę w  mieście i  
na wsi, ja k  oka w  głow ie strzec m ie­
nia  socjalistycznego —  czynić wszyst­
ko  d la  zapewnienia bezwzględnego 
panowania nowych, socjalistycznych 
stosunków p ro du kc ji —  nowej, so­
c ja listycznej bazy.

Nasza partia, nasz rząd tw ardo  i 
niezachwianie rea lizu ją  wskazania 
S talinowskie. Dzięki słusznej p o lity ­
ce, opartej na g łębokie j znajomości 
ob iektyw nych p raw  rozw oju społecz­
nego, udzia ł sektora socjalistycznego 
w  przemyśle i rzemiośle wzrósł w  la ­
tach 1946 —  1949 do 90 proc., a 
do roku  1955 osiągnie 98,8 proc., 
w  hand lu  deta licznym  w zrósł od 
22 proc. — 60 proc.,, w  1955 roku  
dojdzie do 99,1 proc. N ieustannie 
rozw ija ją  się wszerz i  w  głąb socja­
listyczne stosunki p ro du kc ji na wsj.

P artia  i  rząd an i na chw ilę  nie 
osłabiają tro sk liw e j uwagi, ja ką  ota­
czają rozwój i  um acnianie socja li­
stycznej bazy w  naszym k ra ju . Par­
t i i  i osobiście towarzyszow i B ie ru to­
w i zawdzięczamy rozw in ię ty  program  
dalszego wzmożenia w a lk i o zbudo­
w anie fundam entów  socja lizm u w  
naszym k ra ju  —  program , zaw arty  
w  referacie na V I I  Plenum, w  s ta li- 
nogrodzkim  przem ówieniu towarzy­
sza B ieruta i w  doniosłym  referacie, 
wygłoszonym na V I I I  P lenum  KC 
PZPR. Zadania zwiększenia ro li i au­
to ry te tu  dozoru w  przemyśle, nowe­
go s ty lu  k ie row n ic tw a gospodarką, 
umocnienia jednoosobowego k ie row ­
nictw a, w a lk i o rytm iczność produk­
c ji, o wzorowe t systematyczne pla­
nowanie wewnątrzzakładowe, o n ie ­
ustanny wzrost w ydajności pracy, 
oszczędności, rac jonalizac ji, opano­
wania nowej techn ik i, o surową, że­
lazną dyscyplinę socjalistyczną w so­
cja listycznym  zakładzie pracy — te  
zadania, k tó re  towarzysz B ie ru t po­
staw i! przed partią, przed narodem 
— w yp ływ a ją  z głębokie j trosk i o 
usunięcie przeszkód, ham ujących 
krzepnięcie bazy socjalistycznej, o 
przyspieszenie rozbudowy le j bazy.

Im  bardzie j rozszerza się i krzep¿ 
nie baza socjalistyczna w  naszym

k ra ju , tym  szersze pole dla działania 
o tw ie ra  się przed praw am i ekono­
m icznym i Socjalizmu, tym  głęb ie j 
p rze jaw ia się ich w p ływ  na nieustan­
ny wzrost dobrobytu mas. Podstawo­
w e praw o ekonomiczne socjalizm u 
może działać jedynie na gruncie so­
cja lis tyczne j bazy, a w ięc tam, gdzie 
z likw id ow a ny  został w yzysk czło­
w ieka przez człow ieka. Prowadzona 
przez pa rtię  i rząd p o lityka  umacnia­
n ia  socjalistycznego przemysłu, roz­
budowy ciężkiego przem ysłu, zw ięk­
szenia p ro d u kc ji środków produkc ji
—  jest przeto jedyn ie  słuszną i n a j­
bliższą drogą do dobrobytu najszer­
szych mas, do coraz pełniejszego za­
spokojenia ich stale rosnących ma­
teria lnych i ku ltu ra ln ych  potrzeb.

N ic Więc dziwnego, że p trLd na , 
zakłamana W RN-owska agdacja, 
prowadzona za pieniądze im p e ria li­
stycznych mocodawców, us iłu je  ata­
kować w łaśnie umocnienie socja li­
stycznej bazy —  a w ięc podstawę, 
zasadnicze ogniw o budow nictw a so­
cjalistycznego. H istoryczne dzieło 
S ta lina „M arks izm  a zagadnienia ję ­
zykoznawstwa“  pozwala demaskować 
wroga, antynarodową treść W RN* 
ow skie j teo ry jk i, obliczonej na ludz­
ką głupotę ł  ciemnotę.

Dzieło to  jest kompasem, wskazu­
jącym  p a r ti i drogę naprzód —  do 
zwycięstwa socjalizmu,

*

Stalinowska nauka o bazie 1 nad­
budowie wskazuje rów nież na o l­
brzym ią, twórczą, ak tyw ną  roię nad­
budowy.

„Nadbudowa w yrasta z bazy, ale 
nie znaczy to byna jm nie j, że Jest ona 
ty lk o  odbiciem bazy, że jest bierna, 
neutra lna, że zachowuje się obojęt­
nie wobec losu sw o je j bazy, wobec 
losu klas, charakteru ustro ju . Prze­
ciw nie , skoro się z jaw ia , staje się 
ogromną, aktyw ną silą, ak tyw n ie  
dopomaga swej bazie w  kszta łtow a­
n iu  się i  u trw a lan iu , czyni wszyst­
ko, aby dopomóc nowem u ustro jo ­
w i w  dobiciu i  z likw id ow a n iu  starej 
bazy i  starych klas“ .

S iła naszej socjalistycznej nadbu­
dowy jest spotęgowana faktem, że w 
ustro ju  socjalistycznym  nie ma ta­
k ich  s ił społecznych, które zdolne 
by łyby przeciwstaw ić się w yk ryc iu  i 
zastosowaniu praw  rozw oju społe­
czeństwa —  a więc prawa te mogą 
być i są w ykryw ane i  świadom ie sto­
sowane w  interesach .społeczeństwa. 
Nasza partia, nasz rząd budują no­
we socjalistyczne społeczeństwo w  o- 
parciu o poznane prawa obtoktywne
—  mogą więc dzięki temu przyspie«

szać, prostować nasz rozw ój do so­
cja lizm u.

Jest rzeczą jasną, że tym  większa 
będzie twórcza rola samej nadbudo­
wy, im  będzie ona silniejsza, trw a l­
sza. Stąd w ie lka  waga, ja ką  partia  
przyw iązu je do nieustannego umoc­
nienia państwa dem okracji ludowej, 
do rozwoju nowej, socjalistycznej w 
treści a narodowej w  form ie  k u ltu ry  
polskie j, do oczyszczenia nauki od 
obcych burżuazyjnych, reakcyjnych 
obciążeń i w p ływ ów  — światopoglą­
dowych i metodologicznych.

Spraw ie umocnienia nadbudowy 
socjalistycznej służy opracowana z 
in ic ja ty w y  i pod k ie row n ictw em  to­
warzysza B ieruta K onstytuc ja  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej..K on­
s tytuc ja  u trw a liła  podstawy po litycz ­
no - gospodarcze rządów dem okracji 
ludowej, ja ko  fo rm y dyk ta tu ry  pro­
le ta ria tu . Konstytuc ja  nie ty lk o  pod­
sumowała m in iony etap budownic­
tw a  państwowego w  Polsce Ludowej, 
ale również u trw a liła  i usankcjono­
wała zasadnicze k ie ru n k i ; dźw ignie 
dalszego rozw oju stosunków politycz­
nych, społecznych i gospodarczych' w  
naszym k ra ju , na drodze do socja­
lizm u.

W ybory pierwszego Sejmu Rzeczy­
pospolite j Ludowej, przeprowadzone 
przy o lb rzym im  entuzjazm ie i  a k ty w ­
ności mas, jeszcze bardziej wzmoc­
n iły  państwo ludowe —  ten n iezw y­
k le  ważny elem ent nadbudowy so­
cja listycznej.

Zasadnicze znaczenie dla um ocnie­
nia socjalistycznej nadbudowy, dla 
dalszego spotęgowania je j aktyw nej, 
twórczej ro li, posiada realizacja za­
dań, ja k ie  postaw ił przed pa rtią  na 
V I I I  P lenum  KC PZPR towarzysz 
B ierut. Zwartość i spoistość w e­
wnętrzna, siła i sprężystość p a rtii 
są bowiem  ręko jm ią  i w a runkiem  
s iły  państwa dem okracji ludowej, ży­
wotności i trw a łości w ładzy ludo­
wej.

Um acniając państwo ludowe, tro ­
szcząc się głęboko o związanie apa­
ratu państwowego z masami, o 
wzrost potęgi s il zbro jnych i ludo­
wego apartu bezpieczeństwa— partia  
an i na chw ilę  n ie  zmniejsza uw a ­
gi, poświęconej innym  elementem 
nadbudowy, szczególnie ku ltu rze  na­
rodowej. Serdeczna opieka, jaką ota­
czani są w  naszym k ra ju  twórcy, 
atm osfera twórczych dyskusji, coraz 
większego związania twórców  z ma­
sami — odbiorcam i i insp ira toram i 
ich twórczości, o lbrzym i wzrost ilości 
m łodych, ludowych ta lentów —wszy­
stko to sprzyja n iew ą tp liw ie  umoc­
nieniu socjalistycznej ku ltu ry  naro­
dowej 1 zwalczeniu obcych, wrogich

w p ływ ó w  kosm opolitycznej „k u ltu ­
r y “  im peria lizm u.

*
Dzieło S ta lina  „M arks izm  a zagad­

nien ia językoznawstwa“  w y jaśn iło  
rów nież stosunek na uk i do nadbudo­
wy. Nauka jest odzwierciedleniem  
ob iektyw nie  istn ie jących p ra w id ło ­
wości rozw oju przyrody i społeczeń­
stwa. Każda klasa zmuszona jest ze 
względów ekonomicznych do pozna­
nia przyrody —  inaczej n ie  m ogłaby 
rozw ijać środków produkcji. Pro­
dukcja  jest bodźcem rozw oju nauki. 
D latego nauk i przyrodnicze nie  m ają 
same przez się charakteru klasowe­
go.

Jednakże w raz z zaostrzeniem się 
niezgodności między stosunkam i pro­
d u k c ji a stanem  s ił w ytw órczych, 
k lasy panujące zaczynają hamować 
rozwój nauk, spełzają na pozycje 
obskurantyzm u. Poza tym  — zawsze 
narzucają one naukom p rzyro dn i­
czym swoje własne, ograniczone in te­
resem klasowym , wytyczne św iato­
poglądowe, k tó re  wypaczają, fa łszu­
ją  osiągnięcia nauki, ham ują je j roz­
wój. Tak się dzieje na odcinku 
nauk o przyrodzie . N a uk i o społe­
czeństwie m ają natom iast wyraźnie 
klasowy charakter —  są to  bowiem 
nauki o samych klasach, o ich sto­
sunkach wzajem nych — i  ich odkry ­
cia m ają bezpośredni w p ływ  na stan 
klasowej nadbudowy.

P łyną stąd dla nas, m łodych nau­
kowców, wn ioski praktyczne. W  
spadku naukowym , k tó ry  odziedzi­
czyliśm y, m usim y starannie oddzie­
lić  to, co odzwierciedla ob iektyw ną 
rzeczywistość, co ma wartość trw a łą  
i n ieprzem ijającą, od tego, co zostało 
nauce narzucone przez a.ntynaukowy 
interes klasy wyzyskiwaczy, co s łu­
ży nie naukowym , a obskuranckim , 
rea kcy jn ym  celom. M usim y oczyścić 
naukę od zgubnych w p ływ ów  kap i­
ta listycznej nadbudowy, oprzeć ją na 
jedyn ie praw id łow ych, jedynie nau­
kow ych podstawach św iatcpog!ądo- 
wych — na nieśm ierte lnej nauce 
m arksizm u — lenin izm u.

W oparciu o genialne wskazania 
S talina będziemy rozw ija li na jwspa­
nialsze postępowe tradycje  polskie j 
nauki — tradycje Kopernika. Śnia­
deckiego, Dembowskiego, M arch lew ­
skiego, M a rii Curie - Skłodowskie j. 
Drogowskazem w te j szczytnej pracy 
będzie dla nas Wśród innych w ie­
kopomnych dzieł w ie lk iego K ory feu ­
sza nauki — również i genialna p ra­
ca „M arks izm  a zagadnienia języ­
koznaw stw a“ , k tó ra  jes t dla nos 
potężnym orężem w a lk i o zbudowa­
nie społeczeństwa wolnego od w y­
zysku człowieka przez człowieka — 
snołeczeństwa szczęśliwych, wolnych 
ludzi. ZY G M U N T BA UM AN
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Przed nami bojoire zadanie

w życie nowych norm
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Studenci wiele mogą nam pomóc 
przy wprowadzaniu nowych norm

, Już od przeszło miesiąca przed­
m io tem  w ie lu  w ypow iedzi na ła­
mach prasy, przedm iotem  dyskus ji 
na w ie lu  budowach i  w  zakładach 
p ro du kcy jnych , tem atem  rozm ów 
w ie lu  lu dz i je ; t  sprawa uporządko­
w an ia  norm  i  płac w  przemyśle 
m eta low ym  i  budow nictw ie . Spra­
w ą tą in te resu ją  się cor-az szersze 
k rę g i naszego społeczeństwa. N ic w  
tv m  dziwnego, bowiem  w łaściwe 
ustaw ien ie  norm  i płac w  m etalu i 
b u do w n ic tw ie  to sprawa żywo in ­
teresująca nic ty lk o  robo tn ików  
tych  gałęzi p ro du kc ji, ale to sprawa 
każdego, k to  praąnie dalszego, je ­
szcze szybszego rozw o ju  naszej go­
spodark i narodowej.

N ic  w ięc dziwnego, że aktua liza ­
c ją  norm  znalazła głęboki oddźwięk 
i  na naszej uczelni. U w idoczn iło  
się to nie ty lk o  w żyw ym  śledzeniu 
przebiegu w ie lk ie j kam pan ii po li­
tyczne j, jaką jest w prowadzanie w  
życie nowych norm , ale i w  chęci 
czynnego wzięcia udzia łu  w tej 
kam pan ii.

X I I  P lenum  ZG ZM P, jako jedno 
z na jważnie jszych zadań wysunęło 
konieczność pogłębienia i rozsze­
rzen ia pracy po lityczne j wśród 
m łodzieży oraz wzmożenie w ys iłku  
w  walce o rv tm iczne  w ykonyw anie  
p lanu  4 roku 6-la tk i. U chw ały Ple­
num  ZG s taw ia ją  przed nami kon ­
k re tne  zadania bardzie j usilne j i 
wytężone j pracy po lityczno - u- 
świadam iające.i ściślejszego niż do­
tąd powiązania się z młodzieżą nie- 
z -rganizow aną, z zagadnieniam i 
p ro d u kcy jn ym i przem ysłu, pe łn ie j­
szej m ob ilizac ji całej o rgan izacji do 
ofensywy ideologicznej, do stałego 
w zrostu aktyw ności młodzieży.

Do rea lizac ji tych wskazań P le­
num  możemy przystąp ić już  na- 
tych n ra s t, już  w  czasie w akac ji, 
część k tó rych  spędzim y na p ra k ty ­
kach. Czynny udzia ł w  a k c ji w p ro ­
wadzenia w  życie nowych norm  
będzie w ie lk im  egzaminem naszej 
gotowości i um ieję tności prowadze­
n ia  szerokie j i g łębokie j pracy po­
lityczn e j, w iązania je j z codzienną 
pracą.

Z jaką sytuacją  zetkn iem y się w  
zakładach pracy?

W okresie naszej p ra k ty k i nowe 
no rm y poddane zostaną pierwszej 
p rób ie  praktycznej. Będzie tó okres 
w a lk i o wykazanie słuszności no­
w ych norm , o ich w ykonvw an ie  i 
przekraczanie Zdecydowana w ię k ­
szość robo tn ików  przy ję ła  nowy 
system norm  z na leżytym  zrozum ie­
niem. gdyż przekonała się o licznych 
brakach dawnego systemu i  zdaje 
sobie sprawę ze znaczenia nowych 
norm  dla rozw oju  naszej gospodar­
k i. W ie lu  robo tn ików  podeim uje 
obecnie zobowiązania na tychm ia ­

stowego przejścia na nowe no rm y 
i  ich przekraczania.

Są jednak jeszcze w ypadk i, że 
n iek tó rzy  robo tn icy  pozostają b ie r­

n i wobec re w iz ji norm , zachowu­
ją  rezerwę, czekają na w y n ik i. 
Są w ypadki, że w rogie elementy 
sie ją reakcyjną p lo tkę, us iłu jąc  
podważać słuszność, niezbędność 
wprowadzenia now ych norm . N ie 
trudno  odgadnąć, że elementom 
tvm  chodzi i tu  o zahamowanie na­
szego m arszu do socjalizm u.

Każdy z nas po przyjeździe na 
m iejsce p ra k ty k i pow in ien ja k  n a j­
szybciej, jak  na jpe łn ie j w łączyć się 
w  życie zakładu. W  tym  celu po­
w inn iśm y nawiązać przede wszyst­
k im  ścisłą łączność z organizacją 
p a rty jn ą  i zetempowską, zapozna­
jąc się b liże j z ak tu a ln ym i zadania­
m i po litycznym i w  danym  zak ła­
dzie pracy, na jego poszczególnych • 
oddziałach. O bow iązkiem  zetem- 
powców jest zgłoszenie się do p ra­
cy organ izacyjne j w  m ie jscu odby­
w ania  p ra k ty k i.

Każdy z p ra k tyka n tó w  m usi ja k  
na jszybcie j poznać sytuację  w  za­
k ładzie  pracy, by w  sw o je j robocie 
ag itacy jne j m ógł posługiwać się 
ko n k re tnym i przyk ładam i. M usim y 
dopomóc towarzyszom  z fa b ryk  i 
budów w  w y jaśn ian iu  całej zało­
dze sensu zm iany norm  i płac, je j 
treści po lityczne j i gospodarczej. 
Trzeba, by wszyscy m etalowcy, 
wszyscy robo tn icy  budowlami bv'li 
obieci kam pania wyjaśnia jąca, aby 
znaleźli odpowiedź na w szystkie e- 
w entualne w ątp liw ości.

Nasze teoretyczne wiadom ości 
mogą się przydać po to. by pomóc 
w  zabezpieczenh w a run ków  w yko­
nania nowych norm . Chodzi tu  za­
rów no o czynn ik i organizacyjne 
ja k  i technologiczne, k tó re  w p ły ­
wają na wzrost wydajności pracy, 
w a ru n k u ją  w ykonan ie  now ych 
norm .

Dlaczego tak ważnym  jest pełne 
zabezpieczenie tych w arunków ? 
Nowe norm y są oparte o w p row a­
dzona już  nową technikę. Chodzi 
w ięc o pełne opanowanie tej tech­
n ik i, o ulepszenie organ izacji pra 
o - tak  na stanow isku roboczym, 
ja k  i na wydzia le, w  całym  zakła­
dzie pracy. W ykonanie i p rzekro ­
czenie nowei norm y będzie zagwa­
ran tow ane w tedy, gdy cała praca 
będzie lep ie j zorganizowana, gdy 
szerzej będą wprowadzane w  życie 
pom ysły rac jona liza to rsk ie , udo­
skonalenia, gdv w szybszvm tem ­
pie ruszy szkolenie zawodowe i po­
lityczne  na zakładzie, gdy każdy 
rob o tn ik  lep ie j opanuje technikę. 
I  po tej l in i i  pow inna ’ iść nasza 
pomoc.

N iejeden z nas po zapoznaniu się 
z organizacją pracy i procesem 
technolog icznym  wysunie propo­
zycję co do uspraw nień w organ i­
zacji pracy, czy uspraw nień tech­
nicznych. Pow inn iśm y więc okres 
p ra k ty k i w ykorzystać dla zapozna­

n ia  się z pracą k lu b ó w  rac jon a liza ­
to rsk ich , d la  a k ty w n e j ag itac ji, k tó ­
ra w inna  iść w  k ie ru n k u  po pu la ry ­
zacji ruchu rac jonalizatorsk iego, w 
k ie ru n ku  popu la ryzac ji i  szerokie- 
gp wprow adzania w  zakładzie przo­
du jących metod pracy, upowszech­
n ian ia  doświadczeń przodujących 
robo tn ików . W  tym  celu po w in n iś ­
m y w yko rzystyw ać nasze dośw iad­
czenia z pracy uczeln ianej organiza­
c ji ZM P -ow skie j, podzielić się n im i 
z organizacją w  zakładzie pracy, aby 
jeszcze lep ie j w ykorzystać w szelk ie 
środk i masowej a g ita c ji i  p ropa­
gandy, ja k  gazetki ścienne, w y ­
daw n ic tw a zakładowe, propaganda 
w izua lna  itp .

Podczas naszej p racy w  zakładzie 
pow inn iśm y mieć stale na, uwadze 
fa k t, że podstaw owym  naszym za­
daniem  p ro du kcy jnym  jest nauka, 
sta łe  uczenie się od robo tn ików , 
pracow n ików  technicznych, p ra k ty ­
ków  - p lan is tów  — słowem  od ca­
łe j załogi, że w  całej pe łn i p o w in ­
n iśm y rea lizować zasadę ja k  n a j­
ściślejszego w iązania pracy p o li­
tycznej z pracą produkcyjną.

A by  móc w  pe łn i zrealizować na ­
sze zam ierzenia należy przed u- 
czelnianą organizacją pa rty jną  i 
zetempowską postaw ić następujące 
zadania: przeprowadzić szeroką ak ­
c ję  m ob ilizac ji po lityczne j całej 
m łodzieży, jadącej na p ra k ty k i w a ­
kacyjne i dyplom owe, w  celu głę­
bokiego zaznajom ienia je j z ko­
niecznością i celowością a k tu a liza ­
c j i  norm  i plac w  m eta lu  i budow­
n ic tw ie . w  celu dogłębnego prze­
konania o słuszności te j a k c ji, by 
nasza młodzież mogła ja k  na jp e ł­
n ie j i  ja k  na jliczn ie j w łączyć się

do kam pan ii ag itacy jne j, po litycz­
no -  w yjaśnia jące j w  zakładach 
pracy. Trzeba postaw ić przed m ło ­
dzieżą zadania pogłębienia w iedzy 
w  zakresie norm  i płac, by ich p ra­
ca dała ja k  najlepsze rezu lta ty . W  
tym  celu m usim y zapoznać się je­
szcze przed wyjazdem  na p ra k ty k i 
z now ym i ta ry fik a to ra m i, z s ia tką 
piać. Konieczne będzie wygłoszenie 
odczytu przez profesora - specja listę 
w  tej dziedzinie, aby ja k  na jlep ie j 
przygotować się do w ype łn ien ia  
czekających nas zadań.

M łodzież SGPiS nieraz już  do­
w iodła, że p o t ra f i, dobrze wykonać 
postaw ione przed nią zadania. Do­
wodem  tego może być praca w  
kam pan ii wyborcze j, w  k tó re j bra­
ły  udzia ł se tk i a k ty w is tó w  naszej 
uczeln i, w  k tó re j w ie lu  z n ich zo­
sta ło  w y ró ż -io n ych  honorow ym i- 
dyp lom am i. Dowodem  tego może 
być praca w  zw iązku z Uchwałą 
Rządu z 3 stycznia 1953 ro ku  o re­
gu lac ji cen. Dowodem tego mogą 
być liczne w yjazdy na wieś ekip  
studenckich z naszej uczelni. M a­
m y więc pełną gwarancję, że przy 
na leżytym  przygotow aniu  — i  to 
zadanie w yp e łn im y  z honorem. 
G w aran tu je  nam to bojowość i  za­
pał naszej m łodzieży.

U św iadam ia jąc sobie ogromną 
wagę zagadnienia ak tu a lizac ji 
norm, studenci SGPiS zobowiązują 
się wziąć w tej a k c ji pe łny udzia ł 
w  okresie p ra k ty k  w akacyjnych.

Studenci SGPiS wzywają wszyst­
kie uczelnie ekonomiczne i politech­
niczne całego kraju do podjęcia na­
szej inicjatywy.

EDW ARD SZYNIEC  
Przewód. ZU ZM P przy SGPiS

O tym, że obowiązujące dotych­
czas normy nie odpowiadały już 
potrzebom chwili, że nie przyczy­
niały się one należycie do podno­
szenia kw alifikacji robotników, do 
wzrostu produkcji — mogliśmy się 
przekonać naocznie na przykładzie 
narzędziowni FSO, w której pracu­
ję, a także na przykładach innych 
oddziałów naszej fabryki.

Mam tu na myśli sprawę postępu 
technicznego. I  tak np. w narzę­
dziowni zainstalowano dwie nowe 
szlifierki do płaszczyzn, dzięki któ­
rym doszlifowanie szablonów od­
bywało się mechanicznie w przecią­
gu kilku zaledwie minut. Dawniej 
docieraliśmy szablony ręcznie ka­
mieniami, co zabierało wiele czasu. 
Mimo wprowadzenia do produkcji 
wspomnianych szlifierek, normy po­
zostały te same. Kuźnia otrzymała 
młot pneumatyczny i elektryczny 
piec kuźniczy, co oczywiście ułat­
wiło w ogromnym stopniu pracę w  
kuźni, stworzyło wielkie możliwości 
podniesienia wydajności pracy. Ale 
stare normy pozostały. Były one już 
dawniej przekraczane. Mechanizacja 
nie pociągała za sobą takiego 
wzrostu wydajności pracy, jak nale­
żało oczekiwać, gdyż był on hamo­
wany przez stare zaniżone normy.

Były też u nas takie wypadki, że 
robotnicy mniej wykwalifikowani 
zarabiali więcej niż robotnicy m ają­
cy wysokie kwalifikacje, gdyż nor­
my były nierówne.

O tym wszystkim dobrze wiedzie­
liśmy, dlatego też wprowadzenie 
nowych norm, zniesienie tych nie­
równości spotkało się u nas z peł­
nym zrozumieniem. Najważniejsza 
rzecz, żeby po wprowadzeniu no­
wych norm wszystko „grało“, żeby 
nowe normy były wykonywane i 
przekraczane. W arunki do tego są. 
Tu nie chodzi tylko o to, by się 
lepiej przykładać do roboty. Chodzi 
o to, aby usprawniać pracę, lepiej 
ją  sobie zorganizować.

Brak było u nas w  narzędziowni 
rytmiczności w pracy; bywało tak, 
że pierwsze dziesięć dni miesiąca 
człowiek niewiele robił, brak było 
dokumentacji, narzędzi. A później, 
w drugiej połowie miesiąca robota 
zaczynała się palić, goniło się ze 
wszystkich sił plan. Trzeba nam 
teraz robotę tak zorganizować, aby 
pracować równomiernie przez cały 
miesiąc. Oczywiście to nie jest tylko 
nasza sprawa, ale i innych oddzia­

łów, od których jesteśmy zależni, 
sprawa kierownictwa.

Podam jeszcze jeden przykład 
złej organizacji roboty na narzę­
dziowni. Wypożyczalnie narzędzi są 
u nas porozrzucane po różnych ką­
tach hali, tak, że wiele czasu marnu­
je się na chodzenie od jednej wypo­
życzalni do drugiej — trzeba by 
więc skoncentrować te wypożyczal­
nie w jednym miejscu, tak, żeby 
można było od razu wypożyczać 
wszystkie potrzebne narzędzia. Są 
na pewno inne tego rodzaju braki, 
czasami trudno nam je dostrzec. Bo 
człowiek przyzwyczaja się do ist­
niejących warunków, zdaje mu się 
często, że jak  robota jakoś idzie, to 
już jest wszystko w porządku.

Nowe normy powinny przyczynić 
się również do zachęcenia robotni­
ków do nauki, do szkolenia, aby 
lepiej poznali i opanowali swój za­
wód, wykonywaną przez siebie ro­
botę. Bo jest jasne, że jak człowiek 
więcej umie, to lepiej, wydajniej ro­
bi. Dotąd, jak normy byiy zaniżone 
i jak je się przekraczało — często 
bez specjalnego wysiłku i  przyłoże­
nia się do roboty, to ludziom nie 
bardzo chciało się szkolić. Zresztą 
jak już powiedziałem i tak bywało, 
że robotnik lepiej wyszkolony za­
rabiał mniej niż robotnik o niższych 
kwalifikacjach. Trzeba więc teraz 
zachęcać ludzi do szkolenia, do sy­
stematycznego chodzenia na kursy 
zawodowe, do czytania popularnych 
książek technicznych, przekonywać 
ich na przykładach przodujących ro­
botników, że wiedza fachowa zwięk­
sza wydajność pracy, zwiększa pro­
dukcję, podnosi zarobki.

W  tym wszystkim mogą nam w ie­
le pomóc studenci, którzy będą na 
praktyce wakacyjnej. Dlatego chciał­
bym się zwrócić do Was, koledzy, z 
apelem, abyście w czasie praktyki 
włączyli się do naszej w alki o pod­
niesienie świadomości robotników, 
o sprawne wprowadzenie w życie 
nowych, słusznych norm, o zw ięk­
szenie produkcji. Pomożecie nam w  
ten sposób, koledzy studenci, w  
zwiększeniu efektywności naszych 
wysiłków o wykonanie i przekrocze­
nie Planu 6-letniego, dacie swój 
duży wkład w naszą wspólną walkę 
o pokój i socjalizm.

W ielka  nowoczesna p i­

ła ścierna tn ie m eta l z 

szybkością 7500 m /m in. 
Przy ta k ie j metodzie o- 
b ró b k i m a te ria ł zostaje 

na skutek ta rc ia  dopro­

wadzony do stanu cie­

kłego i  daje się dość 

ła tw o przeciąć.

Postęp te c h n ic z n y , d osk o n a le n ie  p ro d u k c j i,  n o w a to rs tw o  — to  je d e n  z pod ­
s ta w o w y c h  c z y n n ik ó w  d e c y d u ją c y c h  o w z rośc ie  w y d a jn o ś c i p ra c y , o naszym  ro z ­
w o ju  g osp o d a rczym , szybszym  m arszu  do s o c ja liz m u .

M a m y  j u t  na  p o lu  p os tę pu  te ch n ic z n e g o  o g ro m n e  o s ią g n ię c ia . N ie s te ty  je d ­
n a k  postęp  te c h n ic z n y  n ie  p o c ią g a ł za sobą ta k ie g o  w z ro s tu  p ro d u k c j i ,  ja k  n a ­
le ż a ło b y  o cze k iw a ć . Jedną  z p rz y c z y n  tego  s tanu  rz e czy  b y iy  n ie w ła ś c iw e , za n iżo ­
ne n o rm y  n ie  u w z g lę d n ia ją c e  p rzede  w s z y s tk im  w  b u d o w n ic tw ie  i  p rz e m y ś le  m e ­
ta lo w y m  pos tę pó w  w  m e c h a n iz a c ji p ra c y , w p ro w a d z a n ia  w  ż y c ie  n o w y c h  m e to d  
p ra c y , o b ró b k i m e ta lu , p os tępu  w  o rg a n iz a c ji p roce só w  te c h n o lo g ic z n y c h .

W p ro w a d z e n ie  n o w y c h  n o rm  p rz y c z y n i się do lepszego w y k o rz y s ty w a n ia  p o ­
s tę p u  te ch n iczn e g o , do lep sze j, w y d a jn ie js z e j p ra c y , do w z ro s tu  p ro d u k c j i.

Dlaczego nowe normy?W  obecnym okresie przeprow a­
dzana jest w  przemyśle m eta low ym  
i  w budow n ic tw ie  poważna re fo r­
ma norm  i płac Jak i jest je j cel 
i  na czym ona polega?

Nasz przemysł w ciągu p ie rw ­
szych trzech la t rea lizac ji P lanu 
6-ietniego posiada bardzo poważne 
osiągnięcia. Zadania p ierwszych 
dwóch la t planu by ły  nie ty lk o  w y ­
konywane, ale i przekraczane. Dzię­
k i tem u zadania planowe na lata 
1952-53 m ogły być ustalone na po­
ziom :-' w  p rzyb liżen iu  o 20 proc. 
wyższym , n iż to p rzew idyw a ł p ie r­
w otny, zatw ierdzony . przez Partię  
i  Rząd p ro je k t planu. Jednocześnie 
w zrasta ła  wydajność pracy, prze­
kracza jąc w  zasadzie zadania usta­
lone w  P lan ie  6-letn im . Jednak w 
po łow ie  roku  1952 zarysowało się 
pewne obniżenie tempa wzrostu 
p ro d u k c ji i  tempa wzrostu w y d a j­
ności pracy.

W  W ALCE
O W ZROST PRODUKCJI 

I  A K U M U L A C JI

Przem ysł jako  całość osiągnął 
■wzrost wydajności o 14 proc., a 
w ięc w  zasadzie u trzym a ł się na po­
z iom ie postaw ionych m u zadań. Za­
is tn ia ły  jednak, pewne z jaw iska nie­
pomyślne. Węzłowe gałęzie naszego 
przem ysłu stanowiące o rozw oju  ca­
łe j gospodarki narodow ej w ykaza­
ły  bardzo słaby w zrost w ydajności 
pracy. Chodzi tu  przede w szystk im  
o trzon  przem ysłu — przem ysł ma­
szynowy oraz o budownictw o. N.e 
m n ie j doniosłymi problem em  jest to. 
że ilościowem u w ykonyw an iu  nie 
tow arzyszyło  w ykonyw an ie  planów  
ob n iżk i kosztów w łasnych, a więc 
także planów  akum u lac ji. N ie uzy­
sk iw ano  zatem dostatecznych środ­
ków  niezbędnych dla dalszego m ar­
szu naprzód, dla rozw oju  budown-c- 
tw a  gospodarczego, socjalnego^ 1 
ku ltu ra lnego . Podstawowym  źró­
dłem  n iew ykonania p lanów  akum u­
la c ji by ło  przekroczenie funduszu 
płac, k tórem u nie tow arzyszył od­
pow iedn i w zrost wydajności pracy.

Powodowało to m. in., że dochody 
pieniężne ludności wzrosły, nato­
m ia s t'n ie  rosła w odpow iednim  sto­
pn iu  ilość tow arów  znajdujących 
się na ryn ku , co by ło  jedną z p rzy­
czyn znanych nam wszystk im  tru d ­
ności w dys trybu c ji. Jeszcze waż­
n ie jszym  było  naruszenie p lano­
w ych p ropo rc ji w  podziale dochodu

narodowego. Robotn icy tych gałęzi 
przem ysłu i przedsiębiorstw , w  k tó ­
rych  norm y by ły  bardzie j m ob ilizu ­
jące, a dyscyp lina finansowa byia 
utrzym ana, zostali pokrzyw dzeni 
p rzy podziale dochodu narodowego, 
gdyż za ra b ia li stosunkowo m nie j 
n iż robo tn icy  pracujący na nor­
mach zaniżonych.

Służąc pe łn iejszej rea lizac ji zasa­
dy płacy według ilości i jakości 
pracy, a więc wzm acniając bodźce 
m ateria lne  do, podnoszenia w ydai- 
ności pracy oraz zapobiegając spad­
ko w i aku m u la c ji socja listycznej, 
k tó ra  jest podstaw owym  źródłem  
naszego rozw oju gospodarczo - spo­
łecznego — re form a norm  i płac da­
je  klasie robotniczej nowe, m ocn ie j­
sze cd dotychczasowych środk i w a l­
k i o wzrost p rodukcji, akum ulac ji 
socja listycznej i  zarobków.

US U W A M Y  DYSPROPORCJE

N orm a czasowa jest to czas w y ­
znaczony na w ykonan ie  określonej 
roboty  • (np. na toczenie w a łka  — 
30 m in.). Określa ona zadanie, k tó re  
rob o tn ik  ma wykonać. Łącznie z za­
szeregowaniem roboty  jest ona pod­
stawą do obliczenia zarobków. Je­
ś li będzie ona zbyt niska, ła tw a  do 
wykonania , to nie będzie m ob ilizo­
wać do podnoszenia wydajności p ra ­
cy. W m ia rę  wzrostu poziomu tech­
nicznego robotn ika , wprowadzania 
now ych maszyn i  polepszania w a­
run ków  organ izacyjno - technicz­
nych podnosi się wydajność pracy. 
W raz z nią w inna  zm ieniać się i 
norm a czasowa, je ś li ma ona za­
chować swój m ob ilizu jący cha rak ­
ter, je ś li ma ona podciągać masy 
robotnicze — do poziomu przodow ­
n ików  Na.piętość norm  n.a różnych 
robotach powinna być jednakowa. 
T y lk o  w tedy bowiem  robotn icy  o 
wyższych k w a lif ik a c ja c h  m ają za­
pewniony wyższy zarobek.

Średnie w ykonan ie  norm  w  prze­
m yśle maszynowym  w yn ios ło  w  lu ­
tym  192 proc. Przy tym  w  w ie lu  
k luczowych zakładach procent .en 
jest wyższy i tak w  ZM  Ursus w y ­
nosi 241 proc., a 63 proc. robotn ików  
akordowych w yko nu je  ponad 2.09 
proc normy- Jest p rzy tym  cha rak­
terystyczne, że wydzia ły mechanicz­
n e 'm a ją  norm y ustaw ione lepie j

zwłaszcza w  stosunku do w ydz ia ­
łów  pomocniczych. I  tak  w Fabryce 
im . S trzelczyka w Łodz i średn.e 
w ykonan ie  norm  na wydzia le  me­
chanicznym  wynosi 132 proc., zaś w 
w ydzia łach pomocniczych 212 proc.

W ciągu dwóch i  pół la t. które 
up łyn ę ły  od osta tn ie j re w iz ji norm, 
technika i  technologia szły naprzód, 
w zrasta ł poziom techniczny klasy 
robotniczej i polepszała się organ i­
zacja p rodukc j.. N atom iast bieżąca 
korekta  no rm  nie była  z retguty 
przeprowadzana. Często stosowano^ 
norm y, rozruchowe, m im o zakończe­
n ia  rozruchu. (Norma rozruchowa 
jes t to taka norm a, k tó ra  w inna  być 
stosowana ty lk o  w  trakc ie  opano­
w yw an ia  . nowej p rodukc ji). Czę­
s tym  z jaw isk iem  by ło  rów nież n ie ­
słuszne usta lan ie czasów na niektó­
re  roboty. Rezultatem  tego b y ły  ja ­
skraw e  dysproporc je  w  napiętości 
norm . R obotn icy o niższych k w a li­
fikac jach  często zarab ia li w ięcej od 
rob o tn ików  o k w a lif ik a c ja c h  w yż­
szych. Np. w  Zakładach im . 1 Maja 
w Pruszkowie, w  lu ty m  1953 roku, 
przy  jednakow ych kw a lifika c ja ch  
toka rzy  i kow a li, tokarze zarabiali 
5,54 zł na godzinę, a kow ale 9,41 zl. 
Podobnie w  budow n ic tw ie  średnie 
w ykonan ie  norm  na robotach mu­
ra rsk ich  wynosiło  154 proc., a na ro­
botach szk la rsk ich  216 proc.

Oczywiście tego rodzaju sytuacja 
n ie  sprzy ja  w  podnoszeniu przez ro ­
bo tn ików  ich k w a lif ik a c ji.  B rak jes 
bow iem  odpow iednich bodźców ma­
te ria ln ych  w  tym  k ie run ku . Nie 
sorzy ja  ona rów nież w zrostow i Pr0" 
d u k c ji, o tym  bow iem  decydują 
przede w szystk im  podstawowe w y­
dzia ły produkcyjne. Istn ie jące na 
odcinku plac dysproporc je  spowodo­
w a ły  płynność załogi na wydziałach 
mechanicznych i n iek edy tendencję 
do przechodzenia na w ydzia ły  Po­
mocnicze, gdzie czasem można . było 
lep ie j zarobić przy m niejszym  w y ­
s iłku . Na sku tek tych czynników  
płace w zrasta ły  często szybciej niż 
w ydajność pracy. Np. w  przemyślę 
obrab ia rkow ym  wydajność pracy 
wzrosła w reku 1952 o 13 pro-c., a 
średnie źa.robki o 36 proc., dyspro­
porcja  oczywiście zbyt w ie lka .

Przeprowadzona obecnie rew izja 
norm  ma zatem za zadanie wyrów;

nać różnicę ich  napięcia, us ta lić  je  
na ta k im  poziomie, k tó ry  zapewni 
rea lizow anie zasady zapłaty wg ilo ­
ści i  jakości pracy, zapewniając w y ­
żej w ykw a lifik o w a n y m  robo tn ikom  
wyższy zarobek. A zatem rewizja  
norm nie jest i nie powinna być 
równomierna na różnych w ydzia­
łach i na różnych robotach. Poprzez 
to  zróżnicowanie w inna  ona zape­
w n ić  w a ru n k i dla szybszego w zro ­
stu  w yda jnoś:. pracy i przyczym ć 
się do usunięcia dysp roporc ji po­
m iędzy wzrostem  w ydajności a 
wzrostem  płacy.

PŁACA W EDŁUG  PRACY

Is tn ia ł dotychczas także system 
akordu pośredniego. W tym  syste­
m ie  robotn icy pomocniczy a więc 
ustawiacze, rozdzielcy, sprzątający 
itd . oraz co było  na jw iększą wadą 
tego systemu rów nież brygadziści 
o trzym yw a li wynagrodzenie uzależ­
nione od średniego w ykonan ia  norm  
przez robo tn ików  akordowych. A  
więc zarobkiem  ich była in d y w id u ­
a lna stawka dn iów kow a pomnożona 
przez współczynnik w ykonan ia  n o r­
m y na danym  oddziale, czy też w 
danej brygadzie. Powodowało to na­
ruszenie socja listycznej zasady pła­
cy według ilości i  jakości pracy, 
gdyż zarobki te j liczne j (30 proc.) 
g rupy by ły  niezależne od rezu lta ­
tów  pracy każdego z tych ro b o tn i­
ków . Jeżeli chodzi o brygadzistów , 
to  system akordu pośredniego po­
wodował, iż b y li oni m ate ria ln ie  
zainteresowani w  tym , aby mieć w 
swoich brygadach na akordzie ty l­
ko  robo tn ików  wysoko przekracza- 
ją c v Ch norm y, i  tym  samym zapew­
nia jących wysoki zarobek bryga­
dziście. Brygadzista nie b y ł zainte­
resowany w  przesuwaniu na akord 
m łodzieży i tak ich  robotn ików , k tó ­
rz y  nie b y li jeszcze w  stanie w y ­
soko przekraczać norm y. Sam b ry ­
gadzista na maszynie nie pracował. 
System akordu pośredniego by l więc 
czynn ik iem  ham ującym  rozw ój a- 
kordow ania  robót.

Obecna forma znosi akord po­
średni. Brygadziści będą pracować 
na obrabiarkach, a za k ie row anie 
brygadą otrzym yw ać będą 20 proc.

d o d a tk u .. Robotn icy pomocniczy zo­
staną w  części przeniesieni na. a- 
kord, a reszta będzie pracować na 
dn iów kę, o trzym u jąc prem ię uza­
leżnioną od ilości i jakości pracy 
każdego z nich. N ie w o lno będzie 
rów nież bez pisemnego zezwolenia 
dy re k to ra  lub  w  dużych przedsię­
b iorstwach — k ie row n ika  w ydzia łu  
—- zatrudniać robotn ików  akordo­
w ych na pracach opłacanych dn iów ­
ką.

Istotnym zadaniem wprowadzanej 
obecnie w życie reformy jest rów­
nież wzmocnienie bodźców do pod­
noszenia kw alifikacji robotników, 
do stosowania nowoczesnych metod 
pracy. Oprócz omowionego ju ż  w y ­
rów nania napiętości norm, oddzia­
ływ ać będzie w  tym  k ie runku w ię k ­
sze zróżnicowanie płacy. I tak przed 
obecną reform ą stosunek s taw ki go­
dzinow ej robo tn ika  akordowego za­
szeregowanego do I  gruny, do s ta w ­
k i robo tn ika  g rupy IX  w ynos ił 
1:1,93, obecnie wynosi on 1:2,26. 
Podobnie wygląda sprawa w  budo­
w n ic tw ie .

O B N IŻK A  KOSZTÓW  W ŁASNYCH

W  przem yśle m aszynowym  pod­
staw ow ym  za-i dn ieniem  jest usta­
lenie p ra w id ło w ych  norm. W  bu ­
do w n ic tw ie  jeazcze bardzie j palą­
cym  zagadnieniem jest p raw id łow e 
usta lan ie  kosztorysów, bez czego 
trudno  jest p raw id łow o i oszczęd­
nie gospodarować środkam i prze­
znaczonym i na inwestycje . D latego 
też celem re fo rm y w  budow n ic tw ie  
jest, obok z likw idow an ia  różnic w 
napiętości n o r r r , p raw id łow e zasze- 

1 regowanie robót. Poprzednie norm y 
by ły  ustalone w  założeniu, że pra­
ca jest indyw idua lna . Obecnie no r­
m y są usta lone w oparciu  o zało­
żenie. że praca na budow ie jest ze­
społowa (konkre tn ie  — syśtem 
dw ó jkow y). S twarza się w ięc w  ten 
sposób bodzie- do szerokiego prze­
chodzenia na bardzie j w yda jny i 
nowoczesny system pracy zespoło­
w e j. Na podstaw ie p ra w id łow ych  
norm  i  uporządkowanego, prostsze­
go niż dotąd systemu stawek go­
dzinowych, opracowano now y kata­
log cen (zapłat za jednostkę posz­
czególnych robót, np. za 1 m. sześć.

III Światowy festiwal -  w y r a z e m  d ą ż e ń  m t o i z i e ż y  ś w i a t a  do p o k o j u

m uru), k tó ry  daje możność opraco­
w an ia  w  budow n ic tw ie  p ra w id ło ­
w ych  norm  kosztorysowych. Koszto­
ry s  budow li jest podstawą do roz­
liczeń m iędzy inw estytorem  a 
przedsiębiorstwem  budow lanym . 
Ustala on ilość robót będących do 
wykonania na budow li i  cenę, k tó ra  
w yn ika  w  kosztorysie z norm  zu- 
żvcia robocizny, m ate ria łów  i  p ra­
cy maszyn. Robocizna stanow i po­
ważną część kosztów budow li, a 
zatem uporządkow anie norm  i płac 
ma ogromne znaczenie dla p ra w i­
dłowego ustalenia norm  kosztoryso­
wych. Dzięki tem u kosztorysy będą 
bardzie j realne i  ich opracowanie 
będzie uproszczone. Powstanie ba­
za d la  w łaściw e j k o n tro li przedsię- 
b :o rs tw  budow lanych i  um ocnienia 
dyscyp liny  finansow ej, co w  kon­
sekw encji spowoduje lepszą orga­
nizację pracy, i  obniżkę kosztów 
w łasnych.

*

W  prasie i  na zakładach pracy 
toczy się obecnie szeroka dyskusja  
na tem at re w iz ji przestarzałych 
norm . Przodujący robo tn icy  i  b ry ­
gadziści w ypow iada ją  się na tem at 
słuszności i konieczności w p row a­
dzenia nowych norm. Zdarza ją się 
co praw da pojedyncze głosy zaco­
fania, głosy ludz i n ierozum ie jących, 
że ich in teres osobisty jes t n ieod­
łączny od perspektyw  rozw o ju  na­
szej gospodarki. Ludziom  tym  trze­
ba w yjaśniać ich w ą tp liw ośc i i p ra ­
cować z n im i. K lasa robotnicza je s t 
pe łnopraw nym  gospodarzem k ra ju , 
p racu je  dla siebie a nie na w yzy­
skiw aczy i  d latego rozw ój n a- 
s z «- g o gospodarstwa narodow e­
go jest 'jedyna drogą do podnosze­
n ia  dobrobytu mas pracując 'ch. 
Wobec tego w zrost p ro d u kc ji i aku ­
m u lac ji musi być przedm iotem  tro ­
sk i każdego człow ieka pracy. I  w ła ­
śnie dlatego ogół k lasy robotniczej 
uważa, przeprowadzaną obecnie re­
w iz ję  norm  i plac za słuszni), uw a ­
ża ją zą duże osiągnięcie naszej so­
c ja lis tyczne j gospodarki. Zadaniem  
naszym — studentów  P o lsk i Ludo­
w ej — jest wniesienie jak  n a jw ię k ­
szego w k ładu  do toczonej przez k la ­
sę robotniczą w a lk i o wzrost pro­
d u k c ji i  dobrobytu  społecznego —■ 
w a lk i o socjalizm .

RYSZARD W ILC ZE W S K I 
asystent katedry ekonomiki 
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Zbudź się, młodzieży, 
powstań i spójrz, 
straszliwa skończyła stę noc.
Słońce wyszło zza chmur 
t rozdaje nam już 

swych promieni radość i moc. 
Skowronek w dolinie 

śpiewa od rana, 
rześki jest potok i w iatr, 
rolnik poła zasiewa, 
zakw itły już drzewa 

i wszystko kwitnie jak  sad.

Refren:
Więc twórz, i twórz, i twórz i twórz, 

Niemcy nowe buduj i twórz! 
Wolna młodzieży Niemiec, 
z całych sił przyszłości służ!

M łoty łomocą

we dnie i nocą,

mocno przemawia ich głos:

wstań, niemiecka młodzieży,

i ostro się bierz

za swój kraj, za pokój, za los.

Niech przemoc twym  życiem

więcej nie włada,

weź sama w  ręce swój byt.

Pokaż światu, co umiesz,

co chyba rozumiesz:

dla ciebie dziś płonie świt.

Refren:

Więc twórz...

ELIGIUSZ LASOTA

Słow o „F reundscha ft“  zaw ła­
dnęło Berlinem . Rozlega się 
ono doniośle po szerokich 
alejach S ta lina i U n te r den 
Linden, na A lexanderp la tz  

i datek.m  przedmieść.u W uhl- 
heide. Dźwięczy w szystkim i akcen­
tam i ludzk ie j mowy. Tysiącem ne­
onów odb ija  się od szyb wystaw o­
w ych i m okrego asfa ltu ulic.

T ym  słowem w ita ją  się w  B e r l i­
n ie  wszyscy — starzy i młodzi. Sło­
w o to na każdej tw arzy w yw o łu je  
uśmiech, o tw iera  serce, każe giębozo 
czuć w ięzy łączące zebraną tu. m ło ­
dzież stu  narodów.

Freundschaft — tym  słowem po­
w itano  nas we F rank fu rc ie  nad O- 
drą, po przekroczeniu gran icy Ono 
spraw iło , że poczuliśmy się od razu 
u siebie, wśród b lisk ich  — wśród 
przy jac ió ł. Dlatego, że słowo Freund­
schaft — to nie ty lk o  dźw ięk, ale 
w y k ła d n ik  uczuć m łodych serc, b i­
jących pod ZM P -ow skim i, FD J-tow - 
ski-mi b luzam i, — pod rubaszką i 
tun iką . Uczuć sm agłolicej dziewczy­
ny z E giptu i czarnookiego S y c y li j­
czyka, F ina z p łową czupryną i  
czarnego Jona o A lgeru .

Freundschaft, znaczy przyjaźń. A  
nasza przyjaźń, k tóra kazała nam 
zebrać się w  B e rlin ie  — to p rzy ­
jaźń niezw ykła. To przyjaźń, k tóra 
każe walczyć o w ie lką  sprawę, to 
przyjaźń, k tóra daje moc i natchnie­
nie  do w a lk i, przyjaźń, k tó ra  zespa­
la  — czyni z nas pełną entuzjazm u 
i  w ia ry  w zwycięstwo siłę.

B e rlin  stał się stolicą m łodzieży, 
k tó ra  zjechała tu z całego św iata, 
przedzierając się przez granice i 
kordony, aby powtórzyć wspólnie 
raz jeszcze. Są nas m il iony, m il io ­
ny młodych, pragnących pokoju, 
pragnących nowego żyda, ju tra  z 
radosnymi perspektywami,  takiego, 
jak ie  tworzy już połowa ludzkości 
na świacie; wyzwolona z n ie w o ln i  
cze] pracy, .z ucisku kapital is tycz­
nego.

B e rlin  tonie w  powodzi flag. Z 
ok.en każdego domu w ita  nas, czę­
sto n iew p raw nym i rękam i w ykona­
ny napis: „Herz l ich  wHko mmen"  
— serdecznie w itam y. B e rlin  jest 
poważnie zniszczony, ale gruzy zn i­
ka ją  pod m ieniącym i się w  słońcu 
barw am i wszystkich narodów. G ru ­
zy znikają , bo ulica należy do m ło­
dzieży, k tóra zalewa ją  b łęk item  
FD J-tow skich koszul W dniach 
Z lo tu  B e rlin  gości oprócz zagranicz­
nych delegatów 2 m ilion y  n iem iec­
k ie j m łodzieży.

N IE  POMOGĄ KORDONY
H erbe rt K raus mieszka w ITam-

s-zcie od s taw ili do Ham burga. To 
by ło  przed tygodniem . Dziś siedzi 
on razem ze m ną w  p iękne j sali 
F ried richsstadt Palast i  gorąco o- 
k lasku je  występy radz ieck ie j m ło ­
dzieży.

Opowiada o swoim  życiu. Jest 
robo tn ik iem  po rtow ym , pracuje 
3 — 4 dn i w  tygodniu. Zarobki? 
Macha ręką. „T o  nie jes t życie, to  
wegetacja“ . A le  w ierzy w  przysz­
łość — dlatego przyjećhal do B e rli­
na, choć w ie, że po powrocie cze­
ka ją  go co na jm n ie j cztery tygodnie 
aresztu.

T akich  ja k  H e rbe rt są tysiące. 
P rzedziera li się przez granice, ry z y ­
k o w a li życiem, z łapani raz — p ró ­
bow a li następny.

Adenauer zakazał działalności FDJ 
w  Niemczech Zachodnich. A le  o r­
ganizacja żyje i działa. W stępują w  
je j szeregi coraz to nowe tysiące 
m łodzieży Codziennie m ury  m iast 
i  wsi zachodnio - n iem ieckich po­
k ry w a ją  się p laka tam i, w zyw a jący­
m i do w a lk i z rem ilita ryza c ją , o 
zjednoczenie N iem iec i  m ów iącym i 
o wspaniałych osiągnięciach NRD. 
Raz po raz w y k w ita ją  niebieskie 
fla g i FDJ, spędzając sen z oczu a 
m atorom  nowej w o jny.

Brandenburger Tor. G ranica dwu 
sektorów B erlina . Po naszej stronie 
— U nte r den Linden, zapełniona 
ba iw nym , różnojęzycznym tłumem. 
Roześmiana, radosna, żywa. Z głoś­
n ików  p łyn ie  skoczna melodia. U li­
ca tańczy. B e rlin  Się baw i, B e rlin  
m anifestuje.

Po tam te j s tron ie  złowieszcza c i­
sza. Od czasu do czasu przem ykają 
n ie liczn i przechodnie W  g łęb i w i­
dać sy lw e tk i po lic jan tów  w  wyso 
k ich  czapkach „Schupo",  z gum o­
w ym i pa łkam i w rękach — symbol 
zachodniej „de m okra c ji“ . Jakże 
inaczej w yg lądają roześmiani chłop­
cy z Volkspolize i, tańczący razem 
z nam i w  w ie lk im  kole przyjaźn i.

Obok m nie' stoi m łody chłopiec w  
roboczym ubraniu. Nie ma na so­
bie n ieb ieskiej koszuli FDJ. M iesz­
ka w  zachodnim B erlin ie , codzien­
nie rano przyjeżdża stamtąd, aby 
brać wspóln ie z nam i udzia ł w na­
szej radosnej m anifestacji.

— Wiesz — m ów i — wczoraj rano 
bia łą  ścianę nie opadał posterunku 
am erykańskie j żandarm erii przeciął 
n ieb ieski napis: „F D J  LE B T ."  
(FD.i żyje). To nasza robota. Za­
m azali, ale zrob im y nowy.

„K U LT U R A “ — BALONEM™

czytając drze. To A m erykanie obda­
row u ją  nas codziennie swą zachod­
n ią  „k u ltu rą “ .

Treść ulotek? O rdynarne oszczer­
stwa wym ierzone przeciwko Z lo to ­
w i. Stare, nudne i wyśw iechtane 
frazesy o dobrodzie jstwach zachod­
n ie j „de m okra c ji“ . Pod tym i bzdu 
ram i podpisana „Princess von Fal- 
kenstem “ , przewodnicząca któregoś 
z kom ite tów  w a lk i z komunizmem. 
Trzeba być księżną i to w dodatku 
von Falkenstein, aby sądzić, że u- 
czestnicy wspaniałe j, bo jowej m a­
n ifes tac ji zwrócą uwagę na je j bez­
silne u jadanie Stare m ądre przy 
słow ie arabskie m ów i: psy szczeka­
ją , karawana idzie dalej.

Ze strony zachodniego B erlina  na­
d la tu je  am erykański he likopter, leci 
wzdłuż gran icy stref. Przygląda 
się nam. Popatrzcie sobie panowie 
z zachodu! Uświadomcie sobie, że 
na nas w y liczyć nie możecie, ale 
musicie liczyć się z nami. A m ery 
kański samolot w ita mocny okrzyk 
„A m i go home“ , czyli po prostu — 
A m erykanie wynoście się.

ABY SŁOŃCE ŚW IEC IŁO  
DLA W SZYSTK IC H

Na ogół w  zw yk łe  dn i nie ła tw o  
jest spotkać 65 letniego staruszka z 
m łodzieżowym znaczkiem w klapie. 
W B e rlin ie  spotkacie tak ich  w ielu . 
B yło  to na Samariterstrasse. Widząc 
m ój Z M P -ow ski ub ió r podszedł do 
m ie i z m iejsca zasypał m nie gradem 
pytań:

— Jesteś z Polski? Jak ci się po­
doba B erlin? A  nasza młodzież? Czy 
Odbudowujecie zniszczoną Warsza­
wę?

w a łow y znaczek. — Dobrze żeście 
tu przy jechali, wy m łodzi tw orzycie  
w ie lką  siłę. W waszej mocy jes t 
sprawić, aby słońce św ieciło dla 
wszystkich — dodał na zakończenie.

Ten głęboki, serdeczny stosunek 
do Festiw a lu w idać tu  wszędzie. 
Każda dekoracja domu, nawet na 
najodleglejszym  przedmieściu, każde 
hasło i w iązanka kw ia tów , k tó ry m i 
nas obdarow ują na każdym k roku  
— m ów ią nam, że jesteśmy wśród 
przy jac ió ł, wśród b liskich , wśród 
bo jow ników  o wspólną sprawę.

Mała szczuplutka Jeanette przy je ­
chała z F rancji. Jej rodzinne s tro ­
ny to Pas de Calais, francuska k ra ­
ina węgla. Jeanette ma dopiero szes­
naście la t i  ju ż  pracuje w  kop a ln i 
przy sortow aniu węgla. Jej małe 
ręce są szorstkie t twarde. Janette 
m arzy ą nauce, chciałaby zostać le­
karzem, ale... na to potrzeba pie­
niędzy, dużo pieniędzy.

— M ój ojciec m ia ł wypadek w  
kopaln i — m ówi Jeanette — teraz ju ż  
od roku  n ie  ma pracy. O trzym u je  
głodowy zasiłek. N ik t  nie troszczy 
się o bezpieczeństwo górników . 
I  tak jest dość bezrobotnych, k tó rzy  
p rzy jm ą każdą pracę. Ja tak pragnę 
się uczyć, ale to n iem ożliw e — na 
m nie spadł ciężar u trzym an ia  rodz i­
ców i Ellen, m oje j m aleńk ie j siost­
rzyczki.

— Jakże zazdroszczę wam , po l­
sk ie j młodzieży — oczy Jeanette za­
b łys ły  — w idzia łam  wystawę o wa­
szym życiu na U nter den Linden. 
Wierzę, że i  my będziemy życ tak, 
ja k  wy żyjecie. Dlatego w łaśnie 
przyjechałam  do B erlina , aby wspól­
nie walczyć.

burgu. Do B erlina  przedzierał się 
przez 40 k ilom e trów  w głąb od gra­
nicy ciągnący się pas zachodnio-nie- 
m ieokie j p o lic ji i okupacyjnych 
w o jsk zachodnich, wyposażonych w  
najcięższy sprzęt wojenny.

Herberta  złapali na gran icy, po 
p rze trzym aniu  go k ilk a  dn i w  are­

Po niebie wo lno p łyną różnokolo­
rowe baloniki. Od strony am ery­
kańskiego sektora nad la tu ją  nad 
stadion, gdzie w łaśnie odbyw ają się 
X I  Akadem ickie Igrzyska Letnie. 
W  pewnej c h w ili ba lo n ik i rozryw a­
ją  się i  na stadion spadają tysiące 
ulotek. M łodzież chw yta je  i... nie

Potem oczywiście zaczęliśmy m ó­
w ić  o Zlocie.

— B e rlin  przeżywa swą młodość
— powiedział. — M y wszyscy ją 
przeżywamy. W święcie młodzieży 
b iorą udzia ł wszyscy berlińczycy, 
wszyscy uczciw i Niemcy. I ja  też...
— z dumą wskazał na swój festi-

—  Popatrz — m ów i, wskazując 
na morze g łów  na placu — popatrz 
ja k  nas w iele, z każdym dniem  
więcej. M y spraw im y, że słonce 
będzie świecić dla w szys tk ich ..

P rzypom nia ł m i się c iepły uśmiech 
staruszka z Samariterstrasse...

B e rlin , w  s ie rpn iu . 1951.

Choć n iew ie le  dn i pozostało 
do końca roku akadem ic­
kiego, czw artkow a pró­
ba zespołu dramatycznego 
WSE odbyła się no rm a l­
nie, przy dość dobre j f re k ­

w encji. T y lko  zw ykle  spóźniająca 
się N ina i  tym  razem nie dopisała, 
każąc na siebie czekać.

Ostatnia próba — ja k  ok re ś lił je ­
den z członków zespołu — to  pod­
sum owanie całorocznej pracy, w y ­
ciągnięcie z m ej wniosków i wska­
zówek na przyszłość. Ten bilans p ra ­
cy naszego zespołu wypadł dodatnio. 
Uważam y, że p o tra filiśm y  osiągnąć 
najważniejsze: zespól nasz um iał 
na da ć . sw o je j pracy sens wycho­
wawczy. Praca w zespole pomogła 
nam  w osiągnięciu dobrych i bardzo 
dobrych w yn ików  w  nauce i pracy 
społecznej.

Zespól dram atyczny powstał w  
ub. roku na k ilka  dni przed p ie rw ­
szym festiwa lem  studenckich zespo­
łów  artystycznych w jednej z grup 
pierwszego roku wydz. transp. 
samoch. szczecińskiej WSE. P raw ie 
cala grupa została wciągnięta do 
pracy nad sceniczną adaptacją 
„M a tk i“  Gorkiego. P rzykład nasz 
zachęcił w ie lu  kolegów do pracy 
k u ltu ra ln e j, a szczególnie do pracy 
w  zespole dram atycznym . W w y n i­
ku tego w bieżącym roku akademic­
k im  powstał zespól uczelniany, w 
skład którego weszli przedstawiciele 
wszystk ich la t s tud iów , a nawet ab­
solwenci.

Trzon zespołu s tanpw il ko lek tyw  
zeszłoroczny, k tó ry  przeszedł swój 
pierwszy chrzest na scenie. Obok 
starych członków zespołu: M ich a l­
skiego, Czekucia, Daszewskiego i 
autora a rtyku łu  — z ja w ili się now i, 
ja k  n,p. Czesława Popławska. K ry ­
styna Jaskuła, Ju lian  K rasucki i 
in n i studenci z perwszego roku, 
k tó rym  trzeba było  przekazać tra d y ­
cje  i obyczaje zespołu. Była to pra­
ca trudna, tym  bardziej, że w ub. 
roku zespól n ie  po tra fi! wychować 
wszystkich swych członków i w iele 
jeszcze było w ewnętrznych tarć i 
n.eporozumień.

Dotychczasowe sprzeczności tk w ią ­
ce w  zespole zarysowały się bardziej 
wyraziście, gdy w początkach lis to ­
pada przystąp iliśm y do wyboru 
sztuki i ułożenia planu pracy. P ie r­
wszym punktem  zapalnym  była 
sprawa wyboru sztuki. Zdania były 
mocno podzielone. .Starz}/ członko­
w ie, zrażeni pracą nad w y ją tko w o  
trudn ą  dla am atorskiego zespołu
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adaptacją sceniczną „M a tk i“  G or­
kiego, s ta li na stanow isku wysta­
w ien ia  współczesnej komedii. Inn i 
chcieli coś klasycznego, a zapalona 
i mocna w słow ie poetyckim  Hele­
na Jarska forsowała dram at. W re ­
zultacie zwyciężyły jednak „stare 
w yg i“  sceniczne ze swym  pro jektem  
w ystaw ienia współczesnej kom edii, 
przy czym skonkretyzow ali swój pro­
je k t proponując „Nowego świętosz­
ka“  Dygata i Kott-a. Czy stanow i­
sko to by ło  słuszne m ia ła wykazać 
przyszłość. „S ta rzy“  p o tra fili jednak 
tak um otywować sw ój p ro jekt, że 
przełam ali opozycję i odnieśli zw y­
cięstwo (na m arginesie trzeba za­
znaczyć, że w  tym  czasie nad spraj  
w am i repertuarow ym i zespołów nie 
czuwał jeszcze n ik t i zespól w yb ie ­
ra ł co chcia ł i  co sam uznawał za 
stosowne).

Reżyser zespołu — akto rka tea tru  
szczecińskiego, Barbara Jurew icz, 
me była zadowolona z wyboru sztu­
k i, ale i ona została zakrzyczana.

Basia, gdyż tak nazyw aliśm y na­
szą oo iekunkę, wzięia się z miejsca 
ostro do roboty. Rozpoczęły się 
„nudne“ , w edług określenia n iek tó­
rych członków zespołu, próby ana­
lityczne. W ie lu  kolegów zaczęło 
spóźniać się, nie przychodzić na 
próby itp . Stan ten początkowo 
trak tow a ny  pob łaż liw ie  spo tka ł się 
w końcu ż ostrą k ry ty k ą  pracujące­
go z zapałem trzonu zespołu: Ja r­
skie j, M ichalskiego, Jaskuły, k tó rzy  
początkowo drogą perswazji a na­
stępnie nawet ostrych wym ówek 
spowodowali poprawę frekw enc ji.

Próby szły pełną parą. Po dość 
trudnym  dia n iek tórych okresie prób 
analitycznych, k iedy trzeba by ło  
wgryzać się w  swoją postać, konkre ­
tyzować je j cha rak te r i stosunek do 
postaci pozostałych, k iedy trzeba by ­
ło  zaznajom ić się z tłem  h istorycz­
nym  m olierowskiego „Świętoszka *, 
i „Nowego Świętoszka“  —  Dygata, 
nastąpi! wreszcie okres pierwszych 
prób na scenie. I w tedy dopiero 
zrozum ieliśm y, ja k  bardzo te wstęp­
ne próby analityczne wzbogaciły na­
sze Wiadomości o epore m o lie row ­
skie j, pozw oliły  zrozumieć je j du­
cha, zapoznały Z w ie lką  postacią te­
go genialnego k ry ty k a  ow ych cza­

sów. Dziś już  każdy z nas ma inny 
stosunek do prób analitycznych — 
w idzi w nich źródło pogłębienia 
sw ej wiedzy, niezbędną pomoc w 
zrozum ieniu swej ro li i oddaniu je j 
na scenie.

W dalszym ciągu przygotowań o- 
kazało się, że próby na scenie są 
jeszcze trudn ie jsze od prób ana li­
tycznych, Reżyserka, była bardzo 
wym agająca: trzeba by ło  czasami 
dziesiątki razy powtarzać tę samą 
sytuację, albo, ja k  p rz y tra fiło  się 
autorow i a rtyku łu , 25 razy ściągać 
i  zakładać z powrotem  palto, aby 
wreszcie czynność tę wykonać na­
tu ra ln ie , a me „te a tra ln ie “ . N a jw ię ­
cej trudności z opanowaniem swej 
ro li m ia lą K rystyna Jaskuła, która 
omal że nie zrezygnowała z pracy. 
A le  pomoc całego zespołu, je j w ła ­
sna s ilna  wola i systematyczna pra­
ca —  zrob iły  swoje. K rys tyna  na 
premierze zdała egzamin na piątkę.

Nadeszła sesja zimowa i gorącz­
kow y okres egzaminów. Na jednym  
z zebrań om ówiono postępy w nau 
ce poszczególnych członków zespołu. 
Poważniejszych zaległości me s tw ie r­
dzono. N iem nie j jednak k ilk u  człon­
kom zespołu dostało się za zanied­
byw anie. systematycznej nauki. 
Zm usiło to  ich  do baczniejszego

zwrócenia uwagi na naukę, by nie 
pożegnać się z pracą w  zespole; W 
czasie sesji próby odbyw ały  się 
norm aln ie , m iędzy jednym  a d ru ­
g im  egzaminem, co, ja k  w ie lu  z 
nas podkreślało, m ia ło  swoją w ie l­
ką zaletę — dawało umysłowe i f i ­
zyczne odprężenie. N a jba rdz ie j ży­
ła naszym i egzam inam i reżyserka. 
Rozmawiała z nam i o ich w y n i­
kach, o trudnościach, radz iła ; jed ­
nocześnie zaś nie rezygnowała z 
prób, w yrab ia jąc  w  nas poczucie 
obow iązku system atycznej nauk i i 
um ie ję tności jednoczesnego godze­
nia  je j z pracą w zespole. Egzami­
ny cały zesppł zdał pomyślnie. 
Przeciętna zespołu wynosiła  w ię­
cej niż dobry, p rz y . czym b y li tacy 
koledzy, k tó rzy  m ie li same oceny 
dobre i  bardzo dobre.

Nadszedł wreszci d rug i nasz e- 
f  zam in — prem iera. B y ło  to dla 
każdego cztonka zespołu przeżycie 
tak  w ie lk ie , że po przedstaw ieniu, 
k tó re  spotka ło  się z gorącym ap la­
uzem naszej studenckie j publiczno­
ści, zachow yw aliśm y się ja k  dzieci: 
śm ieliśm y się, całow ali, tańczy­
li, radując się pierwszym odnie­
sionym  sukcesem. Po prem ie­
rze wszyscy członkow ie zespołu 
s ta li się entuzjastam i pracy tea tra l­

ne j. Z jeszcze w iększą ochotą b ra li 
udz ia ł w  próbach, baczniej p rzy­
s łuchu jąc się uwagom  reżyserki. 
Po raz p ierw szy każdy z nas poczuł 
ogrom i  wagę teatru , moc jego od­
dz ia ływ an ia  na ludzi. K ie dy  na­
s tą p iły  liczne w y jazdy w  teren, 
w  sobotnie i  n iedzielne popołud­
nia, k iedy z tego- powodu trzeba 
bv ło  zrezygnować z n ie jedne j o- 
sobistej przyjem ności — fa la  en­
tuzjazm u zaczęła przem ijać, zw ła­
szcza u tych, k tó rzy  na jm n ie j 
w ło ż y li p racy w  przygotow anie 
sztuk i. Ten i ów m rucza ł nawet 
pod nosem o zrezygnowaniu z p ra ­
cy w  zespole, rzekom o ze wzglę­
du na trudności w nauce. A le  i 
z tym  zespół sobie poradził. W 
czasie pow rotne j drogi z jednego 
z w y jazdów  w  teren, k iedy sa­
mochód m kną ł po szosie ośw ie tlo ­
ne j jasnym  św ia tłem  re fle k to ró w  
— rozgorzała w  wozie zacięta dy­
skusja nad tym  w łaśnie „ok lap n ię ­
c iem “ w pracy Ostra k ry ty k a  nie 
om inęła nawet starych wyjadaczy 
sceny, tak ich  ja k  Czarek czy ,a - 
cek, k tó rzy  dem ob ilizow a łi sw ym  
postępowaniem cały zespól. Dysku­
sja  dotknęła na jbardzie j osobistych 
spraw , jak  np. sam olubstwa Jacka, 
m an ie r N iny  W dyskus ji w y ra z iła  
się zwartość całego ko lek tyw u , a 
zwłaszcza jego przodującej części., 
k tó ra  za n ic nie chciała zrezygno­
wać z dalszej pracy w  zespole S ta­
now isko te j części zespołu bardzo 
gorąco poparł ob. Szydłow ski — 
nasz d y re k to r techniczny, jak  zw y­
k liśm y  go nazvwać. P racował on 
na uczelni w  charakterze m a js tra  
od w szelkich rem ontów  A  nam już 
od pierwszych prób technicznych 
s łu ży ł sw o im  doświadczeniem i ra­
dą- W yjeżdżał z nam i w teren, po­
m agając we w szystkich technicz­
nych zabiegach. Dzięki n iem u ze­
spół o trzym a ł bardzo dobrą ocenę 
ju ry  konkursowego za stronę  tech­
niczną przedstaw ienia Ze zdaniem 
Szydłowskiego liczy ł, się wszyscy, 
nawet na jbardz ie j tru d n i w prowa­
dzeniu członkow ie zespołu i d late­
go też jego słowa i przyjacie lska 
k ry ty k a  kolegów bardzo pomogły 
N in ie  i Jackow i zrozumieć swoje 
b łędy W ykazali oni zresztą dal 
szym  sw ym  postępowaniem i  pra­

cą w  zespole, że zdania kolegów 
t ra f i ły  im  do przekonania.

Rezygnującym  dano wolną rękę,. 
S korzysta ł z n ie j ty lk o  jeden, Eu­
geniusz aszkowski, na jm n ie j zw ią ­
zany z pracą w  zespole. Czarek i  
K ry s ia  pozostali, i  chyba pozostaną 
do końca stud iów , bo zdo ła liśm y im  
w poić za,n.iłowanie do te j pracy. O- 
dejście Daszkowskiego zabolało 
wszystkich, tym  bardziej, że me u - 
czyn il tego z b raku  zam iłow an ia  
czy zainteresowania d la  pracy tea­
tra ln e j. K ie ro w a ły  n im  raczej jak ieś 
■osobiste pobudki, k tó rych  nie  m oż­
na było  odgadnąć. Zdaw aliśm y sobie 
sprawę z tego, że nasze oddz ia ływ a­
nie  na Eugeniusza, nasz k o n ta k t z 
nim , in teresow anie się jego p ry w a t­
nym i i n ie p ryw a tn ym i sp raw am i —  
by ło  stanowczo za małe. W yciągnę­
liśm y  stąd wniosek dla dalszej p ra ­
cy zespołu, że n ie  w o lno w  żadnym  
w yp ad ku  zapominać o cz łow ieku, 
że trzeba go zawsze w idzieć i  rozu­
mieć i  w  ta k i sposób oddzia ływ ać 
na niego, by czuł się dobrze w  ko­
le k tyw ie , by uw ieńczenie sw ych 
celów w id z ia ł w  jego pracy.

*

T ak w yg lądała całoroczna praca 
15 ludzi, praca, k tó ra  ich bardzo 
zb liży ła , a jedrocześnie w ychow a­
ła. Zespół w ychow a ł sw ych przo­
dow n ików , tak ich  ja k : Edw ard M i­
cha lsk i, Helena Jarska, Jacek Czer­
w ińsk i, M acie j Daszewski, K ry s ty ­
na Jaskuła, Czesława Popławska i 
K azim iera  K usiak, k tó rzy  p o tra f ili 
pogodzić pracę w  zespole z dobry­
m i w yn ika m i w nauce.

M iędzy zespołem a reżyserką, 
m łodą jak my sami, ale za to bo­
gatą w  doświadczenie pracy sce­
n iczne j i wychowawczej w y tw o ­
rzy ła  się szczera koleżeńska przy­
jaźń. Zespół 6ta ł się dla n ie j d ru ­
g im  warsztatem  pracy ona dla nas 
nauczycielką i wychowawczynią.

W yn ik  ostateczny — to wyróżnie­
n ie  za pracę «ze s trony  Rady Na­
czelnej ZSP. to 15 ludzi świadom e 
oddanych pracy k u ltu ra ln e j, to 
da le j kontynuow ana praca n.'d w y ­
staw ien iem  nowej sztuki Oto ą - 
m eryka“ -  M altza Sztuka ta po- 
zw o li jeszcze lep ie j wychować 
wszystkich członków zesnołu na 
św iadom ych budowniczych s o c ja li­
stycznej rz iczvw  sfości — jakże in ­
nej od tej ponure j i strasz.net w 
swych skutkach przedstaiyionej 
przez M altza w trzech pełnych 
w yrazu obrazach zza oceanu
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Poproszję o indeks. Radoń 
prze łknął ślinę. Nagłym, de­
sperackim  ruchem  w yciąg­
ną ł rękę i zam knięty in ­
deks położył na b iu rku  p ro­
fesora. Natychm iast spo j­

rza ł w  okno: do poko ju  dociera­
ła  daleka, słoneczna jasność. W yda­
w a ła  się Radoniowi obca i nierze­
czywista. O derw ał w zrok od Ustnej 
gałęzi, szeleszczącej lekko w  n ie ­
b iesk ie j da li, by patrzeć na rękę 
profesora, w pisującą stopień. Nie 
b y ło  w ą tp liw ośc i: wpraw ne oko roz­
poznało natychm iast kształt m okre j, 
błyszczącej l in i i  a tram entu. Czerwo­
ne już od dawna i w ilgo tne ręce Ra­
donia poczęły lekko drżeć. Drżenia 
tego me p o tra fił powstrzymać, gdy 
przyszło odebrać indeks i ro z d y g o -\ 
tanym i, gorącym i palcam i do tkną ł 
w  przelocie chłodnej ręk i profesora.

— Nie Spodziewałem się po was 
tego, kolego Radoń!.. Co się z w am i 
stało?

M ilcza ł, p rzyrpykając oczy w  
ucieczce od zatroskanego spojrze­
n ia . Nie można było przedłużać te j 
c h w ili;  ruszy ł ku d rzw iom  pow oli, 
drobno staw ia jąc k ro k i, wpatrzony 
w  błyszczącą, mosiężną klam kę. 
M usi ją  ująć, nacisnąć... i  spo j­
rzeć im  w  oczy. Już za sekundę.

T rzy k ro k i, dwa... N ie da się prze­
d łużyć drogi. Jeszcze jeden krok. 

N ie!
Z atrzym ał się nagle o  k ro k  od 

d rz w i i  odw róc ił gw ałtow nie. Począł 
wyrzucać słowa szybko i  bezładnie, 
pokonując opór wyschniętego gar­
d ła : <-

—  A  może ja  jeszcze spróbuję, 
panie profesorze? Może pan pro fe­
sor zada m i jeszcze parę pytań? Ja 
n ie  mogę...

Profesor p rzypa tryw a ł m u się ba­
dawczo. Radoń do jrza ł w  jego tw a ­
rzy  jak ieś prze jaśnienie i  ruszył 
z powrotem  —  z sercem wzruszo­
nym  nową nadzieją. Z a trzym ał się 
przed b iurk iem , w patrzony w  dobrą, 
rozum iejącą tw arz.

—  W iecie przecież, kolego Ra­
doń, że to  jest niemożliwe... Są py­
tan ia , na k tó re  n ie  w o lno  nie od­
powiedzieć!. N ie rozum iem , ja k  
m ogliście w  ogóle przyjść na egza­
m in . W ydawało m i się, że mogę po 
was oczekiwać innego przygotow a­
n ia !

Radoń m ilcza ł. Choć pa trzy ł 
znowu w  okno, przed oczyma po­
ja w iła  się przeklę ta mosiężna k la m ­
ka. Nagle drgną ł, skurczy ł się: 
zza drzw i dobiegł dobrze znany 
śmiech i  czyjś poważny głos.

—  N ie rozum iem  —  pow tórzy ł 
znowu profesor. — Uważałem was 
za odpowiedzialnego studenta... Jak 
przebyliście repetytoria , Radoń? 
Czy nie korzystaliście z konsultacji?  
Dlaczego nie  pom ogli w am  ko le ­
dzy?

Radoń drgną ł raz jeszcze, ja k  
gdyby ostatnie słowa profesora u- 
derzy ły  w  bolesne miejsce. W ahał 
się ty lk o  chw ilę .

—  Ja okłam ałem  kolegów, panie 
profesorze — powiedział cicho. —• 
Wszyscy w  grupie są pewni, że 
zdam...

W skazał p rzy tym  na d rzw i ru ­
chem ręk i k ró tk im , urw anym .

—  Udawałem  przed n im i, że do­
brze umiem... Z repetytorium  zw o l­
n iłem  się pod pozorem choroby. N ik t 
n ié  przypuszczał, że mogę nie zdać!

O parł ciężką rękę na poręczy 
krzesła. Profesor wstał.

— Dlaczego to  zrobiliście, kolego 
Radoń? Czy nie  ła tw ie j było  się po 
prostu nauczyć? Przecież wszyscy 
■wasi koledzy, k tórzy  dzis ia j zda­
wali...

S po jrza ł na lis tę  nazwisk. Radoń 
w ysuną ł rękę w  odruchu protestu.

—  Ja dobrze wiem, panie profeso­
rze... Znam  każdy stopień! Zając 
—  bardzo dobrze, Barański —  do-

N akładem  „C z y te ln ik a "  ukaza ła  się 
m o n o g ra fia  „KAROL DICKENS" p ió ra  
znanego m a rk s is ty  ang ie lsk iego  T. A. 
Jacksona. G łówną zaletą ks iążk i jest uka ­
zanie w ie lk iego  p isarza w now ym  św ietle, 
na tle  ów czesnych w ydarzeń h is to rycz ­
nych . W ana liz ie  tw órczośc i D ickensa 
Jackson w ydobyw a na p ie rw szy  p lan ro z ­
w ó j ideowy pisarza, prow adzący od z łu d ­
nej w ia ry  w kap ita lizm  aż do ra dyka lne j, 
bez litosne j k ry ty k i is tn ie jącego uk ia riu  
społecznego. Wstęp do m o n o g ra fii o p ra ­
cował G rzegorz S!nko.

Państwowy in s ty tu t W ydaw niczy w y­
da ł os ta tn io  „NIEMCÓW" Leona Krucz­
kowskiego. Nowe w ydan ie  posiada liczne

brze, W alkow ska «—> bardzo do­
brze...

— A  Radoń —  niedostatecznie...
Dlaczego?

—  Ja myślałem, że m i się uda, 
panie profesorze. G łup io  m yślałem. 
Nic nie mam na swoje usp raw ied li­
w ienie!

Spojrza ł znowu ku drzw iom . Rę­
ka zacisnęła się kurczowo na opar­
ciu krzesła. Nagle,, bez słowa, ści­
skając nieszczęsny indeks, rzuc ił się 
do k la m k i n ie  bacząc na ruch i s ło­
wa profesora. Desperackim  gestem 
rozw arł drzw i' na półm roczny k o ­
ry ta rz . Pochłonął go gw ar i otoczy­
ły  zaciekawione twarze. S tanął nie­
ruchom o z zaciśniętym i pięściami.

— Nareszcie... H u rra , konedzy! 
Wszyscy zdali!

— Niech żyje czw arta  grupa!
—  No i co, Romek?
—  Czwórka czy piątka?
M ilcza ł jeszcze. Dostrzegł obok 

Zająca. Tam ten p rzypa tryw a ł m u 
się p iln ie.

—  Dlaczego nie odpowiadasz, Ro­
mek? Chodźmy stąd! Przecież cze­
ka liśm y ty lk o  na ciebie!

T w arz  Zająca b ie la ła w  m roku 
niczym  obraz w idm a: m ilczał. Ra­
doń wciągnął w  płuca powietrze, 
przepojone ostrym  zapachem za­
p raw y do podłóg i lak ie ru .

— Nie zdałem! M am  dw óję  —  n ie  
poznał swego głosu.

Gwar ucichł nagle. Wszyscy w pa­
try w a li się teraz w Radonia ze zdu­
m ieniem  i niedowierzaniem . Od tych 
zdziw ionych i stężałych tw arzy  
chciałby się oddzielić choćby parą 
dużych, krzepkich d łon i. Nie mógł 
ich jednak unieść. Tw arz Zająca 
wysunęła się nagle na p lan  p ie rw ­
szy, przysłon iła  inne.

-—Pokaż indek^!
Ręka ściskająca sztywno op raw ­

ną książeczkę um knęła obronnie 
pomiędzy plecy a chłodny m ur. Ra­
doń przym kną ł oczy.

—  Pokaż indeks!
W iedział, że musi go pokazać, że 

nie obron i się przed para liżu jącą 
mocą tego głosu i tych wszystkich 
spojrzeń. Z erkną ł tęsk liw ie  w  głąb 
korytarza, gdzie dalekie okno po­
zwala ło  myśleć o cieple czerwcowe­
go popołudnia.

W y rw a li mu go, gdy ty lk o  w ysu­
ną ł rękę. N iec ie rp liw ie  przewraca li 
k a rtk i w  poszukiwaniu w łaściw ej 
stronicy. Znaleźli wreszcie i  pa­
trz y li,  g łowa przy głow ie, stłoczeni 
i  m ilczący.

— Niedostatecznie —  przeczytała 
W anda słowo, na k tó re  reszta spo­
glądała w  m ilczeniu. Później pod­
niosła oczy. Radoń m ię tosił teraz 
chustkę w  w ilgo tn e j od potu ręce. 
Najwyższym  w ys iłk iem  mięśni opa­
now yw a ł drżenie. D o jrza ł . w zrok 
W andy ty lk o  przez moment. Później 
podnieśli g łowy wszyscy. Wszyscy 
pa trzy li na Radonia. Doskonale ich 
w idz ia ł, każdego z osobna, choć w  
ins tynktow nym  odruchu opuścił o- 
czy. Co za siła tych spojrzeń! N ie 
było  przed n im i ucieczki i me było 
ucieczki przed ciszą: u łam ek se­
kundy znaczył teraz w ięcej, n iż 
miesiące.

— C zyli dwója, panow ie! —  za­
śm ia ł się nagle Barański, a śmiech 
ten i  słowa chyba gorsze b y ły  jesz­
cze .od ciszy — Po prostu dw ója ! 
Adieu, przodująca grupo w ydz ia łu ! 
No i  co, bo jow y ko lektyw ie?

N ik t m u nie  w tórow a ł. M ilcze li 
dalej. Zająć pierwszy oderw ał oczy 
od czerwonej, lśn iącej tw arzy Ra­
donia: jedną ręką zam knął indeks 
gw ałtow nie , aż sucho stuknęło i  
w yciągnął go bez słowa dotyka jąc 
m aryn a rk i tamtego. Radoń w ysu­
ną ł rękę autom atycznie, czekał 
słów. Dlaczego nic nie m ówią?!

I  nagle przeraził się tych słów, 
któ ije m ogły nastąpić Nie, nie 
chce, n ie  może ich usłyszeć! 
Zacisnął w  palcach nieszczęsny in ­
deks i, ja k  popchnięty, pędem puś-

zm iany teks tu  dokonane przez au tora . 
Ponadto ks iążka  zaw ie ra  wstęp, p rze ­
m ówienie wygłoszone przez au to ra  pod­
czas d ysku s ji w B e rlin ie  o raz  fra n cu sko - 
po lsk i dw ug łos o „N iem cach “ . Na końcu 
ks iążk i zam ieszczono zd jęc ia  z p re m ie r 
sz tu k i w sto licach  E uropy.

Państwowe W ydaw nic tw a Naukowe w y ­
da ły  „WYBÓR PISM NAUKOWYCH" H. 
Kołłątaja w op racow a n iu  K azim ierza  
Opatka. Celem „W y b o ru “  jes t zapozna­
nie szerok iego k rę gu  czy te ln ikó w  z ro lą  
K o łłą ta ja  w ro zw o ju  nauki po lsk ie j, k tó rą  
łączyt on ba rdzo  ściśle z p ra k ty k ą  spo­
łeczną i po lityczną.

c ii się korytarzem . B y le  prędzej, 
byle  da le j od nich, od ich spojrzeń, 
od słów.

—  Radoń! —  doleciał go głos Za­
jąca, a potem ja k b y  , przyduszony 
Wandy.

>— Romek! ! i

Szedł samotnie u licą  tłu s tą  od 
czerwcowego upału. Choć słoń­
ce zn iknę ło  za m uram i domówi, 

gorąco ob łap ia ło  go i  dusiło, ciąg­
nęło się za n im  i  czepiało ham u­
jąc kro-ki. B y łb y  przystanął, usiad ł 
gdzieś i  tak  przesiedział noc — ale 
nogi n iosły u ta rtym  szlakiem  i  n ie  
m ia ł s iły  i-ch zatrzymać.

Przystanął dopiero na skrzyżowa­
n iu , gdzie do bu dk i z p iwem  fa lo­
w a ł d ług i ogonek. C hw ila  ty lk o  za­
stanowienia:. w  prawo, do domu, 
do n ich  —  prosto, do akadem ika, 
do kolegów...

Do kolegów? A le ja k  go przyjm ą? 
Na w idok  mężczyzny w ych y la ją ­

cego k u fe l pienistego p iw a  wysu­
p ła ł gdzieś spod języka resztk i 
ś liny. Za długo czekać.

Ruszył szybkim , zdecydowanym 
k rok iem  w  ulicę, biegnącą w  p ra­
wo. N iedaleko uszedł: zatrzym aia 
go czyjaś ręka i  głos.

— Romek!
W zdrygnął się, ale zaraz ucieszył 

go w idok  roześmianej, życzliw ej 
tw arzy. Pewno! Życzliw a, roześmia­
na twarz!... Tam ten okazywał ha­
łaś liw e zadowolenie.

—  M iesiącam i cię nie w idzę! Za­
pominasz o koledze ze szkolnej ła ­
w y ! Chodź, pogadamy! Dostałem 
dzis ia j lis t  z domu: czekają na 
mnie... A  ja k  ci poszły egzaminy? 
Może razem pojedziemy do W ali- 
szewa? M atka pisze m i o Zosi: w y­
chodzi za mąż! Widzisz, chłopie, 
n ie  dopilnowałeś!

Pociągnął Radonia na skwer. Za­
siedli na pierwszej z brzegu ławce.

—  Coś ty  tak i ponury w  ostatn im  
dn iu  roku  akademickiego? — zau­
w ażył wreszcie tamten. —  Może ta 
wiadomość o Zosi?

Radoń podniósł w  przeczeniu rę ­
kę.

— Przed chw ilą  oblałem  egza­
m in...

— Ach, ja k iż  ton ponury! — za­
śm iał się tam ten — Oblałeś? T y l­
ko  jeden oblałeś?

Radoń po tw ie rd z ił skin ien iem  
głowy.

—  No to  zdasz na jesieni. Zdarza 
się w  studenckim  życiu.

Radoń westchnął i  m ów ił teraz 
szybko, bo m usia ł w yrzuc ić  z sie­
b ie  wyznanie w in y :

—  T y lko  - ja  jeden. Wszyscy w  
grupie zdali. Postanow iliśm y wszy­
stko zdać bez tró je k . I  ostatniego 
dnia ja  p ićrw szy i  jedyny oblałem. 
Jedyna dw ója  w  grupie. Uważam 
to za hańbę...

Tam ten słuchał z uśmiechem w a ­
ch lu jąc się owym  lis tem  z domu.

—  To po coś laz ł do ta k ie j bo­
jo w e j grupy? Już dw ói człow iek 
me może złapać... Studencka rzecz, 
dw ója!

Radoń nie odpowiedział. Powró­
c iły  nagle twarze Zająca, W andy i 

• innych. Ze wszelkich s ił chcia ł je 
oddalić sprzed oczu.

— N ie rozumiesz tego, Władek... 
N ie znasz moich kolegów!

Tam ten uderzył się w  czoło r u ­
chem zdradzającym  in te lek tua lną  
wyższość i pobłażanie N iep rzy jem ­
ny dla Radonia tem at kw ito w a ł 
lekceważącym uśmiechem: począł 
m ów ić o ich rodzinnym  miastecz­
ku. Radoń słuchał na jp ie rw  n ie ­
chętnie, później z coraz siln ie jszym  
zainteresowaniem. Zał przycichł 
gdzieś, u tk w ił u ta jony pulsując le k ­
ko niczym  uporczyw y ból zęba.

— W ięc jedziesz ze mną ju tro? 
— zapytał wreszcie W ładek. — Ra­
zem w yjecha liśm y, razem wrócim y...

P rzeklę ty ból pow róc ił nagle z 
całą siłą. Radoń w ydoby ł chustecz­
kę, by otrzeć ręce i czoło.

— W idzisz, W ładek, ja... pow in ie­
nem jechać z n im i.

— Na żniwa pewno, co? —  za­
śm ia ł się tamten.

— I  na żniwa... — westchnął Ra­
doń — N ie o to chodzi... N ie chcia ł­
bym  spotkać się z n im i, ale prze­
cież obiecałem.

— Odegrają się na tob ie  za tę 
dwóję, co? — pok iw a ł głową W ła­
dek w  geście litościwego zrozum ie­
nia  — N ie  wesoło ci będzie. Ja 
bym  nie  jechał. A  w  W ałiszewie 
mam kajak... Wacek też przyjeżdża 
i K rys ia . Będzie wesoło. D a j sobie 
spokój, Romek! Po wakacjach i  tak 
u tw orzą nowe grupy! Będziesz się 
śm iał z tego...

— Może i masz rac ję  —  zam y­
ś li ł się Radoń.

W rócił do pokoju, wynajętego 
la  początku roku wraz z kole­
gą z wyższego roku  studiów. 

Już ich tam  czterech siedziało, ro ­
zebranych do rosołu dokoła stolika 
przybrudzonego popiołem. G ra li w 
b ridge ‘a.

—  W ejdziesz na piątego? Pożeg­
nalna partia...

Zaprzeczył, ruchem  głowy. Nie 
na legali: czterech ich przecież by ­
ło. Rzucił się na łóżko rozp in a ją c  
guz ik i koszuli, p rzy lep ia jące j się do 
ciała.

Tam ci m ó w ili m ało Rozgorączko­
w ani pa rtią  rzuca li słowa ostre, u- 
ryw ane P a lili.

Spoglądał w  s u fit popsłrzony 
czarnym i punkcikam i. Dopiero ós­
ma i  n ic  do roboty. Ma czas. Du­
żo niepotrzebnego czasu... Paradoks!

Ręka dotknęła grube j, szorstkiej 
książki. Jeszcze przed paru godzi­
nam i przerzucał ją  gorączkowo —

w tedy ko ła ta ła  się jakaś nadzieja. 
Teraz — dużo czasu i  książka. O- 
bok ci gracze. Ledwo zauważyli, że 
wszedł. N iczym  jest d la  n ich, n ie  
gra.

Człowiek, z k tó ry m  przem ieszkał 
miesiące i  przepędził liczne wieczo­
ry  nawet n ie  zapyta, czy zdał. L i ­
cytu je :

— T rzy bez atu! ł
Ostra, zacięta tw arz . Chyba te ­

raz zła, choć p o tra fi być czasem 
przym ilna  i  wesoła. Pewno prze­
grywa. Cóż dla  niego Radoń? Ot, 
pa rtner do k a r t  i  do tych tam  za­
baw, współłokator.

A  teraz, gdy cała postać Rado­
n ia  jest je d n ą ' skargą, nawet nie 
■spojrzy. Co m ó w ił jeszcze parę dn i 
temu?

— Zdasz, zdasz, zdolny jesteś... 
Przecież nie możesz bez przerw y 
ślęczeć. Daj sobie dz is ia j spokój!

Radoń b ro n ił się słabo. W tedy 
im ponował mu chyba ten Tadek, 
św ietny brydżysta i babiarz, co się 
zowie... Radoń odkładał książkę. 
Często przegryw ał, bo m yśl o ko­
legach odbierała i  przy kartach 
spokój.

A teraz nawet n ie  zapyta, czy 
Radoń zdał ten na jtrudn ie jszy, os­
ta tn i egzamin. W dzięcznym, dobrze 
Radoniow i znanym  ruchem  rę k i 
rozdaje k a rty : posłusznie m kną po 
stoie, każda do sw ej kupk i.

— Pasuję!
G łup i b y ł Radoń i  słaby. Teraz 

dopiero w idz i, ja k  bardzo m ię kk i 
i  słaby. Palcem mu się nie chce 
ruszyć. Leżąc na łóżku w p a tru je  
się w  su fit, przerażony osamotnie­
niem  w  ludne j izb ie i  bogactwem 
oczekujących go w o lnych godzin. 
Choćby dz is ia j: ca ły wieczór. A n i 
k a rt, an i zabawy, ani nauki. Już 
n ie  potrzeba. A  poprzednie wieczo­
ry? I  k a rty , i  w yp ra w y  po zna jo­
m ych domach Tadka i  nauka. I  
ko ledzy... Tam ci koledzy o wesołym 
kiedyś, a dziś pogard liw ym  spoj­
rzeniu. Śmiech!

Zobaczy ich na jesieni. A  może 
uda się nie zobaczyć? Złoży poda­
nie  o przeniesienie na U n iw ersyte t 
W rocław ski! Tak — na jlep ie j. Zda 
ten egzamin we w rześniu i  opuści 
uczelnię. Przecież nie może do nich 
iść... Naprawdę me może! M usia łby 
spalić się ze wstydu.

Wanda... Trudno, nie usłyszy już 
głosu W andy, an i Zająca, an i Ba­
rańskiego. N ie należy teraz do 
nich. Po co przenosił się do te j 
g rupy przed trzema miesiącami?

—  Człow iek bez idei, proszę stu­
dentów —  dow odził Barański — to 
dętka bez powietrza. E'lak po p ro ­
stu i  już. N a jw yże j na procę.

Jak się cieszyli tego dnia, gdy 
padło postanowienie: w  grupie nie 
będzie tró j!

— Z w arty  ideowo ko le k tyw  po­
w in ie n  przodować W nauce! — wo­
ła ła  Wanda.

W tedy Radoń po tak iw ał. B y ł pe­
łen ja k  najlepszej woli. P oryw ał go 
ten entuzjazm. Czy mógł p rzy­
puszczać, że najdzie go ta straszna 
choroba słabości?

— L ite ra tu rę?  Zdam  lite ra tu rę  
dobrze!

— Pam iętaj .. —  m ów ił Zając — 
W olisz uczyć się sam? Dobrze. A le  
me możesz nas zawieść.

— Romek nas me zawiedzie — 
w trąc iła  Wanda — wierzę mu...

Niestety... Za późno opadł prze­
k lę ty  tum an, co go szczelnie o to­
czył na k ilk a  tygodni- Sesją była 
tuż

Na co liczył? Na cud chyba. 
Przed tygodniem zdawali po pię­
cioro. Z darzy ł się cud: dostał 
czwórkę. W tłoku

— Uważaj, Romek — powiedział 
Zając — byłeś słaby. Profesor dał 
na kredyt. Żeby nie było tak z l i ­
te ra tu rą !

Uspokajał jego i siebie. M ow y nie 
ma! M u r, beton.

Dopiero w tedy otrzeźw ia ł do 
reszty. Popędził do domu p rz e k li­
na jąc stracony czas. C hw ycił ks.ąż- 
kę. Cóż, tydzień, w ie le się można 
nauczyć’ A le  tydzień m ia ł ty lko  
siedem dn i i  siedem nocy. Znow u 
lic z y ł na cud. Profesor pyta ł po­
jedynczo. Nie można by ło  nawet 
u k ry ć  tw arzy za plecami kolegi 
• — Tadek, płacisz czterdzieści z ło­
tych.

B rydżyści szura li krzesłam i. 
C zw arly  odchodził. Nie znał go na­
wet Radoń.

—■ Romek, nie. masz paru groszy?
Teraz sobie przypom niał: potrze­

bu je  pieniędzy, Kolega...
— N ie mam.
Na dzisia j p lanow a li święto. 

Św ięto ich grupy. Wszyscy razem, 
w  domu Wandy. Tańce, zabawa: 
radosny dzień zwycięstwa... Póź­
n ie j wspólny wyjazd. Czy może 
pokazać się im  na oczy?

Rzucił się, aż jęknę ło  łóżko. U- 
k r y ł w  poduszce twarz.

— Zagrasz, Romek? Kozaczka.
Podniósł głowę:
— Odczep się!
P rzyg ląda li mu się wszyscy trzej, 

zdz iw ien i ostrością głosu.
—  Acha a! — dom yślił się Tadek 

—- oblałeś lite ra tu rę , co? Zdasz na 
jesieni...

N ie  odpowiedział. Od nowego ro ­
k u  przeniesie się do akademika... 
No tak, ju ż  we W rocław iu,

— D a jm y spokój, panowie — po­
w iedzia ł K asiński — Radoń p rzy ­
pomina znoszony kalosz. Zresztą... 
Ju tro  o św icie wyjeżdżam. Trzeba 
się spakować.

— Jedziesz na żniwa? — zapytał 
Tadek.

— A no jadę — zaśmiał się tam ­
ten —  Trzeba ratow ać nadwątloną

reputację. Już tam  znajdę jak iś  
stóg. Jurek też jedzie — wskazał 
trzeciego — N ie będzie tak źle. 

Radoń słuchał.
—  A  może spotkacie tam  naszą 

ofiarę? — zaśmiał się Tadek wska­
zując wzrokiem  Radonia — Z n a j­
dziecie czwartego...

Radoń zerwał się i  stanął p rzy 
łóżku, przyczajony i groźny.

— Nie jadę na żadne żniwa! — 
k rzykn ą ł — Zresztą... z w am i bym 
nie  pojechał! Niech was wszyst­
k ich  cholera ściśnie!

— Oszalałeś? — Tadek zbierał 
k a rty  — Barany i  Zające dadzą ci 
bobu za tę lite ra tu rę !

Trzeci partner, ów Jurek, nie 
uśm iechnął się nawet.

— Bo zrob ił świństwo... Dużo w  
tym  naszej w iny , Tadek.

Tadek począł mu wymyślać. Ra­
doń, rozdygotany, pakował gorącz­
kowo do plecaka n ie w ie lk i swój 
dobytek.

— W yjeżdżam! —  rzu c ił k a r­
ciarzom,

*

Dopiero po dłuższej c h w ili u- 
św iadpm ił sobie, że, b iegn ie^ 
bez celu — aby ja k  na jda le j od 

tego pokoju. Nie bardzo wiedział, 
w  ja k i sposób znalazł się pod u n i­
wersytetem . W blasku lam p g łó w ­
nego wejścia rozm awiano, śmiano 
się i żegnano radośnie. W ciempość 
gorącego m iasta odchodziły g ru pk i 
wesołe i gwarne. Śpiew ali, ująwszy 
się pod ręce —  w a lil i środkiem  u- 
licy.

Nie wszedł w  k rąg  jasności: pod­
glądał ty lko , przyczajony. W w ie l­
k im  gmachu gaszono stopniowo 
św iatła. W ydało mu się nagle, że 
słyszy znajom y głos: poderwał się, 
nie panując nad tchó rz liw ym  od­
ruchem. U c iek ł czym prędzej za róg 
nie oglądając się nawet. P rzem y­
ka ł się przy murze, b iło  wariacko 
serce: aby ja k  na jprędze j!

Cisza by ła  v pa rku  i zajęte ła w ­
k i. N ie mógł zakłócać bezcennej 
samotności ludziom , k tó rzy  samo 
po jaw ien ie  in truza  w itać  m usieli 
c ichym  złorzeczeniem. Wałęsał się 
po ciem nych a le jkach. W pobliżu 
bram y s tw a rd n ia ł k ro k  pod w p ły ­
wem nagłej decyzji: wyszedł po­
spiesznie na ulicę.

Dom akadem icki jaśn ia ł z daleka 
sznurkam i okien, z bliska szumiał 
i  dudn ił gwarem Śpiewano i da r­
ła się radosna muzyka. Przed w e j­
ściem — ostatnie pożegnania, usc.- 
ski rąk : w ie lu  odjeżdżało tego w ie­
czora.

Jak przebrnąć schody? Brzęczą 
tam  głosy i ko tłu ją  się postacie. 
Przystanął, oparciem służyła la tar-» 
nia. Jeżeli spotka kogoś z n i c h ?

Zdesperowany tchórzostwem rzu ­
c ił się naprzód i wmieszał w gwar 
nie patrząc na twarze. Kogoś tam 
potrącił.

— O, Radoń! Co słychać, graba­
rzu grupy?

Nawet nie rozpoznał głosu. W tu ­
liw szy głowę w ram iona rzucił się 
cło drzw i. Pt*ebiegl ho li, przycupnął 
na półp iętrze: z góry dobiegały 
śmiechy. N ie było  odwrotu. P rze­
skak iw a ł po dwa stopnie przysła­
niając tw arz plecakiem, k tó ry  usta­
w ił na ram ieniu. W iedział teraz, 
że na jw ięce j bo li wstyd.

Trzech ich było w pokoju. P rzer­
w a li rozmowę, gdy ukazał się w 
drzw iach, Nie znał tam tych. W ła­
dek — k ra jan  przyg lądał m u się 
chyba ze zdziwieniem.

— Romek... S iadaj stary. To ko­
lega... Radoń.

Tam ci zachm urzyli się chyba na 
dźw ięk jego nazwiska. A bsurd! M i­
mo to p rzyp a tryw a ł im  się podej­
rz liw ie .

— No co, jedziem y ju tro , Ro­
mek? — m ów i W ładek, ale n ie  jest 
to  chyba ten jego zw yk ły , szczery 
ton — w łaśnie lik w id u je m y  majdan...

I  wskazuje na rozgardiasz., panu­
jący n iepodzielnie w  pokoju, na 
łóżkach, przed szafkami.

Radoń n ic  nie m ów i. O bserwuje 
uważnie tam tych, P ow róc ili do 
swej rozm owy o w łasnych, p o li­
technicznych sprawach, gm erają 
W książkach, w  koszulach i podar­
tych skarpetkach. Zachowują się 
tak, ja k  gdyby go tu  wcale n ie  by-

rys. Jerzy C w ie rtn ia

ło. T rudno mu się nawet w trąc ić  
do rozmowy. Spogląda na dłoń, 
k tó rą  o ta rł przed chw ilą  tw arz: jest 
czysta.

— Ja już  pójdę — bąka chw y­
ta jąc rzemień plecaka — W stąpi­
łem przechodząc... ,

Żegnają się z n im  obojętnie.
— Na dw orcu, ósma dwadzieścia 

—  m ów i Władek.
A  może tam ci patrzą spode łba  

dlatego, że jadą na żniwa? W ładek 
dodaje:

•— No co, już c i lepie j?
W  pytan iu  W ładka jest ton, k tó ­

ry  się Radoniowi nie podoba.
— N;e wiem, czy pojadę — mó­

w i i  od razu uśw iadam ia sobie, że 
jest śmieszny.

KoTytarzem biegnie praw ie. O ni 
m ieszkają o p ię tro  wyżej Nie m o­
że tam iść! Oddechem u lg i w ita  
ciemność ulicy. Zmusza nogi do 
spokojnego kroku . Po c h w ili od­
wraca się, by spojrzeć raz jeszcze 
na gw arny dom akadem icki. Ocie­
ra z czoła pot. Przed n im  m iasto 
i  d ługie, bezkresna chodniki.

*

Dziesiąta. Spacerują w o lno lu ­
dzie, w yw abien i z mieszkań 
nocnym ciepłem. Plac, aleja, 

park — ciężki, bogaty zapach k w ia ­
tów. A  za p-a.-kiem ...

T rzy  razy przekraczał bramę i 
trzy  razy cofał się w krzaczastą 
alejkę. Zasiadł wreszcie w ławce, 
oparł łokieć o bry łę  plecaka. T ru d ­
no czasami przebrnąć parę m etrów  
proste j, asfa ltow ej u licy !

Kazał m yśli biec do rodzinnego 
domu. i la  ławce przesiedzi do 
pierwszego pociągu. Spraw i n ie ­
spodziankę rodzicom: spodziewają 
się go w  sierpniu. P rzyw o ływ a ł 
obraz rzeczki — ka jak i, dziewczyna 
— kiedyś Zosia, teraz' może K ry ­
sia — słońce, nieróbstwo i  matczy­
na dbałość.

Nic. p rzyw ołane obrazy p rzy ­
chodziły po-słusznie nie wzbudzając 
zw ykłego uczucia n iec ie rp liw e j ra ­
dości

— N ia można dzie lić się na dw o­
je, Romek — powiedziała Wanda, 
gdy go p rzy jm ow a li do grupy —■ 
jeżeli chcesz do nas należeć, m u­
sisz odrzucić tam te hamulce...

Bardzo chciał należeć. Zerwał z 
W ładkiem  — krajanem . A  później, 
nagle — Tadek

Uświadam ia sobie, że nie poje- 
dzie ju tro  do domu Z ryw a się na­
gle, chwyta ją ,, plecak, przekracza 
bramę tw ardym , pewnym  krokiem .

W uliczce — cichej i bezludnej — 
zwalnia. Trzeci domek od rogu — 
był tam przed miesiącem. Nie w i­
dać z u licy  okien, rozrósł się i 
zgęstniał żywop >t z oz.k ie j ś liw y. 
Trzeba pchnąć fu rtkę , wejść w o- 
gródek, zadzwonić.

Naciska klam kę. Piszczą zawiasy 
fu rtk i.  Z otwartego na parterze o k ­
na dobiegają dźw ięki skocznej m u­
zyk i: radio. Czyżby się jednak ba- 
w .li?  Nie, w idz ia tby kręcące się 
pary...

Stoi teraz na ganku i powoli w y ­
ciąga rękę, by nacisnąć dzwonek. 
T y lko  jeszcze ten ruch, jeden m a­
ły  ruch.

Ręka nieruchom ieje w  połowie 
drogi. Z kąta małego ogródka, 
gdzieś spod ż y  /op lo tu  wznosi się 
ponad dźwdęki tanga dobrze znany, 
poważny teraz i s-urowy głos:

— T u ta j jesteśmy, Romek. Cze­
kam y na ciebie...

Idzie  pow o li w  ką t ogródka, gdzie 
jaśn ie ją  sy lw e tk i i twarze. Czuje, 
że odbiega go całe naprężenie i 
gorycz m in ionych godzin Staje 
przed n im i nieruchom o: w ie, że 
musi coś powiedzieć A le n ieskład­
na myśl nie p o tra fi przywołać 
zdań, k tó re  w  drodze powtarzał po 
stokroć. Uśmiecha się nieśm iało i 
radośnie, choć w ie, że niem ało bę­
dzie m usia ł dokonać, by złagodnia­
ły  surowe spojrzenia, M ów i:

— Koledzy...
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W. S. KOLESNIKOW
Komsorg KC W LK Z M  przy Politechnice w  Tomsko

Grupa—  ośrodkiem pracy wychowawczej
W  Insty tuc ie  Politechnicznym  w  

Tom sku s tud iu je  ponad 6 000 stu 
dentów, a 5 200 z mch należy do 
Kofnsomotu. W Instytuc ie  jest 265 
g rup  kcmsomolskieh. których dz ia­
ła lność w dużej mierze wp iyw a na 
pom yślny przebieg całej pracy w y ­
chowawczej. Dlatego też organiza­
cja komsomolska Ins ty tu tu  szcze­
gólną uwagę zwraca na wzm ocnie­
nie  grup, troszczy się, by wszyst­
k ie  pulsowały pełnym  życiem. Od 
zespolenia, od aktywności grupy w 
g łów nej mierze zależy treść i cha­
ra k te r zebrań, k tó re  ona przepro­
wadza.

W iadomo, że zebranie komso- 
m olskie — to wspaniała szkoła, k tó ­
ra  rozw ija  w komsomolcach pryn- 
cypialność, poczucie odpow iedzial­
ności, świadomości zadań sto ją­
cych przed organizacją.

Większość zebrań na wyższych u- 
czelniach jest poświęcona sprawom  
na uk i i  dyscyp liny, ale zebrania te 
są często nieciekawe, nudne. Re­
fe ren t ogranicza się na ta k im ’ ze­
b ran iu  jedyn ie  do suchego w ylicze­
n ia  liczb o stanie postępów w nau­
ce, ogłasza ilość opuszczonych go­
dzin, podaje nazwiska studentów 
m ających niedostateczne oceny lub 
tak ich , k tó rzy  naruszają dyscyp li­
nę.

Zamiast tego, by uczynić zebranie 
ciekaw ym , a trakcy jnym , n iektóre 
grupy uważają, że ważniejsza jest 
częstotliwość zebrań. Z w o iu ją  więc 
je  po k ilka  razy, w a łku jąc wciąż te 
same sprawy na grupach, na w y ­
działach itp .

Po IX  Plenum KC W LK Z M  po­
stanow iliśm y podnieść, rolę zebrań 
kom som olskich, urządzać je rza­
dz ie j, przygotow ując je natom iast 
starann ie j, poruszać na nich a k tu ­
alne i ciekawe zagadnienia. Na ta ­
k ich  zebraniach oceniamy dzia ła l­
ność organ izacji nie w sposób ogra­
niczony, lecz w oparciu o S ta tu t 
W L K Z M  i tradyc je  leninowsko sta­
linow skiego Komsomołu, posługując 
się w span ia łym i przykładam i z ży­
cia i działalności najlepszych sy 
nów  p a rtii kom unistycznej, p rzy ­
kładam i budow nictw a kom unizmu 
w  naszym k ra ju .

O to tem aty n iek tórych ty lk o  ze­
b rań, k tóre przeprowadziliśm y na 
grupach i wydziałach: „W p ły w  k u l­
tu ry  na naukę i życie“ , „O blicze 
m ora lne radzieckiego studenta'*, 
„D obra  nauka — to nasz w kład w 
dzieto poko ju “ , „K om un izm  — to 
młodość świata i budować go jest 
zadaniem m łodzieży", „Jeśli kom ­
somolca nosisz im ię  — um acniaj 
Kom som oł swoim i czynam i“ .

Sprawy, k tóre należy N poruszać na 
zebraniu — omawia się wcześniej, 
po dokładnym  przeanalizowaniu sy­
tua c ji na danym wydziale, czy g ru ­
pie. Referent musi porządnie po­
pracować, by móc dokładnie po­
wiązać m ateria ł teoretyczny z fa k ­
tam i, które  czerpie z życia swojej 
organizacji. Do przygotowania ze­
brań m ob ilizu je  się szeroki aktyw .
W  okresie poprzedzającym zebranie 
stała się powszechną metoda p row a . 
dzenia pogadanek w pokojach Do­
mu Akadem ickiego. W pogadan­
kach tych om awia się dyscyplinę 
panująca w grupach, pćacę i posta­
wę poszczególnych komsómolców. 
Tego rodzaju przygotowanie budzi 
zainteresowanie wszystkich studen­
tów . Na długo przed zebraniem roz­
poczynają się dyskusje, a na sa­
m ym  zebraniu panuje gorąca atm o­
sfera. wystąpienia są ciekawe, prze­
myślane i krytyczne. W tak i spo­
sób u jaw n ia  się b rak i oraz podej­
m u je  się konkre tne środki do ich 
z likw idow an ia .

Weźmy dla przykładu re fe ra t w y ­
głoszony na zebianiu 11 roku w y­
dzia łu  fizyczno • technicznego na te­
m at „Bolszew icka rzeczowość“ .

Referat zlecono przygotować s tu ­
dentow i V  roku — członkow i W y­
działowego B iu ra  W LK Z M  — to­
warzyszowi Soldatowow i. Referent 
przestud iow ał m nóstwo m ateria łów  
teoretycznych, zebrał i uogó ln ił sze­
reg fak tów  z życia organizacji, kon­
su ltu ją c  się 1 radząc z aktyw em  
kom som olskim . Referat by ł bardzo 
ciekawy.

W  dyskusji zabrało głos 14 osób. 
W ie lu  studentów skry tykow ano za 
b rak rzeczowości i dyscyp liny w sa­
m okształceniu. K ilk u  komsomolców 
opow iedzia ło o metodach stosowa 
nych przez nich w pracy. Referen­
tow i zadawano m nóstwo pytań, np. 
o gospodarowaniu czasem, o odpo­
w iedn im  organizow aniu samokształ­
cenia.

Duże powodzenie m ia ło  zebranie 
na I roku w ydzia łu chemiczno- 
technioznego. na k tó rym  wygłoszę 
no re fe ra t pt. „K om un izm  — to 
młodość świata, zbudu ją go m ło­
dzi“ . Na drug im  roku tego samego 
w ydzia łu  odbyło się zebranie po­
świecone zagadnieniu; „W n ik liw ie j 
patrz na swe szeregi, czy c i co w 
nich stają — są komsomolcami, czy 
ty lk o  udają“  Zebranie to ogromnie 
w p łynę ło  na wzrost odpowiedział 
ności studentów.

Rzecz jasna, że dobrze zorgan i­
zowane zebranie me świadczy jesz­
cze o powodzeniu sprawy. Ważne 
jest. jak wciela się w życie uchwa­
ły  podjęte na zebraniu. Tu szcze 
goln ie ważna rolę odgrywa osobisty 
p rzyk ład  aktyw is tów .

:je pracy kaiedP
W YZSZirtU SZKÓŁ EKONOMICZNYCH

W jak im  k ie ru nku  powinny pó/ść zm iany
W dużej m ierze zależy to od 

au to ry te tu , k tó ry  zdobyli — staro­
sta, delegat zw iązkow y, a szczegól­
nie komsorg grupy. Oni właśnie 
muszą być wzorem dla wszystkich 
studentów swoją postawą, dyscyp li­
ną i pracowitością. Dużo uw agi 
poświęcamy temu, by członkowie 
Kom ite tu W LK Z M , członkow ie w y­
działowych i oddziałowych kom ite ­
tów  b ra li ak tyw n y  udzia ł we wszy­
stkich im prezach urządzanych przez 
grupy.

Można przytoczyć dla  przykładu 
szereg grup, k tó re  dzięki zespole­
n iu , p rzy jaźn i i  bezkompromisowoś 
cl zdobyty sobie ogólny szacunek. 
Na przykład grupa I roku wydzia­
łu energetyki z komsorgiem towa- 

. rzyszem Kostryginem . Jest to jedna 
z najlepszych grup me ty lk o  na 
wydziale, lecz w Instytucie . Każdy 
student zna jdu je  się tu pod stałą 
opieką. G rupa w ciągu całego se­
m estru stara się, by studenci uczy­
l i  się planowo, systematycznie. Je­
żeli któ ryś ze studentów przestaje 
się regularn ie  uczyć, przeprowadza 
się z n im  natychm iast rozmowę, 
k tó ra  ma na celu sprowadzić go na 
w łaściwą drogę. W ostatecznym w y ­
padku postępowanie jego om awia 
grupa na zebraniu. W  Insty tuc ie  
można spotkać studentów, na k tó ­
rych trzeba by ło  w p ływ ać nie raz, 
ani dwa w ciągu semestru, ale gru 
pa w taku-h wypadkach w ykazuje 
nieustępliwość, starając się zm ienić 
stosunek kolegi do nauki.

Grupa okazuje pomoc słabym stu­
dentom, pomaga im  lepie j zorgani­
zować pracę, daje metodyczne wska­
zów ki w pracy nad tym  lub  innym  
przedmiotem. W okresie przedegza­
m inacy jnym  przodujący studenci 
pomagają słabszym.

26 studentów  z 5 g rupy — to 
przodownicy nauki (wśród nich jest 
starosta grupy, komsorg i  delegat 
zw iązkow y) 17 osób zdało egzaminy 
na „dobrze“  i „ce lu jąco".

Podobnych zgodnych grup. które  
czynnie w p ływ a ją  na postępy i dy ­
scyplinę wśród studentów jest w 
Ins ty tuc ie  wiele.

Bardzo ważnym  czynn ik iem  jest 
to, by już na I roku grupy kom- 
somoiskie w yróżn ia ły  się swoim ze­
spoleniem, zwartością, by ak tyw n ie  
w a lczy ły  o ugruntow aną i głęboką 
wiedzę.

Rokrocznie przychodzi na I  rok 
In s ty tu tu  ponad 1 500 chłopców i 
dziewcząt. A le  już  w m aju i czerw­
cu komsomolska organizacja dele- 
gu je 40 — 50 komsomolców do p ra­
cy wśród now icjuszy A g ita torzy 
prowadząc wśród kandydatów na 
studentów pogadanki, k tó re  poświę­
cają Ins ty tu tow i, poszczególnym w y . 
działom , podkreśla ją szczególne 
w łaściwości stud iów  na wyższej u* 
czelni. Urządzają w ieczory, na k tó ­
rych now icjusze spotyka ją się z 
czołowym i pracow nikam i naukow y­
m i, organ izu ją  w ieczory pytań i od­
powiedzi, w ycieczki do pracow ni i 
gabinetów uczelnianych, co poma­
ga nowicjuszom  poważnie zastano­
w ić się i  przemyśleć w ybór kie­
run ku , p raw id łow o  gospodarować 
czasem w okresie przygotowań do 
egzaminów wstępnych itp .

A k ty w  kem som olski, k tó ry  spe­
c ja ln ie  pozostaje w  sierpn iu, by 
pracować wśród nowicjuszy ma za 
zadanie b liże j zapoznać się z kom­
somolcami. Pomaga to un iknąć 
błędów podczas w yboru  komsor- 
gów grup i członków zarządów o r ­
ganizacji kom som olskich na I  ro ­
ku. '

We wrześniu przeprowadza się w  
każdej g rup ie I roku pogadanki 
poświęcone oddzielnym  specjalnoś 
ciom, om awia się dokładnie per­
spektyw y rozw ojowe danej dzie­
dziny nauki, czy przemysłu. Poga­
danki te prowadzą nie ty lk o  pra­
cownicy naukow i, lecz również stu­
denci z wyższych lat. Równocześ­
nie organizacja komsomolska stara 
się pomóc nowicjuszom  opanować 
m etody, um ożliw ia jące samodzielną 
pracę nad m ateria łem  naukow ym  
oraz p raw id łow o  planować czas.

Wypłasza się specjalne pogadan­
k i „O  znaczeniu codziennej pracy 
nad m ateria łem  naukow ym “ , „Jak  
gospodarować czasem“  itp .

Doskonale w y n ik i da ło na w ie lu  
wydziałach w ytypow anie do grup I 
roku starszych studentów (rozumie 
się, że typowano odpow iednio do 
specjalności) — przodowników  nau­
ki. Studenci ci dzielą się dośw iad­
czeniam i i  pomagają nowicjuszom  
praw id łow o organizować dzień ro ­
boczy.

A k ty w  kom som olski In s ty tu tu  
prowadzi poważną pracę w g ru ­
pach now icjuszy, przychodząc do 
nich do Domu Akadem ickiego. A k ­
tyw iśc i stara ją  się dotrzeć do każ­
dego studenta. Powodzenie te j 
sprawy zależy od uporczywości, 
cie rp liw ości i um iejętności reagowa­
nia w odpow iedniej c h w ili na te 
lub inne fa k ty  w życiu studentów 
I roku.

K iedy a k ty w  komsomolski obo ję t­
nie przechodzi obok wypadków  na­
ruszenia dyscyp liny  lu b  ogranicza 
się do nieśmiałego, przypadkowego 
w ytkn ięc ia  błędów — to w tedy nie­
k tórzy  nowicjusze stają się w y ­
znawcami „w o lnego życia" i spra­
wa kończy się zawaleniem  egzami­
nów.

Tegoroczna praca kom som olskie j 
o rgan izacji z now icjuszam i dała do­
bre w y n ik i — świadczyła o tym  zi­
mowa sesja egzaminacyjna, na k tó ­
re j studenci. I roku zdawali egza­
m iny lep ie j n iż w  roku  ub iegłym . 
M im o to, trzeba stw ięrdz ić , że w ie ­
lu z nich pracuje jeszcze niezado­
walająco. Spraw ie umocnienia grup 
I  roku należy poświęcić w ięcej u- 
wagi.

Komsomolska organizacja prow a­
dzi pracę również z przodow nikam i 
nauki. Doświadczenia przodowników  
systematycznie popu laryzu je prasa 
In s ty tu tu , w listopadzie zaś odby­
ła się konferencja przodowników  
nauki. Referat o zadaniach i ro li 
przodowników w dziedz.inie osiąg­
nięcia lepszych postępów — w yg ło ­
sił zastępca dyrekto ra  Ins ty tu tu  — 
Kazaczek. Następnie zabrali głos 
przodownicy nauki. Szczególny na­
cisk położono na um iejętność łącze­
nia dobre j nauki z pracą społecz­
ną Na naradzie przytoczono p rzy ­
k łady świadczące o tym , że udzia ł 
w  pracy społecznej podnosi odpo­
wiedzialność studenta i  pomaga mu 
w nauce.

Są je d n a k .ta k ie  w ypadk i, k iedy 
n iektórzy studenci zbyt w iele cza­
su poświęcają pracy społecznej i 
uczą się gorzej.

O statn io komsomolska organiza­
cja wzm ocniła kon tro lę  nad spor­
towcam i i członkam i kół artystycz 
nych. W w ie lu  sekcjach sporto­
wych i kołach artystycznych sta­
w ia się sprawcę w  następujący spo­
sób: nie dajesz sobie rady z nau­
ką — p rze rw ij uczęszczanie na sek­

cję lu b  ko lo  do czasu, aż n ie  po­
praw isz stopni. Trzeba przyznać, że 
nie. wszystkie koła tak  postępują.

Duże znaczenie w  w ychow aniu 
studentów posiada ścisła więź m ię­
dzy organ izacjam i społecznymi a 
k ie row n ic tw em  Ins ty tu tu , dziekana­
tam i w ydzia łów , katedram i i  od­
dz ie lnym i w ykładow cam i. Drogą u- 
zgadniania p lanów pracy, poprzez 
łączenie rozm aitych im prez — u- 
da je  się zm niejszyć ilość zebrań, 
poświęconych często jednem u za­
gadnieniu. Zaoszczędza się w ięcej 
czasu dla nauki.

N iektórzy k ie row n icy  ka tedr i w y ­
k ładow cy ko n ta k tu ją  się stale z 
komsomolską organizacją, b iorą u- 
dział w przygotow aniu zebrań i po­
gadanek. Szczególnie dużą pomoc 
udzie lają kom som olskim  organiza­
cjom w ykładow cy m arksizm u le n i- 
nizmu i ekonom ii po litycznej. U- 
dział w ykładow ców  w  życiu orga­
n izacji kom som olskiej w p ływ a  do­
da tn io  na je j całą działalność.

Z im ow a sesja egzaminacyjna 
świadczyła o tym , że większość stu­
dentów zabrała się do poważnego 
i systematyczniejszego studiowania. 
Ilość celu jących i dobrych ocen 
zwiększyła się przy równoczesnym 
spadku ocen niedostatecznych. .Ale 
w y n ik i mogłyby, być jeszcze lepsze, 
gdvbv wszyscy w ykładow cy b ra li 
udzia ł w  pracy wychowawczej, zaś 
organizacja komsomolska po tra fiła  
zm obilizować do aktywnego udzia­
łu w walce o ugruntow aną wiedzę 
studentów — wszystkie grupy kom- 
somolskie.
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„M y  się tu b iedzim y nad m atem atyką, a ten sobie na jspoko jn ie j 
dmucha w  k la rn e t"  — m ógłby pomyśleć jak iś  student po litech­
n ik i o koledze Stefanie Kyrczu ze sta linogrodzkie j PWSM. T ym ­
czasem to „ dm uchanie“  to nic innego, ja k  w łaśnie przygotow yw a­
nie się do rocznego i  iccale nie łatwego egzaminu W idocznie kol. 
K yrcz  daje sobie z tym  dobrze radę, skoro jes t znanym  na uczelni 
przodow nikiem  na u k i, 4

4.
4

M g r E. Kozłow ska w  a rty k u le  
sw o im  pt. „O  koordynację pracy 
ka tedr wyższych szkól ekonom icz­
nych“  zamieszczonym w n r 21 PO- 
PROSTU z dn ia 14.V. br., poddaje 
pod dyskusję program y pracy ka­
tedr, poruszając dw a bardzo is to t­
ne zagadnienia:

1) sprawę zbyt szerokiego w a ­
chlarza ob ję tych program em  
danej dyscyp liny  zagadnień w 
stosunku do rzeczyw istej ilo ­
ści będących w  dyspozycji go­
dz in  w yk ładó w  i ćw iczeń;

2) sprawę koo rdynac ji progra­
mów, szczególnie tam , gdzie 
p rogram y s tyka ją c  się, podają 
odmienna In te rp re tac ję  lu b  
d e fin ic ję  tego samego z ja w is ­
ka, w yw o łu ją c  tym  sam ym  pe­
w ien  chaos pojęć.

N ie mogąc zgodzić się zasadniczo 
z punktem  w idzenia a u to rk i a r ty ­
ku łu  w  punkcie  1-szym, pragnę za­
znaczyć, że p u n k t d ru g i: sprawa 
koo rdynac ji program ów  — stanow i 
is to tn ie  bolączkę wyższych uczeln i 
ekonom icznych. T ak  np. w  ciągu 
trzech i  pó ł la t  s tud iów  I  stopnia 
spotkałem się z co na jm n ie j cztere­
ma de fin ic jam i norm  pracy (plano­
w anie  gosp. narodow ej, organizacja 
i  p lanow anie przedsięb iorstw  prze­
m ysłowych, sta tystyka przem ysłowa 
i  p rzedm io t specja lizacyjny), da le j 
z k ilk o m a  różnym i d e fin ic ja m i 
w skaźn ików  techniczno -  ekono­
m icznych, z k ilkom a  odm iennym i 
u jęc iam i rozrachunku gospodarcze­
go itp . Ta różnorodność d e f in ic ji 
powodowała w ie le trudności zw łasz­
cza w  okresie przygotow yw ania 
sie do p ra w ie  jednoczesnych egza­
m inów , gdzie po zdaniu jednego 
przedm iotu, a przed egzaminem z 
drugiego, trzeba by ło  na gw a łt .za­
pomnieć“ , co m ów ił np. o  norm ie 
pracy w yk ład  poprzedniego egza- 
rr ’ la to ra . N iek tó rzy  z ostrożności 
odpow iada li na egzam inie m n ie j 
w ięcej ta k ; „W ed ług  d e fin ic ji p ro ­
fesora X ., norma pracy jest to... itd., 
według zaś d e f in ic ji profesora Y., 
norm a pracy to... itd . ‘‘ A  przecież 
w  w arunkach naszego u s tro ju  n o r­
ma pracy to jedno z podstawowych 
pojęć, to pojęcie bezsporne, zrozu­
m ia le  d la  każd t;o .

Co do punktu pierwszego. W cza­
sie moich studiów bynajmniej nie

odniosłem  wrażenia, że p rogram y 
nauczania są zbyt obszerne, a wręcz 
przeciw n ie  — tw ierdzę, że nie zaw­
sze w yczerpu ją dogłębnie pewne za­
gadnienia, że się nad pew nym i 
prob lem am i prześlizgują. M o im  zda­
niem  zain ic jow aną przez m gr Ko­
złowską dyskusję  należy kon tyn u ­
ować, s taw ia jąc zagadnienie na 
znacznie szerszej p la tfo rm ie : ja k  (w  
ja k im  k ie ru n ku ) należy p ro g ra m y 
ka ted r szkół ekonom icznych zm ie­
nić, peczerzyć, pogłębić i  uzgodnić?

Będąc absolwentem w ydzia łu  
przemysłu, ograniczę się jedyn ie  do 
uwag, nasuwających m i się kon­
k re tn ie  w zw iązku z p rogram am i 
nauczania na tym  wydzia le:

Uważam, że tendencją rozw o jo ­
wą w ydz ia łów  przem ysłu pow inno  
być przekształcenie się w  przyszło­
ści w  istn ie jącą w ZSRR form ę tzw . 
In s ty tu tu  In ż y n ie ry jn o  • Ekono­
micznego, dającą absolw entów  in ­
żyn ie rów  • ekonom istów , zaznajo­
m ionych zarówno dokładnie z tech­
niczną, ja k  i ekonom iczną 6troną 
P rod ukc ji przem ysłow ej.

Na podstaw ie założone* tezy u- 
ważam za błędny nacisk na do­
k ładne opanowanie rachunkowości, 
na k tó rą  studenci pierwszego 1 
drug iego roku  muszą przeznaczać 
w ie le  godzin na uk i w łasne j kosz­
tem  innych  przedm iotów . Rachun­
kowość pow inna „przesunąć się** w  
stronę w ydz ia łu  finansowego, 
gdzie po w in ny  z ko le i powstać pe­
w ne wyspecja lizowane, branżowe 
k ie ru n k i d la  p ra cow n ikó w  finanso­
w ych różnych gałęzi przem ysłu. [

Należy szerzej rozbudować p ro ­
gram nauczania techno log ii b ra n ­
żowych, w prow adzić  w  ich zakresie 
praktyczne ćw iczenia w  labora to­
riach i  warsztatach szkolnych, u - 
czyć rvsunku  technicznego p rzy ­
n a jm n ie j w  podstaw owym  zakresie, 
zachęcać do samodzielnego s tud io ­
wania lite ra tu ry  technicznej. M ała, 
niedostateczna znajomość te ch n ik i 
— to bolączka absolwenta - ekono­
m is ty , przede w szystk im  tego k tó ­
ry  w drodze p rzydzia łu  pracy t ra ­
fia  w p ros t do przedsiębiorstwa, do 
fa b ryk i.

L. G. K U R K IE W IC Z  

, Student I I  stopnia studiów 

SGP1S Warszawa

Cel mama iedm
(Dokończenie ze str. 1)

m i, s iln ie js i o doświadczenia d w u - nich —  nienawiść

W podzięce za całoroczną pracę ze studentam i, k ie ro w n ik  Stu­
d ium  Wojskowego WSE w  Stalinogrodzie o trzym uje  w iązankę  
kw ia tów . Uśmiechnięte twarze w yk ładow cy i studentów m ówią, 
że zakończone przed chw ilą  egzaminy przebiegły pomyślnie.

%

„N o  ł co?“  „ Jak poszło?" zapytu ją  kołeżanki wychodzącego w łaś­
nie z egzaminu kol. Józefa Tuksa „D o b ry “ . Taką oceną można 
się już pochwalić Tym  bardzie j że egzamin z m ine ra log ii i  k ry ­
s ta logra fii należy do podstawowych na I I  roku  chem ii s ta lino­
grodzkie j PWSP,

W. G. 
Foto H enryk Neuman
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lecia, bogatsi w zapal 1 męstwo 
przybyli delegaci młodzieży na I I I  
Św iatow y Festiwal, w ie lk i św iato­
wy Z lo t M łodych B o jow n ików  o 
Pokój — do sto licy nowych, m iłu ją ­
cych pokój N iem iec —  do Berlina.

Przeszło 25 tys, delegatów ze 104 
k ra jów  św iata i 2 m iliony  m łodych 
Niemców z obu stron Laby przybyło 
tu ta j, aby raz jeszcze pokazać św iatu 
Jak szybko rosną i  ja k  n ierozerwal­
nie łączą się szeregi m łodych bo­
jo w n ik ó w  pokoju.

Jakże krótkow zroczne ł z góry ska­
zane na niepowodzenie są próby 
rozbicia te j jedności, podejmowane 
przez zaciekłych wrogów pokoju, 
głoszących okropności o życiu m ło ­
dzieży za „żelazną k u rtyn ą “ , o niż­
szości ras 1 narodów, o  „św ię tym  po­
s łann ic tw ie ”  niem ieckiego czy ame­
rykańskiego „H e rrenvo lku “  — po to, 
aby siać nieufność I rozbudzić w ro ­
gość wśród młodzieży świata, aby 
skierować m łodych robotn ików , chło­
pów 1 studentów do w a lk i przeciwko 
ich m łodym  braciom  budującym  so­
c ja lizm  —■ gospodarzom własnych 
kra jów . Na przekór tym  planom roz­
w ija  się coraz szerzej w codziennej 
walce o pokój, o prawa do życia Jed­
no lity  fro n t m łodych, scementowany 
głęboką więzią in te rnacjona lizm u, o 
k tó ry  rozb ija ją  się wszelkie wrogie 
zakusy podpalaczy św iata. W tym  
froncie  m łodych każdy w idz i w 
swym  towarzyszu brata i współbo- 
Jownika w walce o wspólny cel, o 
pokój. I  te j jedności w o li u trzym a­
nia przyjaźn i nie Jest w stanie zła­
mać żaden te rro r; kiedy np. policja 
adenauerowska zaatakowała ko lum ­
ny FDJ-owców, m anifestu jących na 
rzecz pokoju, ran iąc 413 spośród

do wspólnych 
w rogów  naszej m łodości jeszcze ba r­
dziej zjednoczyła szeregi m łodych 
bo jow ników , bez względu na to, ja< 
k im  m ów ią językiem , ja k i m ają ko­
lo r skóry i  ja k ie  posiadają przekona-» 
ni a. [

Dzień 19 sierpnia 1951 roku, ostat<* 
n i dzień w ie lk iego Z lo tu  M łodych  
B o jow ników  Pokoju pozostanie na 
zawsze w pamięci młodzieży św iata. 
Na o lbrzym im  M arx-Engels-P latz, w: 
centrum  Berlina , 2 m ilion y  m łodych 
ludzi złożyło uroczyste ślubowanie, 
w k tó rym  Jak sta j dźwięczała n ie ­
złomna wola obrony i  zachowania 
pokoju na świecie, [

I w ow ym  niezapom nianym  dn iu  
wszyscy po ję li, że taka przysięga 
zobowiązuje zawsze t wszędzie, ta  
te j przysięgi złamać nie wolno,

*

O tych to  doniosłych sprawach 
m ów ili delegaci młodzieży w pięknej 
Pradze, podczas sesji rady SFMD, I  
dlatego tak gorąco przy ję li wszyscy 
propozycję zwołania IV  Światowego 
Festiwalu Młodzieży (S tudentów  pod 
hastami w a lk i o pokój t przyjaźń. 
Godnie powitać fes tiw a l now ym i 
osiągnięciami w walce i pracy — to 
obowiązek każdego, młodego bojo­
w nika pokoju, każdego młodego pa­
tr io ty . Niech wszy.si.k e nasze ezvny 
służą w ie lk ie j sprawie pokoju! Pro­
sto wyraz.ił tę myśl podczas praskie j 
sesji rady SFM D s e k re ta rz  Federacji 
Francesco M oranino:

„M ogłoby się wydawać, żp m a m y  
przed sobą mnóstwo zadań. W Isto­
cie jednak stoi przed nam t jedno za­
danie: Ocalić pokój- Pokój może być 
zaehowany, pokoj musi być ocalo­
ny !**

Naprzód -  na llf Światowy Festiw al M ło d zieży  i Studentów w B ukareszcie!
\



N A  PRA KTYCE W AKACYJNEJ

•— A  teraz poznajcie się z naszym naczelnym inżynierem.
rys. Ib is

' Już uukrótce j
f w Bukareszcie, stolicy Rumuńskiej Republiki Ludowej, spot- \ 
/  kają się delegaci młodzieży całego świata na IV  Światowym t 
J Festiwalu J

\ Jeśli chcesz dowiedzieć sią: t
\ •  o przygotowaniach młodzieży polskiej do wielkiego j 
$ spotkania pokoju i przyjaźni; S
l •  o życiu, pracy i walce młodzieży świata w przededniu j 
J wielkiej manifestacji; *
j  9 o tych, którzy reprezentować nas będą w Bukareszcie; j 
J 9 o tym jak zorganizować wieczór walczącej pieśni i po- t 
i ezji; {
\ 9 o tym, jak prowadzić przygotowania do Festiwalu; $ 
j •  o wielu innych sprawach, interesujących każdego m!o- , 
* dego człowieka -  *
J czytaj tygodnik ł

! P O K O L E N I E  j
Żądaj POKOLENIA w każdym kiosku „Ruchu“! Zaprę- J 

i numeruj go w urzędzie pocztowym lub u Twego listonosza! i

Sala w ie lk iego au dy to rium  mos­
kiew skiego In s ty tu tu  Inżyn ie ró w  
tra n s p o rtu  nabita  jest po brzegi: 
odbędzie się tu  dziś obrona dyser­
ta c ji dokto rsk ie j W łodzim ierza Bo- 
ło tina . W iele spośród obecnych tu  
na sa li osób w ie, że kandydat na 
stop ień naukow y doktora  nauk 
technicznych ukończył n iedawno 
dw udziesty szósty ro k  życia. A  jed ­
nak m im o to szmer zdziw ien ia  
przebiegł po sali, k iedy W łodzi­
m ie rz B o ło tin  p o ja w ił się na ka te­
drze. Jego chłopięca tw arz , ru m ie ń ­
ce zmieszania na policzkach, zna­
czek kom som olski na m undurze 
ko le j a rskjm  — wszystko to zdzi­
w iło  nieco naukowców.

W łodzim ierz rozpoczął nieco spe­
szonym tonem, ale już  po c h w ili n ie  
pozostało an i śladu zmieszania. 
Pewnie* i  śm iało fo rm u łow a ł tezy 
dysertac ji, a. na ośw ietlonym  ek ra ­
n ie  w yras ta ły  jeden po d rug im  n a j­
bardzie j skom plikow ane w zory. 
Pochyla ją sie przyprószone siw izną 
g łow y uczonych — w słuchu ją się 
uw ażn ie w  słowa młodego kolegi.

W śród słuchaczy jest zasłużony 
działacz nauk i i  technik i, profesor 
i  generał — dy re k to r Iw an  P io tro ­
w icz  P roko fiew . Pół w ieku  temu u- 
kończył on stud ia w  tym  sam ym  
Instytuc ie . W łodzim ierz B o ło tin  —  
to  dwudziesty czw a rty  z rzędu do­
k to r nauk technicznych spośród je ­
go uczniów.

— To się nazywa ta lent, co? — 
szepce na ucho sąsiad profesora 
P rokofiew a.

Iw a n  P io trow icz marszczy b rw i 
z wyrazem  dezaprobaty.

— A  czymże jest, waszym zda­
niem , talent?

— B o ło tin  posiada n iezw yk łe  
zdolności...

— Tak, lecz ta le n t —  to praca...

*

T rudno  określić, co bardzie j za­
chw ycało szkolnych kolegów W łod­
ka B ołotina: jego nadzwyczajna pa­
mięć, czy n iezw ykła w ytrw a łość.

Podczas w o jny, jako ew akuowa­
ny chłopiec -— W łodek nie m ia ł m o­
żliwości kontynuować nauki po u- 
kończeniu siódmej Klasy. Nie cof­
nął się jednak przed trudnościam i. 

-Przez cały rok  uczył się c ie rp liw ie , 
w v trw a le . Po roku zdał egzamin z 
zakresu szkoły dziesięcioklasowej 
jako eksternikSta. To było pierwsze 
zwycięstwo W łodka, Bołotina.

...W M oskw ie, przy u licy  Obraz- 
cowa wznosi się gmach m oskiew ­
skiego In s ty tu tu  Inżyn ierów  T rans­
portu Kolejowego. Z jego przestron­
nych. jasnych audytoriów  i labora­
toriów , wyposażonych w na jnow o­
cześniejsze zdobycze nauki, wyszło 
tysiące inżyn ie rów  ko le jn ic tw a , 
k tó rzy  dziś k ie ru ją  pracam i nad 
przekładaniem  nowych lin ii ,  prze­
b ijan ie m  tune li, budową mostów...

Studencka w ystaw a a rc h ite k tu ry
A rc h ite k tu ra  dz ięk i bezpośredniemu kon ta k to w i j 

z szerok im i masami społeczeństwa jest w  w ysokim  j 
stopn iu  predystynowana do ideologicznego oddziały­
wania na otoczenie. Równocześnie a rch itek tu ra  ma 
w ie lk ie  m ożliwości dziedziczenia na jbardzie j postę­
powych tra d y c ji k u ltu ry  narodowej, tworzenia na ich 
podstaw ie nowych, śm ia łych kom pozycji plastycznych.

Doł vchczasowe osiągnięcia na po lu rozw o ju  a rch i­
te k tu ry  m ów ią o w ie lk ich  przem ianach naszych 
tw órców , o zwycięskim  rea lizow aniu  przez n ich  po­
s tu la tów  rea lizm u socjalistycznego, jednocześnie ob­
serw ujem y tworzenie nowej m etody szkolenia m ło ­
dych kad r arch itekton icznych, metody, k tó ra  już 
dziś przynosi rezu lta ty .

S zybki rozw ój a rc h ite k tu ry  nakłada na studen­
tów , asystentów i  profesorów  t.yższych uczelni obo­
w iązek  s ta łe j ko n fro n ta c ji swej pracy z rzeczyw is­
tością, ko re k ty  te j pracy, o ile  odbiega ona od zało­
żeń postaw ionych przez ca ły naród. Jedną z fo rm  
tak ie j k o n fro n ta c ji są w łaśnie organizowane rok  ro ­

cznie przez w ydz ia ły  a rc h ite k tu ry  pokazy prac s tu ­
denckich.

Pokaz, k tó ry  odbył się na P olitechnice Śląskiej 
w  G liw icach , zgrom adził w ie le cennych, sto jących 
na w ysok im  poziom ie prac. Na pokazie reprezento­
wane b y ły  różne dziedziny a rc h ite k tu ry : dom y 
m ieszkalne, hotele, dom y wczasowe, dom y tow aro­
we, ba nk i itip. W idoczny na zdjęciu model p ro je k tu  
górskie j s tac ji obsługi tu rys tyc rne j, w ykonany przez 
studenta I I  roku, W ładysława S id ło  —  by ł jednym  
z sześciu, przygotowanych na wystawę.

Charakterystycznym  dla g liw ick iego pokazu z le ­
w isk iem  był w łaśnie m a s o w y  ud/, al stud m ó w . 
Na 80 słuchaczy dwu lat stud iów  wystaw iono ponad 
60 pro jektów . W dziale p ro jektow an ia  I,  na 17 prac 
by ło  14 nazwisk autorów , w  dziale pro jektow an ia  I I ,  
na 48 w ystaw ionych prac — 44 nazwiska. Studenci

(o czym  świadczy np. w ykonany przez ko l. Soko­
łowskiego z I I I  r  o ro ie k t Domu K u ltu ry , widoczny 
na zdjęciu) um ieję tn ie korzysta ją z postępowej tw ó r­
czości narodowej, wzbogacając ją  now ym i wartoś­
ciam i.

Na uwagę zasługuje również p ro jek t b ib lio tek i, w y ­
konany przez studenta I I I  roku, O skara Górnego.

Jednocześnie jednak studenci P o lite ch n ik i G liw ic ­
k ie j p ieczołow icie za jm ują  się s ta rym i z a b y t k a m i  
naszej k u ltu ry . Ten model kościółka w iejskiego 
z S yryn i, w  pow. raciborskim , pochodzącego z X IV  
w. —  to  wykonana według inw en ta ryzac ji praca 
Szczepana Bauma, A lin y  Lena rtow sk ie j, Tadeusza 
Biegańskiego i  W ładysław a Sidło.

ITa m arginesie pokazu zorganizowano ciekawą d y ­
skusję, k tó ra  k ry tyczn ie  oceniła dorobek m łodych 
a rch itek tów  Śląska, podkreśla jąc samodzielność 
p ro je k tó w  i  rze te lny w k ład  ich pracy. Pisząc o po­
kazie g liw ic k im  życzyć należałoby skoordynowania 
w  przyszłości tego rodzaju im prez w  poszczególnych 
ośrodkach akadem ickich i  zorganizowania ogólno­
polskie j wystaw y prac m łodych arch itektów ,

Zdjęcia —  Edward Konarski

L  E  IM T

W  tym  w łaśnie Instytucie , na 
wydziale mostów i tuneli, rozpoczął 
stud ia  W łodzim ierz B ołotin . Ze 
szczególną uwagą słucha ł w yk ła ­
dów, w n ik liw ie  s tud iow a ł podręcz­
n ik i. A le  W łodek nie  b y ł „w kuw a- 
czem“ . Jego żywa, twórcza myśl 
rw a ła  się do samodzielnych poszu­
kiwań. Obok wzoru zaczerpniętego 
z podręcznika pow staw ały w  jego 
zeszytach koronki nowych, skom ­
p likow anych wzorów.

— Po co ci to? — p y ta li koledzy.
—  Przyda się.
— Tobie sic przyda?
—  I mnie... i nauce — odpow ia­

da ł W łodzim ierz i  dodawał z uś­
m iechem: — Przecież nauka, którą 
stud iu jem y, jest młodsza od nas sa­
m ych!

W początkach d rug ie j w o jn y  
św iatowej w  Stanach Zjednoczo­
nych nad zatoką Tacona-Nerouś 
zbudowano w ie lk i w iszący most. 
Gazety szumnie rek lam ow ały „re ­
kordow y“  zasięg mostu i  „cuda“  a- 
m erykańskie j techn ik i. A  robotn icy 
pracujący p rzy budow ie mostu ob­
serw ow ali z przerażeniem  ja k  pod 
naporem silnego w ia tru  w yg ina ły  
się ogromne m etalow e konstrukc je , 
jak  rozb ija ły  się w  drzazgi lam py 
ośw ietleniowe uderzając jedna o 
drugą... I  rzeczyw iście po pewnym  
czasie nadeszła katastro fa . M ost 
zaw a lił się. Podobny los spotka! 
również w ie le  innych „cudów “  a- 
m erykańskie j techn ik i.

O wydarzeniach tych głośno by­
ło w m oskiewskim  Instytuc ie  Inży­
nierów Transportu Kolejowego.

— Ignoranci i  aw an tu rn icy ! — 
k rzyw ił się profesor Prokofiew , m ó­
w iąc o .kons truk to rach  „am erykań­
skich cudów“ . Rozm awiał ze stu­
dentam i za ję tym i badaniam i w  ko­
le naukowym . — D la rek lam y u- 
ganiają się za rekordam i, a w  o b li­
czeniach w ykazu ją  na jzw ykle jsze 
nieuctwo... Później profesor przy­
s tą p ił do k o n tro li prac członków  
ko ła  naukowego. Uśm iechnął się, 
przeglądając zeszyt Bołotina.

— W spaniale! Obliczenia przepro­
wadziliście dokładnie i  oryginaln ie...

Po otrzym aniu dyplom u W łodz i­
m ierz Bołotin został aspirantem. 
Pod kie runkiem  Iwana Piotrowicza 
P rokofiew a pracował nad proble­
mem dynam icznej w ytrzym ałości 
kons trukc ji. Jest to praw ie niezba­
dana jeszcze dziedzina wiedzy Na­
leżało opracować całą naukową te ­
orię, k tó ra  pozwoliłaby przy ob li­
czaniu wysoce skom plikow anych 
k o n s tru k c ji na obciążenia w ib ra ­
cy jne z góry określić rozm iary 
drgań. Jest to w arunek niezbędny 
przy p ro jektow an iu  i budowie mo­
stów, szybkobieżnych s iln ikó w  i 
kompresorów. I  w te j najmłodszej 
dziedzinie radzieccy uczeni pozosta­
w ili daleko w  ty le  zagranicznych 
naukowców.

W iele uczyn ił d la  rozw oju  te j 
gałęzi w iedzy m łody uczony, kom ­
somolec W łodzim ierz B o ło tin . W 
roku 1950, po półtorarocznej aspi­
ranturze, obronił dysertację nauko­
wą na stopień kandydata nauk

technicznych. W  czerwcu 1952 b ro ili 
dyse rtac ji doktorsk ie j.

W ielu ludzi dz iw iło  się szczerze:
— Jak można w przeciągu pó łto­

ra  roku  stw orzyć tak głęboką, no­
watorską, śmiałą pracę naukową?

Na pytania tego rodzaju dok to r 
nauk technicznych B o ło tin  odpo­
w iada ł uśmiechem... Półtora roku? 
Nie. Jeszcze wtedy, za studenckich 
czasów, podczas zajęć koła nauko­
wego rodziła się ta dysertacja. 
I  w ie le  owych wzorów, nakreślo­
nych na marginesach konspektów  
w yk ładó w  legło u podstaw jego 
pracy naukowej

N iew ą tp liw ie , m łody ten nauko­
wiec jest człow iekiem  w yb itn ie  u- 
zdoln ionym . A le  nie to jest n a j­
ważniejsze. N ajistotn ie jsza jest je ­
go um iejętność pracowania, um ie­
jętność uparte j, codziennej pracy, 
n ie  przeryw ania nauk i nawet na 
jeden dzień.

Pracując nad swą dysertacją  
W łodzim ierz Bołotin  zorien tow ał 
się, że nie wystarcza mu jego do­
tychczasowa wiedza m atem atycz­
na. Odłożył więc dysertację na bok 
do tej czas . aż opanował nowe, 
specjalne dziedziny wyższej m ate­
m atyk i. A  ile  to niespokojnych go­
dzin spędził w  la bo ra to ry jne j sali 
czu jn ie  i dokładnie badając do­
świadczenia i  w y n ik i swych o b li­
czeń!

...Wykład. Na katedrze — dokto r 
nauk technicznych, inżyn ie r - ma­
jo r  W łodzim ierz B o ło tin  w ykiada 
kurs oporu m ateria łów .

W audyto rium  słuchają go dzie­
s ią tk i studentów , skrzętn ie  notując 
w  zeszytach. Są tu Rosjanie, B alo- 
rus in i, Uzbecy, Koreańczycy, Ru­
m uni. W ie lu  z nich pragnie zostać 
naukowcam i W ie lu  z nich Wykaza­
ło już  nieprzeciętne zdolności, M e  
ten ty lk o  spośród nich zdobędzie 
szczyty wiedzy, k to  gotów jest pra­
cować rzeczywiście .fia rn ie .

A. JEWSEJEW

Milczenie jest złotem...?
Nie zawsze... Przynajmniej nie w tym wypadku, gdy Redakcja 

bezowocnie oczekuje odpowiedzi na swoje interwencje wysłane do 
organizacji czy instytucji, na skutek próśb i żalów czytelników.

D o t a k i c h  u p o r c z y w ie  m i lc z ą c y c h  n a le ż ą :
P r e z y d iu m  W o j .  R a d y  N a r o d o w e j  w  L u b l in ie ,
S a m o r z ą d  D o m u  A k a d e m i c k i e g o  p rz y  u l .  K o ts is a  28

w e  W r o c ł a w i u ,  ,
K o m i s j a  O k r ę g o w a  Z r z e s z e n ia  S t u d e n t ó w  P o ls k ic h

w  K r a k o w i e ,
Ż a r z  a d  W o j e w ó d z k i  Z M P  w  L u b l in ie ,
K o m i t e t  U c z e ln ia n y  P Z P R  i Z a r z ą d  D z ie ln ic o w y  Z M P  

p rz y  U n i w e r s y t e c i e  W a r s z a w s k i m ,
Z a r z ą d  D z ie ln ic o w y  Z M P  p r z y  P o l i t e c h n ic e  W a r s z a w ­

s k ie j ,
Z a r z ą d  U c z e ln ia n y  Z M P  p r z y  S z k o le  G łó w n e j  P l a n o w a ­

n ia  i S t a t y s t y k i ,
Z a r z ą d  K o ł a  A Z S  p r z y  A k a d e m i i  G ó r n ic z o - H u t n ic z e j  

w  K r a k o w i e
i Z a r z ą d  O k r ę g o w y  A Z S  w  L u b l in ie .

Raz jeszcze prosimy w/w o udzielenie odpowiedzi na nasze Inter­
wencje w T E R M IN IE  DO 5 L IPC A BR. W przeciwnym bowiem w y­
padku będziemy zmuszeni skierować sprawy do instancji nadrzęd­
nych.

Wśród naszych włoskich przyjaciół
Dokończenie ze str. 2 

siące sportowców. 10.000 w idzów 
przyglądało się pokazom gim nasty­
cznym. Uczestnicy tych m istrzostw, 
poświęconych zbliżającemu się IV  
Festiwalow i Młodzieży i Studentów, 
skie row a li do młodzieży rum uńsk ie j 
serdeczny list. W Rzymie odbyły się 
mecze p iłk i nożnej organizowane 
pod hasłem przygotowań sportow ­
ców do buk areszt ań skiego spotka­
nia. W iele pracy nad przygotowa­
niem  młodych zawodników w łożyła 
drużyna p iłk i nożnej Spali Ferrara. 
10 drużyn, w  skład których wchodzą 
robotnicy, studenci członkowie 
rozm aitych organ izacji m łodzieżo­
wych rozegrało szereg pasjonują­
cych meczów, które przyczyn iły się

W  związku ze zbliża jącym i się 
p ra k tyka m i dyp lom ow ym i i  w aka­
cy jn ym i, K om ite t W spółpracy Nau­
kow ców  i S tudentów z R ac jona li­
zatoram i przy Politechnice Śląskiej 
w  G liw icach ogłosił w  porozum ieniu 
z Poradnią Racjonalizatorską, K U  
ZSP i  ZU ZM P konkurs na na jlep-

L is tow n ie  odpowiadam y następują­
cym czyteln ikom  i  korespondentom.

W A R SZA W A  — K. G rabow ska, W . Bo­
gusław ska, A. D obrzan iecka, L. M acie- 
iew sk i, I. O ziem blew ska, Józef Iw arie jko , 
J. K u b iak , W . K u lczyńsk i, A n d rze j Ja­
s trzęb sk i, Bogdan K alińsk i, Jerzy  Jedut, 
J. K arp iń s k i, K. Szadurska.

SZCZECIN — M. B orkow ska, H en ry k  

Z ak lew lcz.
TORUŃ — Łu c ja  Kamionkowska, Z y g ­

munt Lietz.
K RAKÓW  — A. K llm ończyk , Józef G ło­

w ack i, M. B rlncken , W iesław  W o lak, Re­
gina S iepkow ska.

SOPOT — S. S łow ik.
POZNAŃ — Ewa B udzyńska, Z. G ą- 

sińskl.
LU B L IN  — Czesław K ro p o rn lck i, Józef 

Ła w e c k i. B ronisław  Bezpałko.

do szerokiej popularyzacji festiw a­
lu  wśród młodzieży w łoskie j.

Im prezy sportowe — to jedna ty l­
ko  spośród w ie lu  form  pracy kom i­
tetów przygotowawczych. O rganizu­
ją one szeroko spotkania młodzieży, 
występy zespołów artystycznych, 
konkursy, festyny ludowe. K om ite t 
przygotowawczy wydał piękny p la ­
k a t w  nakładzie 100 tysięcy egzem­
plarzy, w zyw ający młodzież do zwie­
lokro tn ien ia  w ys iłków  nad przygo­
towaniem  pięknego spotkania m ło ­
dzieży świata.

N ie ła tw a jest praca w łoskie j m ło ­
dzieży w okół festiwa lowych przy­
gotowań. Reakcyjny rząd us iłu je  
w szelkim i środkami przeszkodzić w 
te j szlachetnej pracy chłopcom i

szy pomysł racjonalizatorski zgło­
szony przez studentów P olitechnik i 
Ś ląskiej. K U  ZSP wyasygnował 
1000 zł na nagrodę. Należy sądzić, 
że konkursem  tym  zainteresują się 
rów nież zjednoczenia branżowe, fu n ­
dując nagrody.

Inż. Franciszek Wania

W R O C ŁA W  — E w aryst Jasku lsk i, W ła ­
dysław  K aczm arek .

STAL1NOGRÓD — Jan Fiebleg.
ŁÓ DŹ — Józef D m ow ski.
B IA ŁYSTO K  — W iesław a K ardasz. 
OLSZTYN — Tadeusz Sokołowski. 
ZABRZE — R yszard  G rzecńn lk . 
LE N IN G R A D  (ZSRR) — Bogusław C ap lk.

SPROSTOW ANIE

R e d a k c ja  M ie s ię c z n ik a  In s tru k c y jn e g o  
„N asze  K o ło  P ra c u je 1! w  z w ią z k u  z no ­
ta tk ą , zam ieszczoną .w ub  n um e rz e  n a ­
szego p ism a  w y ja ś n ia , iż  ze w z g lę d u  na 
tru d n o ś c i n a tu ry  te c h n ic z n e j z a p o w ia d a ­
n y  na l ip ie c  b r. p ie rw s z y  n u m e r n o w e ­
go p ism a  Z G  Z M P  pod nazw ą „W a lk a  
M ło d y c h “ , ukaże się w  p ó ź n ie js z y m  te r ­
m in ie .

D o tych cza so w i p re n u m e ra to rz y  „N a ­
sze k o lo  P ra c u je “  1 ,,Z  dośw iadczeń
K o m s o m o łu “  do m o m e n tu  u k a z a n ia , s ę 
now ego  p ism a będą o tr z y m y w a li  „N a ­
sze K o lo  P ra c u je “ .

dziewczętom w łoskim . Postępowej 
młodzieży udziela jednak swego po­
parcia społeczeństwo włoskie. N ie­
dawno rozw inęła się w  całych W ło­
szech szeroka kam pania o wydanie 
delegatom młodzieży paszportów za­
granicznych. W w ie lu  miastach po­
wstały kom ite ty, k tóre prowadzą 
starania o uzyskanie ich dla m ło ­
dych delegatów Włoch. W skład 
tych kom ite tów  wchodzą n a jw y b it­
n ie js i działacze społeczni, naukow ­
cy, ludzie sz tuk i i ku ltu ry . K om ite­
ty  te prowadzą swą pracę pod has­
łem : „N ie  może zabraknąć głosu 
Włoch na w ie lk im  spotkaniu k u l­
tu ry  i sportu, pokoju i przy jaźn i“ .

Nie zabraknie głosu m łodych 
przedstaw icie li narodu włoskiego w  
dniach festiwa lowych spotkań. M ło ­
dzi robotnicy z T urynu  i M edio la­
nu, .k tó rzy  co dzień stają do w a lk i 
o pokój i pracę, m łodzi chłop i Ka- 
la b r ii i S ycy lii, k tó rzy p ierw si zdo­
byw ają obszarnicze ugory, studenci 
B o lon ii i Rzymu, k tórzy  raz po raz 
protestu ją przeciwko m ilita ry z a c ji 
nauki i am erykanizacji k u ltu ry  —* 
przybędą w  słoneczne sierpn iow e 
dni do Bukaresztu, aby w raz ze 
sw ym i p rzy jac ió łm i ze 125 k ra jó w  
św iata podnieść swoi głos w  ob ro ­
nie życia, prawdy- i  pokoju

W yd a w ca : In s ty tu t  P ra sy  „C z y ­
te ln ik " .

R ed a g u je  k o le g iu m .
A d re s  R e d a k c ji!  W arszaw a 18, 

u l W ie js k a  17/1. T e le fo n y : re d . 
nacz — 84124, C e n tra la  — 83291.

P re n u m e ra ta : w  u rz ę d z ie  pocz­
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie js c a  za ­
m ie szka n ia , lu b  P P K  „R u c h " .  
K o n to  P K O  n r 1-8003 -  W arsza­
w a, w  te rm in ie  do  10 każdego 
m ies iąca na m ies ią c  następny. 
M ie s ię c z n ie  z ł 1.40 k w a r ta ln ie  — 
4.20 p ó łro c z n ie  — 8 40 ro c z n ie  —  
16.80.

A d m in is tra c ja :  RSW  „P ra s a ”
I I I  D e le g a tu ra , W arszaw a, u l.  
M a rsza tkow ska  8 te l  80711, 

Drukarnia: RSW „P ra s a ”  W ar­
szawa. M a rsza łko w ska  SIS

4-B 16965

« -racsw-—_— ..................
P O t *  K O S T U  I

Konkurs na pom ysł racjonalizatorski



Ukryta w lasach malutka I śliczna 
Spala czeka... Czeka na studentów, 
którzy w początkach lipca zmęczeni 
całoroczną, wytężoną pracą zjadą tu  

na radosne dni wypoczynku.
Od czego Zacząć wczasy w Spalę?

POPROSTU, które tam było przed 

studentami i doskonale sobie wszy­
stko obejrzało, radzi:

Rankiem na jlep ie j pobiec na plażą, nad Pil icą Z lo ty  piasek. ' Pierwsze ruchy wiosłami  są jeszcze trochą niepewne i  niesko- 
przejrzysta woda, ka jak i  — oto dobra, które tam na nas czekają i ordynowane. Ale do obiadu na pewno zdążymy przypomnieć

I sobie sztuką wiosłowania.

K to  nie ma ochoty na ka jak, a chce się rozruszać i  opalić ..na 
m urzyna “  ma do dyspozycji boisko, siatkę, p itkę Wcznsoincze 
jakoś n iena jlep ie j radzą sobie z p iłką. Trzeba im  pokazać ja k  

sią naprawdę gra!

Sportowy Czyn Festiwalowy
Już niedługo reprezentanci wszy­

s tk ich  okręgów spotkają się w 
K rakow ie  na I I I  Akadem ickich M i­
strzostwach Polski.

Najw iększą reprezentację wvsv?a 
Warszawa (działacze tego okręgu 
tw ierdzą, że będzie ona również 
na jm ocnie jsza; czy tak będzie — 
okaże się na miejscu), a w nie j n a j­
w ięcej w idzim y lekkoatletów . Aż 
się nie chce w ierzyć, że bardzo s ła ­
ba w roku ubiegłym  stolica mogła 
w ystaw ić 60 osobową grupę zawod­
n ików , którzy przekroczyli m in im a 
i to  dość wysoko.

Jak przygotow ują się na jlepsi 
sportowcy — studenci stolicy? Lek­
koatleci trenow a li 4 razy w tygodniu 
pod fachowym  k ie runkiem  m gr 
M orończyka i  m gr Szelesta oraz 
Kurasia i Lipskiego. Każdy z mch 
ma grupę zawodników jednej spe­
cja lności. Bardzo ciekawą i słuszną 
form ą przygotowań są narady, na 
k tó rych  trenerzy om aw ia ją  z za­
w odn ikam i błędy w pracy.

T y tu ły  w gimnastyce chcą u trzy ­
mać ich dotychczasowi posiadacze 
■— zawodniczki i zawodnicy AW F. 
Jesteśmy pewni, że okres dzielący 
nas od m is trzostw  w gimnastyce u- 
p lyną l wszystkim  na wytężonej p ra­
cy, a owoce je j zbiorą najlepsi w 
K rakow ie . (jd)

JAN BESTER AMATOR

Akademicki Mistrz Polski — Lipsk i przerywa taśmę na za­
wodach kontro lnych

Cała polska młodzież żyje pod znakiem wielkich spotkań 
w Bukareszcie i Warszawie. Codziennie dowiadujemy się o no­
wych zobowiązaniach produk yjnych, naukowych I sporto­
wych, podejmowanych dla uczczenia tych wielkich imprez,

Zle było w Łodzi ze sportem studenckim  l dziś jest jeszcze 
n ienajlep ej. Sportowy Czyn Festiwalowy poruszył jednak 
ak tyw  łódzki, działacze zw ie lo k ro tn ili swoje w y s iłk i 1 praca 
sportowa ruszyła. Wyżs?.a Szkoła Ekonomiczna wykona ła 
100 pioc. planu zdobycia odz.nak SPO do 10 czerwca. W yko­
nanie planu do 30 czerwca było zobowiązaniem festiw a lo­
wym , Studenci WSE przyspieszyli jego realizację jeszcze 
o 10 d n il

#
Niespodzianką zakończył się w ub. r. na I I  A M P  w  W ar­

szawie bieg na 30(10 m z przeszkodami. Po 5 okrążeniach zde­
cydowanego prowadzenia Nowaka, na czoło wyszedł W ilhe lm  
Szpara (SI Częstochowa) 1 ukończy! bieg jako zwycięzca.

W ilhe lm  Szpara jako  jeden z pierwszych zgłosił się na 
wiosnę do Spori-owego Czynu Festiwalowego: zobowiązał się 
pob ć rekord okręgu na 3000 m. M inę ło  kilkanaście dni i pra­
sa doniosła, że W ilhe lm  Szpara w ykona ł swe festiw a low e zo­
bowiązanie. Zresztą nie ty lk o  Szpara, < da sekcja lekkoa tle ty­
czna AZS-Częstochowa zobowiązała się tak  popracować, by 
zdobyć m istrzostwo okręgu.

Ile  s ilne j w o li potrzeba do zdobycia SPO, w ie  każdy po­
siadacz tej zaszczytnej odznaki. Na zdobycie SPO I stopnia 
stać każdego, kto  przejdzie k ilka  treningów . Uzyskanie jed- 
n c SPO II stopnia wymaga dużo większego nakładu pracy, 
bo norm y są dużo wyższe. Toteż z uznaniem w itam y in ic ja ­
tyw ę koszykarzy Torunia, którzy w Sportowym  Czynie Fe­
s tiw a low ym  zobowiązali się do 5 lipca zdobyć odznaki SPO 
I I  stopnia.

*

Pobicie rekordu Polski nie jest ła tw ą  rzeczą, ale zupełnie 
m ożliwą — dokonali tego w Czynie Festiwalowym  studenci 
AZS-Sz.cz.ecin: Koparewicz, Potrzebowski 1 Lewandowski, 
w  sztafecie 3 x lhOO m uzyskując czas 7:38,6.

Rekordy Polski zobowiązali się również pobić czołowi a tle­
c i AZS -—-Dziedzic i C zepulow ski, •

Po obiedzie w a rto  trochę poleieć, ale przed ko lac ją  'dobrze 
jest na odmianę trochę pospacerować. P iękną drogą w śród  
drzew można w ybrać się na wycieczkę, albo do po b lisk ie j wsi, 

trzeba by urządzić odczyt, występ a rtystyczny i  pomóc, 
trochę  . przy pracy w  gorącym okresie żniw . , „

'Jak wiadomo muzeum, to 
tak i przybytek, w  k tórym  czło­
w iek styka się z dziełami 
sztuki, obcuje z nimi,  pozna­
je k u l tu rę  i je j  twórców Jest 
to sprawa dla każdego zupeł­
nie zrozumiała i  nie trzeba 
by było o tym pisać gdyby... 
gdyby wiedziała o tym dy rek ­
cja Muzeum Narodowego Wy­
dalę się to zupełnie paradok­
salne Ale ty lko pozornie. D la­
czego? Dlatego, że od chw il i  
uprowadzen ia  opłat za wstęp

do muzeum uniemożliwiono  
studentom wydz ia łu  historii  
sztuki UW korzystanie z tych 
właśnie dobrodziejstw.

~‘-^>>dXem studenci mogli spę­
dzać tam każdą wolną chwilę, 
mogli korzystać z biblioteki, 
a nawet (pod okiem asystenta) 
udostępniano im  magazyny  
Dzisiaj to wszystko należy do 
przeszłości.

Studentów trak tu je  się w  
muzeum jak  intruzów, a nie

jak  przyszłych jego pracow­
n ików Widocznie w związku 
z tym nie wydano im  (mimo  
starań) stałych kar t  wstępu 
na galerie i  do biblioteki. Bo 
po co?

Teraz sesja. T y lu  by ich 
przyszło, że całą bibliotekę by 
zajęli. A tak spokój. Nie każ­
dy student przecież pozwoli  
sobie na to, aby wydać co 
na jm n ie j  ¡4 stypendium na 
wstęp do muzeum, jeś liby

chciał z niego korzystać w ta­
k im  stopniu., jak  przed w p ro ­
wadzeniem opłat.

Nie jest to wesoły felieton,  
bo i  sprawa jest bardzo po ­
ważna. 1 tak powinna ją po­
traktować dyrekcja muzeum.

B WOJ.
Na podstawie korespon­

dencji B. P. 
(nazwisko znane redak­

c ji)

Tresouiane ciele
Do osław ionej K om isji do Bada­

nia D ziałalności A ntyarm  r ykań- 
skie j w stąpił ostatm o m łody se­
nator ze stanu Illinois, H arold  
Velde Uważa on. <ż w dzis»ej- 
szych Stanach na jp ew n ie jszą  d ro ­
gą do sławy l sukcesów po litycz­
nych jest p ó jś ce  w ślady senato­
ra  Mc C arthy  U siłu je on w ę c  
prześcignąć naw et swego „ p rz e ­
w odnika m o ra ln eg o “ w „m eto ­
dach“ badania osobników podel- 
rzanych  o „w yw rotow ość". Oto 
jak działalność Jego okreś la  pis-

łych w eteran ów  W e h rm ac h tu “ . 
M iłem u „ z e b ra n k u “ p rzew od n i­
czył b, fe ldm arsza łek  A lb ert 
K esseiring. Obecny był na nim  
także e x-g en e ra ł h itle ro w skich  
spadochron iarzy , B ernh ard  Ram - 
cke, znany m ieszkańcom  Fra n c ji 
jako „K at B restu“, .

D r Gustaw A dolf Sonnenhol 
w stąpił do h itle ro w skich  s z tu r­
m o w e j już w roku  1930. Po roku  
został on o ficerem  SS. W czasie 
w ojny był on o ficerem  łączn iko ­
w ym  pom iędzy h itle ro w skim  M i- 
rrsterstw erp  Spraw  Zagram cznych  
a „W ydzia łem  Bezpieczeństwa  
R eichu“ , k tó ry  za jm ow ał się sp ra ­
wam i u trzy m a n ia  obozów kon- 
cen tracy  jnych i l ik w a a c ją  p rz e ­
c iw n ików  po litycznych h -..e ra . 
Stał s-ę on tak „n iezaw o dny“ w 
swych fu n kc ja c h , iz w roku  1944 
w yznaczono go na szefa „W y ­
działu  Specjalnego W ew n ętrzn e ­
go I I “ , k tó ry  p rzygo to w yw a ł p ro ­
cesy po lityczne  po de jrzan ych  o 
„ lib e ra liz m “ .

W roku  1948 Sonnenhol posta­
w iony został p rzed  tryb una łem  
d e n a zy f'k a c y jn y m . Ośw iadczył on 
bezczeln ie  członkom  tryb u n a łu :  
„U w ażam  za honor m o ją  byłą  
przyna leżność  do bron» SS“ .

Dziś pan dokto r Sonnenhol Jest 
Jedną z czołowych postaci w „ M i­
n isters tw ie  do Spraw  P lanu M a r­
s h a lla“ w rząd z ie  bońskim .

czyli przemówienie w sprawie kujona
0  narządzie szanowny! Najdrożsi słurhaczel 
Gromado wśród galę/.! wiedzy zagubiona!
Na podstawię bez mała dwuletnich doświadczeń 
Chciałbym niniejszym zabrać glos w sprawie Kujona,

Dyskutując nad naszych zespołów wysiłkiem
1 przyznając każdemu należną ocenę.
Nie dostrzegamy zgolą, że posiać ta chyłkiem 
Przemyka się, przecieka z semestru na semestr.

Kujon — w pewnych okresach przyrasta do stołu. 
Klapiącą znojnie paszczą ściera na proch miałki 
Stosy notat i lektur. (Takie to dzięcioły 
Pragną, by dać im miano przodowników nauki).

A zasięgnąwszy wieści i z prawa i z lewa,
Z głową pełną formułek skotłowanych wielce.
Zdyszany leci zdawać. 1 pot go oblewa
Na każde słowo „stamtąd“, gdy czeka w kolejce.

Dukając łub trajkocąc przepycha egzamin.
Pot cierpiętniczy kapie z policzków I z nosa.
Skoro dostał ocenę — tępieje na amen.
Wszystko z główki ucieka, paruje jak rosa.

I  tak ciągle. Bezmyślnie. Mechanicznym ruchem.
W  bezustannym klapaniu. W stękaniu. W mozole, 
led w ie  wiedza do niego dotrze jednym uchem.
Już się drugim ulatnia. Szukaj wiatru w polu».

Trzeba się do kujonów zabrać, przyjaciele.
Bo nie będzie fachowcem ten, kto się tak uczy.
A widzieliście może tresowane ciele? —
Ono także jest zdolne do podobnych sztuczek._l

„ZAMRAŻANIA“
W związku z ostatn ią mową 

C hurch illa  w Izbie G m in, k tó ­
rą „oburzeni“  by li wszyscy a_ 
merykańscy faszyści z M c Car. 
thym  na czele, reoakcja ty ­
godnika „T im e “  otrzym ała lis t 
od n ie jakiego Edwarda Bodina 
z New Yorku. L is t ten op ub li­
kowany został w  numerze 
wspomnianego pisma z , dnia 
7 czerwca. Bodin da je „radę", 
k tórą jego zdaniem należy za­
stosować w wypadku „zd ra ­
dy“  C hurch illa . Pisze on:

....gdyby Churchill nas
zdradził... będziemy w pełni 
usprawiedliwieni bombardu 
jąc bombami atomowymi 
Zatokę Meksykańską dopóty, 
dopóki Golfsztrom nie zmie­
ni kierunku i nie popłynie 
do kanadyjskich wód. W te­
dy następnej zimy Anglia 
zostanie zamrożona na ka­
mień...“.
Na tem at „zam rożenia" mo­

żemy zadać ty lk o  jedno py­
tan ie: Czy przypadkiem  M r 
Bodin m e o d m  r o z i ł 
sobie cennej części ciała, zwa­
nej n iekiedy mózgownicą?

Jest w Spalę tak i specja lny plac. na k tó ry m  w  sobotę, w  nie­
dzielę i przy każdej okazji odbyw ają  się zabawy na w o lnym  
pow ie trzu  Gdy do Spały przyjadą studenci. ..park ie t" na pew ­
no nie będzie tak pusty ja k  na. zdjęciu Zwłaszcza, że do tań­

ca przyg ryw a niezła orkiestra.

..Zmęczeni" całodziennym  wypoczynkiem  na pewno zapragnie* 
m y c h w ili absolutnego spokoju A z tego miejsca na jle p ie j we 
dw oje oglądać zachód słońca. Gdzie jest to m iejsce? Poszu­

kajcie, kiedy będziecie już  w  Spalę. J

K A TA R ZY N A  RYBOS  
Zdjęcia  —  A. BO R O W IK

„D e r S tern“  donosi ostatnio 
o przybyciu z USA do N ie­
miec Zachodnich zespołu spor­
towców  • autom obilis tów , w y . 
stępujących pod nazwą „P ie ­
k ie ln i Jeźdźcy“ . Specjalnością 
tych zawodników są wyścigi 
na stadionach sportowych, w 
czasie których organ izu je  się 
celowo zderzenie k ilk u  pędzą­
cych samochodów. Maszyny 
a.ę palą, ranni jęczą.

Każdy z „jeźdźców“ . po ła­
many jest w k ilk u  miejscach. 
Nie odstręcza -eh tr> jednak od 

—prfr, zawodu. Przynosi 
on bow em  nie/.le dochody — 
a o takie  w kra jach k a p ita li­

stycznych nie jesf ła iw o . „L e ­
piej bvć „p iek ie lnym  jeźdź- 
cem“ , niż bezrobotnym “  — po­
w iedział ozdobno dziennika­
rzom jeden z zawodników,

m o angielsk ie  „P ic tu re  Post“ 2 
dnia  23 m aja:

„ ...jest to sm utny w idok . 
A k to rzy , tancerze , p isarze , 
d z 'e n m k a rze . d y re k to rzy  tele- 
w zy jn l — wszyscy oni są 
„ lu d zk im  zbożem “ dla wolno  
m elącego m łynu  ideologiczne­
go senatora Velde. Nie d z iw i­
my się w ę c , iż... mów» się o tej 
Instytucji Jako o „ M im s te r- 
s tw e  S trachu“ , k tóre  zaczyna  
dom inow ać w am erykańsk im  
życiu  p u b liczn ym ...“ .

*
„T im e ” 2  dn»a 8 czerw ca poda­

je , <2 w Kassel (N iem cy zach.) od­
było się niedaw no „zebran ie  by-


